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Raport ONZ o gospodarczej sytuacji uj śmiecie
Zahamowanie produkcji, bezrobocie, kurczenie się rpnkóu; zbytu

u; krajach kapitalistycznych — dynamiczny rozujój 
Europy Wschodniej i ZSRR

„Noc czterech Wieszczów“

Spoieczeństujo Śląskie 
p otęp ia  u ch w ały  W atykanu

Wojewódzka Rada Nsrodowa w 
Katowicach na posiedzeniu w dniu 
23 bm. zajęła zdecydowsne stanowi
sko wobec antyludoweii p o lityk i Wa
tykanu, solidaryzując się w  całej peł 
h i z oświadczeniem Rządu RP w  tej 

, sprawie. Wyrazem tego były złożone 
na posiedzeniu deklaracje poszczegól 
nych klubów radnych Woj. R.N.

Składając deklarację w  im ieniu 
K lubu  Radnych PZPR, poseł Stachoń 
stw ierdził, iż groźba represji re lig ij 
nych za przekonania polityczne jest 
nadużyciem w ia ry  dla celów nie ma 
'jących nic wspólnego z re lig ią  jest 
aktem w rogim  państwom ludowym, 
których silą kierowniczą są partie 
'robotnicze i  sprzymierzone z n im i 
stronnictwa demokratyczne ,jest ona 
próbą wtrącania się Watykanu do 
wewnętrznych spraw Polski.

W im ien iu  K lubu Radnych Stronni 
ctwa Pracy złożył oświadczenie rad
ny, Józef Gawrych. S tw ierdził on, że 
w  Polsce n ik t nie walczy z re lig ią  
lecz przeciwnie, w  ciągu 5 minionych 
la t Rząd RP, odbudowuje oraz poma
ga w odbudowie licznych kościołów. 
Radny Gawrych stwierdza dalej, że 
Rząd RP. nie stawia żadnych prze
szkód w  wykonywaniu praktyk  re li
gijnych. Rozróżniamy państwo waty 
kańskie i jego kapitalistyczne intere 
sy od kanonów w ia ry  kato lick ie j. 
Rzesze kato lickie pragną pokoju. 
Stąd wypływa też masowe poparcie 
in ic ja tyw y Rządu, stąd wyraźna n ie 
chęć do politykującej części ducho
wieństwa.

WASZYNGTON, 29.7. (PAP). — Sekretariat ONZ ogłosi! 2, 3 i 4 część 
raportu o sytuacji gospodarczej świata,

Likw idacja
„mostu pow ietrznego“
BERLIN, 29.7. (PAP). Ogłoszono tu 

w piątek 29 lipca o fic ja lny kom uni
kat anglo - amerykański, że władze 
zachodnie w  Niemczech postanowiły
znieść stopniowo most powietrzny 
nad Berlinem począwszy od 1 sier
pnia br.

Kom unikat ząpowiada. że odbywać 
sI ę będzie stopniowa ewakuacja z 
Niemiec wojskowych jednostek lo t
niczych i lądowych które obsługiwa 
ły  most powietrzny. Ma ona rozpo
cząć się w  sierpniu i  potrwa do paź
dziernika. Według opublikowanej tu 
statystyki, w  okresie trwania mostu 
powietrznego zginęło 61 lo tn ików  bry 
tyjskich i amerykańskich.

Raport wskazuje, że w roku 1948 
nastąpiło zahamowanie produkcji 
przemysłowej i rolnej we wszyst
k ich krajach kapitalistycznych, zaś 
początek roku 1949 przyniósł znacz
ny spadek produkcji w  tych krajach.

Produkcja przemysłowa Stanów 
Zjednoczonych spadła w pierwszym 
kw arta le b. r. o 3 proc. w  porówna
niu ze stanem w ostatnim kwartale 
1948 r. Spadkowi p rodukc ji towarzy 
szył oczywiście wzrost bezrobocia.

Bezrobocie wzrosło nie ty lk o  w  
przemyśle, lecz również w  gospodar 
stwie ro lnym . W 1948 roku  liczba 
robotn ików  ro lnych zmniejszyła się 
o 180 tys. w  porównaniu z rokiem  
1947.

Produkcja przemysłowa USA w  
okresie od marca do czerwca 1948 
roku w  porównaniu ze szczytowym 
punktem rozwoju p rodukc ji powo
jennej spadła o 10 proc., produkcja 
sta li w  połowie lipca 1948 wykazała 
w  porównaniu z punktem szczyto
w ym  spadek o 24,2 proc.

Raport stwiedrza, że m im o ,,porno 
cy“ udzielanej przez Stany Zjedno
czone innym  kra jom  zgodnie z p la
nem M arshalla — eksport Stanów 
Zjednoczonych w  ro ky  1948 wykazał 
znaczny spadek.

Eksport USA w  roku  1948 w  po
równaniu z rokiem 1947 spadł o 18 
proc.

SYTUACJA KRAJÓW  
A M ERYKI ŁACIŃSKIEJ

Penetracja monopoli amerykań
skich spowodowała wydatne pogor
szenie się sytuacji gospodarczej kra  
jów  A m eryk i Łacińskiej, które  za
lane przez tow ary Stanów Zjednoczo 
nych — zniewolone były  zmniejszyć 
swą produkcję. Raport stwierdza 
znaczny spadek p rodukc ji ro lne j kra  
jów  A m eryk i Łacińskie j.

Produkcja zbóż w  Argentynie żma 
lała w  ro ku  1948 w  porównaniu z 
rokiem  1947 o 27 proc. P rodukcja 
kawy w  B razy lii zmalała w  roku  
1948 w  porównaniu z przeciętnym 
stanem produkc ji w  latach przed
wojennych o 40 proc.

jReakcja niem iecka w ita  entuzjastycznie  
u c h w a ł ę  W a t y k a n u

Ostry protest niem ieckiego obozu demokratycznego
BERLIN, 29.7. (PAP). — Reakcyjne dzienniki niemieckie, propa

gujące hasła rewizjonistyczne, za miesz-fcają artykuły, zawierające 
entuzjastyczni); aprobatę decyzji Watykanu w spranie ekskomuni
ki członków i sympatyków partii komunistycznych i robotniczych. 
Autorzy artykułów nie ukrywają wcc.le, że decyzja Watykanu ma 

niewątpliwie charakter polityczny.

D ziennik i donoszą, że k le r kato lic 
k i otrzymał instrukcje  w  sprawie 
wykorzystania decyzji Watykanu w 
okresie kam panii wyborczej, która 
się rozpoczęła w  Niemczech zachod
nich. Księża katoliccy otrzym ali złe 
cenie czynnego udziału w  akcji pro
pagandowej przed wyboram i, wyzna 
czonymi na 14 sierpnia b.r.

N ie jest przypadkiem, że k le r ka
to lic k i udziela swego poparcia par
tiom  reakcyjnym , które prowadzą 
kampanię wyborczą pod antypolski 
m i hasłami rew izjonistycznym i i mo 
b ilizu ją  Niemców repatriowanych z 
ziem polskich do antypolskiej akcji 
politycznej.

Natomiast niemiecka prasa postę
powa potępia w  ostrych słowach 
uchwałę Watykanu. Organ SED 
„Neues Deutschland“ w  a rtyku le  pt. 
„Taniec dokoła złotego cielca“ przy
pomina, że przedstawicielem USA 
przy W atykanie jest M yron Taylor, 
k tó ry  jest związany z największym 
trustem  stalowym Stenów Zjednoczo 
nych „Steel Corporation“ oraz z

W ęg ie l am erykański 
zalew a Europę Zachodnią

BRUKSELA, 29.7. (PAP). — Dzień
n ik  „La  Nation Belge“ stwierdza, że 
przyczyną kryzysu w  belgijskim  
przemyśle węglowym jest zalew ryn 
ku k ra jó w  zachodnio - europejskich 
Węglem am erykańskim . Dziennik pi 
sze, że „gdyby nie eksport do państw 
Europy zachodniej — 16 m ilionów 
ton węgla amerykańskiego, kopalnie 
belgijskie m ogłyby bez trudności 
znaleźć nabywcę na posiadane zapa 
sy węgla, że wskutek planu M ar
shalla belgijscy przedsiębiorcy węł 
g łow i s trac ili swych przedwojen
nych k lien tów  — Francję  1 Włochy 
—■ które  zaopatrywane są obecnie w 
węgiel w  ramach akcji „pomocy 
amerykańskiej“ . Jak wiadomo, stra
ta tych k lien tów  zmusiła w łaścicie
l i  kopalni w  Belg ii do przestawienia 
się na n iecelny tydzień o racy

„F irs t National Bank" w  Nowym 
Jorku. Taylor jest również rzeczni
kiem interesów dynastii Morgana. 
Nie ulega wątpliwości, że Waszyng
ton za pośrednictwem Taylora in 
spiruje po litykę  Watykanu. Dowo
dzi tego okoliczność, że Taylor ba
w ił niedawno w  Berlin ie, gdzie pro 
wadził poufne rozmowy z kardyna
łem von Preysingem. W k ilka  dni 
później papież postanowił wygłosić 
w  języku niemieckim przemówienie 
do mieszkańców Berlina. Jest rzeczą 
wielce znamienną, że na zebraniu 
publicznym, na któ rym  przez radio 
słuchano orędzia papieża, skierowa 
nego do mieszkańców Berlina, w y 
głosił przemówienie znany h itle ro 
wiec, propagujący hasła rewanżu, 
Dofivat, k tó ry  pow tórzył znane a r
gumenty podżegaczy wojennych.

„Neues Deutschland“  stwierdza 
dalej, że W atykan związał swój los 
na dobre i na złe ze złotym  cielcem 
z Wall Street. Dzieje się to  w  mo
mencie, gdy kryzys gospodarczy za
graża św iatowi kapitalistycznemu. 
Ta fatalna dla kap ita lizm u perspek
tyw a skłoniła  Watykan do podjęcia 
desperackich środków w  obronie zło 
tego cielca.

P o lityka  Watykanu, k tó ry  pakto
wał z H itle rem  i  Mussolinim, k tó ry  
to lerow ał mordy, popełniane na m i
lionach niew innych ludzi, nie ma nic 
wspólnego z zasadami chrześcijań
stwa ani z religią.

Organ N iemieckiej Rady Ludowej 
„Deutschland Stimme“  pisze, że decy
zja W atykanu wywołała oburzenie 
całego cywilizowanego świata. Na
leży przypomnieć, że ani H itle r, ani 
ka to lik  Goebbels, ani Monsignore T i 
so nie zostali ekskomunikowani. Nie 
ulega w ątpliw ości — podkreśla cy
towane pismo — że decyzja W aty
kanu nie ma na celu spraw re lig ij
nych, lecz zwykłe, m ateria lne pobud 
k i, k tó re  spowodowały uchwałę o 
groźbie ekskomuniki.

Niemieckie dziennik i postępowe 
zwracają uwagę na to, że wysoki ko 
m isarz amerykański Mac Cloy zło
żył w izytę kardynałowi von Preysin- 
gowi.

Analogiczne zjawiska notuje ra
port w  Meksyku, Chile, K o lum bii i 
innych kra jach A m eryki Łacińskiej. 
Wzrost cen w krajach A m eryk i Ła
cińskiej doprowadził do znacznego 
obniżenia się realnych zarobków kia 
sy robotniczej. Wzrost cen w  roku  
1948 w yn iósł w  porównaniu z okre
sem przedwojennym  (z rokiem  1937) 
w  B o liw ii 725 proc., w  B razy lii — 
360 proc., w  K o lum b ii — 292 proc., 
w  Meksyku — 377 proc., w Parag
w aju — 409 proc. i w Peru — 345 
proc.

SYTUACJA KRAJÓW  
BLISKIEGO WSCHODU I  A FR YK I

Jakko lw iek kra je  Bliskiego Wscho 
du nie ucierp ia ły bezpośrednio w  
w yn iku  drugiej w o jny  św iatowej — 
z ledwością osiągnęły one w  roku  
1948 przedwojenny poziom produk
c ji ro lne j, Ira k  zaś oraz Ira n  nie o- 
siągnęły nawet tego poziomu. Ra
po rt podkreśla istn ienie tendencji in 
flacy jnych w  kra jach Bliskiego 
Wschodu i  A fry k i, które  doprowa
dziły  do znacznego pogorszenia i tak 
zawsze n iskie j stopy życiowej tu b y l
czej ludności tych kra jów .

Wzrost cen w  Egipcie w  roku 1948 
w porównaniu z rokiem  1949 w yn iósł 
289 proc., w  Iran ie  — 660 proc., w  
Iraku  około 600 proc., w  S y rii i  L i 
banie o 480 proc., w  T u rc ji — 350 
proc. Raport stwierdza, że w  szcze
gólnie ciężkiej sytuacji znalazła się 
tubylcza ludność A fry k i. Jakko lw iek 
lata powojenne przyniosły A fryce 
dobre urodzaje, konsumeja a rtyku 
łów  p rodukc ji ro lne j na głowę lud 
ności znacznie zmalała i jest na naj 
niższym w  świecie poziomie.

Powyższy stan rzeczy tłumaczy się 
okolicznością, że kra je  kolonialne: 
Anglia, Francja i Belgia wzmogły 
w yw ó* produktów  rębnych a fi - ty 
skich ko lon ii 1 te ry to riów  podopiecz 
nych.

BEZROBOCIE W KRAJACH  
EUROPY ZACHODNIEJ

W pierwszym  kw arta le  1949 licz
ba bezrobotnych w  kra jach Europy 
Zachodniej wykazała w  porównaniu 
z pierwszym kwartałem  1948 roku 
wzrost następujący: w  A u s trii bez
robocie wzrosło z 54.600 do 138.700 
osób. W Be lg ii z 8.200 do 175.200. W 
D anii z 27.600 do 48.400 osób. W F in 
land ii liczba bezrobotnych w  p ierw  
szym kw arta le 1949 roku  wzrosła 5,5 
razy w  porównaniu z pierwszym 
kw arta łem  1948 r „  we F ranc ji liczba' 
o fic ja ln ie  zarejestrowanych bezro
botnych wzrosła półtora razy, w  an
glo - amerykańskiej okupacyjnej 
strefie Niemiec bezrobocie w  tym 
okresie wzrosło niemal dw ukrotnie, 
we Włoszech liczba bezrobotnych o- 
siągnęła cyfrę  2.182.100 osób.

Liczba bezrobotnych w  Holandii 
wzrosła dwukrotn ie, w  Norwegii

również niemal dwukrotn ie, w  Szwaj 
carii prawie trzykrotn ie .

Produkcja rolna, która w w ięk
szości k ra jów  Europy Zachodniej 
nie osiągnęła poziomu przedwojen
nego — wykazuje w  roku  1949 ten
dencje spadkowe i  k ra je  te odczu
wają brak chleba,. masła, tłuszczów 
1 innych a rtyku łów  produkc ji ro l
nej.
SYTUACJA GOSPODARCZA ZSRR 

I  KRAJÓW
DEMOKRACJI LUDOWEJ

Raport podkreśla dalszy wzrost 
produkcji przemysłowej i  rolnej w 
pierwszym kw arta le  b. r. w  Związ
ku Radzieckim i kra jach demokra
c ji ludowej. W pierwszym kw arta le  
b. r. Związek Radziecki przekroczył 
poziom p rodukc ji globalnej, przew i
dziany na ten  okres przez plan pię
cioletni. Raport przyznaje, że dotych 
czasowe w y n ik i pozwalają przypusz 
czać, iż pięcioletni p lan radziecki 
wykonany zostanie w  ciągu czterech 
lat.

W ZSRR obserwuje się sta ły  p ro 
ces obniżki cen, co powoduje wzrost 
sity nabywczej ludności pracującej.

HANDEL ZAGRANICZNY  
EUROPY ZACHODNIEJ

Uzależnione od handlu ze Stana
m i Zjednoczonymi kra je  Europy Za- 
cijodniej wykazują pogorszenie się 
bilansu handlowego i płatniczego.

Bilans b ie rny handlu k ra jów  Euro 
py Zachodniej ze Stanami Z jedno
czonymi w yniós ł w  ro k u  1948 kw o
tę 3.247 m ilionów  dolarów.

Celem pokrycia tego deficytu  w ięk 
szość kra jów  Europy Zachodniej u- 
cieka się do zaciągania pożyczek w 
tychże Stanach Zjednoczonych i  l i 
kw idu je  swe rezerwy złota.

W roku 1948 zauważyć się dały 
tendencje do rozszerzenia w ym iany 
handlowej między k ra jam i Europy 
Zachodniej a Związkiem  Radzieckim 
i  k ra jam i Europy Wschodniej. Ge
nezą tych tendencji jest okoliczność, 
że ceny, zwłaszcza węgla i  zboża są 
w  ZSRR i  kra jach Europy Wschod
n ie j niższe, aniżeli amerykańskie.

PRZECIWIEŃSTWA  
ANGLO - AMERYKAŃSKIE

Raport przytacza dane, świadczą
ce o pogłębianiu się przeciw ieństw 
anglo-amerykańskich.

Po zakończeniu drugiej w o jny 
św iatowej Stany Zjednoczone wzmo 
gty eksport kap ita łu  do k ra jów  Ame 
ry k i Łacińskie j, do A z ji, do kra jów  
Bliskiego i Dalekiego Wschodu i do 
A fry k i, wypiera jąc zewsząd kap ita ł 
angielski.

Pożyczki i subsydia, udzielone 
przez Stany Zjednoczone państwom 
obcym oraz bezpośrednie inwestycje 
monopoli amerykańskich w  państ
wach obcych w yniosły w  roku 1948 
kwotę 6.693 m ilionów  dolarów, gdy 
monopole angielskie zdołały w  cią
gu dwóch la t t j.  w  1947 i 1948 r. za
inwestować zaledwie 20 m ilionów  
dolarów w  przemysł naftow y kra jów  
ko lonia lnych i  półkolonialnych.

W dn. 28 bm. odbyło się pierwsze z zapowiedzianych widowisk lu
dowych _ na Wiśle. W świetle reflektorów i ogni sztucznych prze
sunęły się przed zgromadzoną na tr ybunanh publicznością udekorowane 
barki, symbolizujące twórczość Mic kiewicza, Puszkina, Słowackiego i 
Chopina. Na zdjęciu: dwie barki poświęcone Słowackiemu i Puszkinowi.

Henryk Kassyanowicz

C hińsk ie  k ło p o ty  
Waszyngtonu

R  ozpoczęte przed k ilk u  dniami na- nych możliwości ofensywnych, zwła- 
1 tarcie chińskich wojsk ludowych szcza podważony od wewnątrz rucha 

w  kierunku na Kanton skłania do m i lew icowym i, ale Stany Zjednoczo 
zastanowienia się, w  jak im  stopniu ne mają wszak na Dalekim  Wscho- 
ofensywa ta zadecyduje zarówno o dzie zbyt mało atutów, aby mogły 
m ilita rnym  jak i politycznym noz- zdecydować się na odrzucenie któ re fo  
strzygnięciu wojny domowej w Chi- koiw iek, nawet mizernego. Zresztą 
na’ch- wszystkie wymienione kra je  to po-

M ilita rn ie  chińska arm ia ludowa tencjalni uczestnicy projektowanego 
ma przed sobą zadanie skruszenia o- paktu Pacyfiku i  osoba Czang-Kei- 
statniej już chyba koncentracji s ił Szeka dopóty będzie tolerowana do 
wojskowych, na jaką mógł się zdo- póki Departament Stanu n ie  p rzy j- 
być Czang-Kai-Szek. Zajęcie przez m ie do wiadomości faktu, że po lityka  
armię ludową k ilk u  węzłowych pun amerykańska w  stosunku do Chin 
któw, m. in. Czang-Sza w  p row incji jest ostatecznie zdyskredytowana i że 
Hunan nie rokuje wojskom kuom in- trzeba zmienić ją  gruntownie.

Oczywiście, wydarzenia w  C hi
nach już dawno zmusiły Departament 
Stanu do zastanowienia się nad przv 
krym  pytaniem: co dalej? O ile  m i
sja Marshalla w  Chinach, bezpośred

tangowskim zbyt w ie lk ich  możliwo 
ści oporu.

Natomiast politycznie Czang-Kai- 
Szek którego uprzednie wycofanie 
z k ierownictw a Kuom intąngu było 
ty lko  taktycznym manewrem, us iłu je  nio przed objęciem przez niego t .k i

sekretarza Departamentu Stanu, a 
więc w  końcu 1946 r. była próbą szu
kania strategicznego kompromisu 
między Kuomintangiem a chińską 
partią  komunistyczną, kompromisu, 
w  którym  chodziło o utrzymanie a 
nawet wzmocnienie pozycji Czang- 
Kai-Szeka — o tyle późniejsza misja 
Wedemayera miała na celu znalezie 
nie sposobu ratowania reżimu ku r - 
mintsngowskiego. Skończyła się z:ś 
stwierdzeniem kompletnej klęski 
Czang-Kai-Szeka a z n im  całej ame 
rykańskie j akcji jego ratowania.

Taka świadomość klęski nie jest 
jednak jednoznaczna z wyciąg
nięciem logicznych wniosków.

Katastrofalna droga zdradzieckiej polityki 
Tito pcha Jugosławię do zguby

Jugosłowiańscy komuniści przeby
wający na em igracji w  Polsce powzię 
Ii na odbytym ostatnio zebraniu na
stępującą uchwalę:

„N a naszej wspólnej konferencji, 
odbytej w  dniach 20 i 21 lipca br. w 
Warszawie, rozpatrzyliśmy ciężką sy 
tuację, do które j doprowadziła nasz 
kra j zdradziecka k lika  T ito  i stwier 
azamy, co następuje:

Zdradziecka k lika  T ito , zerwawszy 
z obozem antyimperialistyeznym, sta
nęła w jednym szeregu z im peria li
stami anglo -  amerykańskimi.

K lika  T ito , prowadząc konsekwent 
nie k ra j ku  całkowitemu gospodarcze 
mu i politycznemu ujarzm ieniu przez 
im peria listów  anglo _ amerykańskich, 
oddaje obcym kapitalistom  szereg de 
cydujących pozycji naszej gospodar
k i. Zarazem prowadzona jest w gór
nictw ie gospodarka rabunkowa, ma
jąca na celu dostarczenie im peria li
stom anglo .  amerykańskim jak naj 
większej ilości metali strategicznych.

Rezolucja jugo słowiański cli 
emigrantów politycznych 

w Polsce

wieża jęczą tysiące patrio tów  I in ter 
nacjonalistów, robotników  i chłopów, 
oficerów i żołnierzy, studentów i na 
uczycieli. Między więźniami T ito  znaj
dują się m, in. bohaterowie wojny 
wyzwoleńczej Szreten Zujovic i An 
drige Hebrang jiak również szereg m i 
n istrów  republik ludowych. Tysiące 
uczciwych komunistów zostało roz
strzelanych.

W dziedzinie gospodarczej k lika  T i 
to jawnie faworyzuje elementy kap i
talistyczne zwłaszcza kułaków'. Klasa 
robotnicza Jugosławii została dopro
wadzana do największej nędzy a bied 
ny i średniorolny chłop popiadł w  go 
spodarczą zależność od kułaka. Na tle 
powszechnej nędzy odbija jaskrawo

jeSŁtMi wyzyskać wszelkie możliwo 
ści oporu. Można także wnioskować 
z postawy Stanów Zjednoczonych, że 
i rząd amerykański nie może się dio 
tych czas zdecydować na pozostawie
nie dyktatora jego własnemu losowi.

N ic dziwnego. Poza stosunkowo ma 
ło realnym i na dłuższy dystans kon
cepcjami posłużenia się kilkunastoma 
reakcyjnym i generałami, praktycznie 
biorąc Czang-Kai-Szek jest wciąż 
najpoważniejszą i jednoczącą obóz 
chińskiej reakcji indywidualnością, 
na które j Amerykanie mogliby się o- 
rprzeć. stąd jeśli nie z całkow ity ap
robatą to z dużym zainteresowaniem 
przygląda się Departament Stanu
podjętym przez Czang-Kai-Szeka pró Dość charakterystyczne pod tym 
bom zmontowania dalekio-wschcdnie względem są doniesienia pra- 
g-o bloku antykomunistycznego i an sowę na temat opracowywanej obec- 
tyradzieckiego, złożonego z płd. K o- nie przez Departament Stanu „B ia - 
rei, F ilip in  i czangkaiszetocwskich łeJ Księg i“ — jako rekapitulac, i 
Chin (a raczej Formozy jako bazy wniosków 1 spostrzeżeń m is ji Wede- 
wypadowej) oraz w  dalszym etapie mayera.
— Burmy, M alajów  itd. Blok talu, Tak więc np. w  dość cyniczny spo

sób , B iała Księga“  przerzuca niemal 
całą w inę za niepowodzenie in te r
wencji amerykańskiej na Czang-Kai- 
Szeka — tak jakby nie było w iado
mo, że w w ie lu  sprawach był on w y 
‘konawcą amerykańskich ins trukc ji 
lub też tak, jakby wymuszony na 
Cza n,g-K a i - S zeku amerykańsko-ch i ń 
feki , układ o przyjaźni, handlu i  że
gludze nie przyczynił się w  walnym  
stopniu do zdyskredytowania Gzamg- 
Kai-S-zeka nawet w sferach dalekich 
od komunizmu.

Takie ujęcie sprawy jest dla w ie r
nego wasala krzywdzące, bo właśnie 
tej korupcji i sprzedajności, jaka. ce
chowała reżim CzangKai-Szeka, ma 
ją Amerykanie do zawdzięczenia nie 
jeden swój sukces. \

Poza tym  trudno zrozumieć, w  ja k i 
sposób „B iś la  Księga“  — dokument 
oficja lny, rozpatrywać może w  pozy 
tywnym  sensie, następujące. . zagad- 
n ienia;’

rzecz prosta nie posiadałby praktycz

Jednocześnie k l ik a T ito  występuje, Pr7;eP ^ h  i  luksus, jak im  otacza się 
(o t -  iawnw kuka T ito  i je j janczarzy ciągnący sojako jawny wróg proletariatu między 
narodowego i ZSRR i k ra jów  demo 
krac ji ludowej, wykonując w  ten spo 
sób zlecenia swych im perialistycz
nych mocodawców.

Polityka przyjaźni k l ik i T ito  w 
stosunku do monarcho-faszystów oraz 
udzielenie te ryto rium  jugosłowiańskie 
go dla operacji wojennych wojsk mo
narcho _ faszystowskich przeciwko 
A rm ii Demokratycznej Grecji, jak 
również konszachty co do wolnego te 
ry to rium  Triestu, wymownie wyka
zują katastrofalną drogę tej zdra
dzieckiej po lityk i.

W polityce wewnętrznej k lika  T ito 
wprowadziła krw aw y reżim janczar 
ski, skierowany przeciwko ludom Ju 
go.-tyyłi W więzieniach kata Ranko

k i żywotne z ludów jugosłowiańskich 
i tuczący się ich kosztem.

Na miejsce aresztowanych i zamor 
dowanych komunistów przychodzą ma 
sowo zaciekli nacjonaliści, głoszący 
zgodę klasową pomiędzy wyzyskiwa
nym i a wyzyskiwaczami w  kra ju  i 
dążący do wojny wspólnie z sygna
tariuszami paktu atlantyckiego prze
ciwko ZSRR i krajom  demokracji lu  
dowej.

Bezwstydne żądania k l ik i  T ito  skie 
rowane do Związku Radzieckiego i 
kra jów  demokracji ludowej odnośnie 
zakazania politycznym emigrantom ju 
gosłowiańskim ich działalności są

| w Związku Radzieckim, Polsce, Cze. 
j chosłowacji, na Węgrzech w Rumu 
n ii i w  B u łgarii korzystają z prawa 

j 'azylu zagwarantowanego konstytucja 
m i tych kra jów. Opieka i pomoc jaką 
te kra je otaczają emigrantów jugosło 
w iańskich są dowodem przyjaźni 
internacjonalizmu proletariackiego 
wobec narodów Jugosławii.

Pozdrawiamy rewolucyjną działal
ność komunistów jugosłowiańskich 
emigrantów politycznych w Związku 
Radzieckim, Czechosłowacji, na We 
grzech, w  Rumunii i Bułgarii. Wyda 
jąc pismo, naszej grupy „O  zwycię
stwo“ , przyłączamy się do w a lk i ja. 
ką prowadzą pisma „N ow a Borba“ 
„O  socjalistyczną Jugosławię“ , „Pod 
sztandarem internacjonalizmu“  i „Na 
przód“ , które demaskują k likę  Tito 
jako agenturę imperialistyczną, dążą 
cą do przekształcenia naszego kra ju  
w bazę surowcową i wojskową pod
żegaczy do nowej wojny.

Ślemy gorące pozdrowienia naszym 
narodom walczącym o przyja.zń i bra 
terstwo ze Związkiem Radzieckim i 
kra jam i demokracji ludowej.

Do w a lk i przeciwko wrogom na
szej pa rtii i naszych narodów — prze 
ciwko szpiegowi T ito  i jego trockis 
towskiej klice. Do w a lk i o powrót Ju 
gosjawii do braterskiej rodziny naro 
dów, kroczących w oparciu o Związek 
Radziecki, nieugiętego obrońcę małych 
i  w ielkich narodów, ku lepszej przysz
łości, ku socjalizmowi.

Niech żyje międzynarodowa solidar
ność pro letariatu w  walce przeciwko 
podżegaczom do nowej wojny!

Niech żyje B iuro Informacyjne Par 
t i i  komunistycznych i robotniczych! 

Niech żyje wódz i nauczyciel całej
jawną prowokacją. Rewolucyjni emi- postępowej ludzkości — kochany to. 
granci jugosłowiańscy przebywający | warzysz Stalin!

1) W ja k im  zakresie . Stany Z jed
noczone nawiążą polityczne i  handlo 
we stosunki z Chinami gdy zostanie 
utworzony nowy rząd chiński — -iuż 
chiński rząd ludowy? 2) Czy pomoc 
Stanów Zjednoczonych będzie w  sta
nie podtrzymać opór poszczególnvch 
grup nacjonalistycznych? 3) Co pora
dzić na rozszerzanie się komunizmu 
w  krajach położonych w okół Chin 
Ludowych?

Już Mao-Tse-Tung w  swej dekla- 
racji postaw ił jasno sprawę, że na- 
w iązaniu przez ■ USA ofic ja lnych sto 
sunkow z chińskim i władzami lu
dowymi towarzyszyć musi całkowite 
zem anie z Czang-Kai-Szekiem i re
żimem kuomintangowskim . Ale De 
partam-ent Stanu, jak w yn ika  z fak
tu postawienia równolegle trzech w y 
zej wym ienionych zagadnień, nie 
“ ce Przyjąć tego do wiadomości. 
Wydaje mu się w idać możliwe o fi
cjalne uznanie nowej sytuacji w  
Chinach przy jednoczesnym organi
zowaniu politycznej i  wojskowej dy
wersji na terenach podległych praw 
nie uznanemu rządowi.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Impas gospodarczy Bizonii
Czasopismo „Nowoje Wremia' 

stwierdza, iż przechwałki Trumana 
i Achesona na temat rzekomych o. 
siągnięć gospodarczych Niemiec za. 
chodnioh pozbawione są wszelkich 
podstaw. Na paryskiej sesji Rady Mi 
lustrów Spr. Zagrań. Acheson stwier
dził, iż przemysł Niemiec zachodnich 
osiągnął poziom produkcji, wynoszą, 
cy 90 proc. 'stanu z 1936 r. Jednak 
Już w  6 dni po oświadczeniu Ache. 
sona sprawozdanie zarządu ¡rospodar 
czego Bizonij stwierdziło, iż obecny 
poziom produkcji przemysłowej Nie. 
mieo zachodnich dorównuje jedynie 
82 proc. stanu z 1936 r., zaś organ 
przemysłowców zachód nio-niemiec- 
kich ocenił obecny poziom produk
cji zaledwie na 75 proc. stanu ; 
1936 r.

„Nowoje Wremia" wskazuje, że roa 
wój przemysłowy Niemiec zachod
nich jest jednostronny. Przemysł 
którego produkcja może być zużyta 
dla celów wojennych, rozwija się 
w szybkim tempie. Dotyczy to pro. 
dukcji stali, samochodów, energii elek 
trycznej, wydobycia ropy nafto
wej, rudy żelaznej oraz metali kolo 
rowych.

Jeżeli chodzi o metalowy przemysł 
przetwórczy, przemysł budowy ma.

jąc znacznych zysków amerykańskie
mu koncernowi „Vacuum Oil Com . 
pany" oraz angielskiemu trustów 
,.Royal Duth Shell", do których na. 
leżą prawie wszystkie niemieckie 
szyby naftowe,

Zupełnie inaczej — pisze „Nowo. 
je Wremie“ — ma się rzecz w prze 
myślę przetwórczym, który anglo. 
amerykańskie władze okupacyjne 
obawie przed konkurencją świadomie 
niszczą, pozbawiając go możliwości 
eksportu na rynki zachodnie, jak rów 
nież do Niemiec wschodnich oraz do 
krajów demokracji ludowej,

Z powodu zerwania stosunków i 
radziecką strefą okupacyjną )Niem 
cy zachodnie zostały pozbawione na 
wozów potasowych, szkła optyczne 
go, opon, kopalniaków, papieru, wy 
robów przemysłu drzewnego oraz pro 
duktów rolnych. W związku z tym 
szereg zakładów, wytwarzających a. 
paraturę radiową, zredukował w mar
cu br. swą produkcję o 80 proc., przy 
czym dalszy dopływ zamówień zo. 
stał całkowicie zahamowany.

Brak zamówień spowodował także 
masowe redukcje robotników w stocz 
niach okrętów w Szlezwik -  Holsz
tynie, w fabrykach farmaceutycznych

Sforza przefrymarczył kolonie włoskie
Z  dyskusji w  parlam encie W ło ch  

nad paktem  atlantyckim

szyn, przemysł papierniczy i drzew, w Wuppertsalu oraz w wielu innych
ny -— to odbudowa odbywa się w 
znacznie powolniejszym tempie. Prze 
mysł włókienni ozy osiągnął w roku 
ubiegłym 52 proc. stanu z 1936 r., 
zaś przemysł skórzany tylko 50 proc. 
Jak stwierdza sprawozdanie zarzą
du gospodarczego Bizonii, w  pierw 
szym kwartale br. przemysły stało 
wy 1 samochodowy w dalszym ciągu 
zwiększyły produkcję, gdy produkcja 
skór spadła ponownie o 5,5 proc. zaś 
wyrób obuwia o dalsze 3,7 proc.

Równocześnie zaś roczna produk. 
cja stali wzrosła od 1947 r. do 1948 
r. z 2,7 milionów ton do 5,3 milio. 
nów. Niemieckie hutnictwo prześcig 
nęło w  roku ub. hutnictwo francu
skie. Zagłębie Ruhry wyprodukowa. 
ło w® wrześniu roku ub, 573 tys 
ton stali, gdy cala Francja tylko 549 
tys. ton.

Wydobycie węgla wzrasta nieprzei 
wanie. W maju rb. wydobycie wę. 
gla wzrosło do 335 tys. ton na dobę, 
osiągając przeszło 87 proc. stanu i 
1936 r.

Forsowanie wydobycia węgla po- 
zwoli władzom okupacyjnym ekspor
tować ponad 20 mil. ton węgla rocz
nie, co przyniesie im nowe setki mi
lionów zysku.

Wydobycie repy haftowej osiągnę
ło w roku ub. 628.980 ton, dostarcza

fabrykach przemysłu przetwórczego 
W pierwszej połowie czerwca br. w 
Bawarii zamknięto 150 zakładów mc 
chaniki precyzyjnej. Bawarski prze 
mysł obuwiany nie znajduje zbytu

Zastój w  przemyśle i handlu powo 
duje masowe bankructwa. W ciągu 
czterech pierwszych miesięcy br 
zbankrutowały w  Niemczach zachód 
nich 943 firmy. W ciągu Jednego 
dnia — 23 czerwca zbankrutowały 
w Bawarii 153 przedsiębiorstwa.

Bankructwa powodują stałe zmniej. 
szanie się ilości średnich zakładów 
przemysłowych, gdy ilość wielkich 
zjednoczeń monopolistycznych stale 
wzrasta, osiągając już w roku ub 
cyfrę 1.470.

Podobna koncentracja kapitału ■ — 
pisze „Nowoje Wremia" — miała 
miejsce w Niemczech zachodnich za 
rządów Hitlera, który uważał zmo. 
nopolizowahie przemysłu za podsta
wowy warunek przygotowania swej 
agresji,

Tylko wykonanie istniejących mi« 
dzynarodowych porozumień czterech 
mocarstw w  sprawie niemieckiej — 
stwierdza „Nowoje Wremia“ — mo. 
że wyprowadzić gospodarkę stref za 
chodnich z tej ciężkiej sytuacji, w 
której obecńie się ona znajduje.

Występy muzyków polskich 
w Moskwie

MOSKWA, 29.7. (PAP). Dnia 28 
tom. w  sali koncertowej Erm itażu od 
'był się koncert muzyków polskich 
przed ich wyjazdem na występy go
ścinne do K ijow a. Kisłowocka i  So- 
iczy. Na program koncertu złożyły 
się u tw ory instrumentalnio .  wokalne, 
wykonane przez orkiestrę symfonicz 
ną filha rm on ii moskiewskiej pod ba 
tu tą  dyrygentkl, zasłużonej działaczki 
Sztuki — W eroniki Dudarowej.

W pierwszej części koncertu Graży 
na Bacewiezówna odegrała jeden z 
bstatnich swych utw orów  — 3-ci 
koncert dla skrzypiec z towarzysze
niem  orkiestry, po czym prof. S tani
sław Szjpinalski wykonał I I  konoert 
■fortepianowy Chopina, 
i W I I  części koncertu Jerzy Adam
czewski wykonał szereg a r ii Mkmiusz 
k i i  Czajkowskiego, a także pieśni 
Chopina.

M aria  Drewniak odśpiewała pieśni 
■Szymanowskiego. Pankiewicza i  Rach 
maninowa. Na zakończenie programu 
Bohdan Paprocki wykonał u tw ory 
Noskowskiego, Żeleńskiego, arię ze 
„Strasznego D woru“  i  „H a lk i“ . Kon 
cert spotkał się z niezwykle serdecz
nym  przyjęciem publiczności radziec’ 
k ie j.

Dnia 29 bm. artyści polscy udali 
się na występy gjościnne do K ijowa.

Prasa radziecka w  pochlebnych 
wzmiankach i  recenzjach koncertu 
podkreśla wysoką ku ltu rę  odtwórczą 
muzyków polskich.

„P raw da“ w  obszernej recenzji z 
koncertu muzyków polskich w  Mo
skw ie pisze m. in.: .Zapoznanie się 
ze sztuką k ra jów  demokracji ludo
wej sprawia za każdym razem słu
chaczom radzieckim  w iele głębokiej 
radości.

W sztuce znajdują odbicie nowe 
uczucia, m yśli i  idee, ja k im i są prze 
(pełnione serca narodów, budujących 
na nowych podstawach swe wolne i 
szczęśliwe życie. Dlatego też występy 
artystów polskich w  Moskwie są 
szczególnie interesujące dla publicz
ności radzieckiej.

Apel O N Z  do irielkiej piątki
o podjęcie rokow ań  nad sprawą  

e n e r g i i  a t o m o w e j
• NOWY JORK, 29.7. (PAP). K om i
sja Atomowa ONZ zajęła się w  pią
tek rezoluają radziecką w  sprawie 
zakazu bron i atomowej i  kon tro li 
energii atomowej. Większość kom isji 
stanęła na stanowisku, reprezeniowa 
nym od początku przez USA i  rezo
lucję tę odrzuciła Za rezolucją padło 
7 głosów, Egip t i  Argentyna^ po
wstrzym ały się od głosowania a 
przeciwko rezolucji wypowiedziały 
się Związek Radziecki i  Ukraina. Na 
sł opnie większość K om is ji, przeciw
na głosom Związku Radzieckiego i 
U kra iny  postanow iła przerwać swe 
zebrania „do czasu aż 5 w ie lk ich  mo
carstw i  Kanada znajdą podstawę 
porozumienia“ .

NOWY JORK 29.7. (PAP). Zastęp
ca sekretarza generalnego ONZ Price 
wezwał Związek Radziecki, Stany 
Zjednoczone, W ielką Brytanię, F ran
cję, Chiny i Kanadę aby w  dn iu  9 
sierpnia rozpoczęły bezpośrednie roz 
mowy w  oe-lu opracowania planu mię 
dzynarodowej ko n tro li nad energią 
atomową.
■ WASZYNGTON, 29.7. (PAP). Prze 
wodniczący parlamentarnej kom is ji 
kon tro li energii atomowej — sena
to r McMahcn zakomunikował, iż 
rząd USA zamierza przeprowadzić z 
przedstawicielam i A n g lii i Kanady 
wstępne rozmowy, w  kwestiach do ty 
czących energii atomowej z tym  jed
nak iż  n ie zgodzi się na zawarcie 
■jakiegokolwiek porozumienia lub  na 
zmianę Istniejących porozumień do-

W  kilku wierszach
h  D e legat ¡radziecki C arapk in  p rz e jm u 

je  W s ie rp n iu  — zgodnie z regu lam inem
p rz e w o d n ic tw o  R a d y  B e zp ie cze ńs tw a .

— IW d n iu  29 bm , zakończył się 17-dnior 
w y  s tra jk  genera lny  w ło sk ich  ro b o tn ikó w  
budow lanych  c a łk o w ity m  zw ycięstw em  ro  
batoników,

P rzem ys łow cy m u s ie li się zgodzić na 
p rzy ję c ie  p o s tu la tó w  ro b o tn ikó w , m . in . 
na zaw arc ie  u m o w y  zb io row e j, uw zg lęd
n ia ją ce j podrw yikę płac.

_0 4  przeszło trzech  ty g o d n i trw a  w
B e lg ii s tra jk  16 tys . ro b o tn ik ó w  budow la 
nych  dom aga jących się p o d w yżk i płac 
l  od pow iedn ich  w a ru n k ó w  p racy.

W  zw iązku  z ty m  s tra jk ie m  o d b y ły  się 
w ie lk i«  m an ifes tac je  wi A n tw e rp ii i  C our- 
tra t

— D z ie n n ik i a lbańskie  donoszą, itt w  
c iągu 00 d n i lip ca  g reck ie  w o jska  m o na r- 
cho^faszystow skie 81 ra z y  n a ru szy ły  g ra 
n icę albańską. S am o lo ty  g reck ie  p rze le 
c ia ły  w e  w spom n ianym  okres ie  55 ra zy  
nad te ry to r iu m  A lb a ń sk ie j R e p u b lik i L u -  
doiwiej.

W  czasie jednego z ta k ic h  p rze lo tów  
g re ck i sam olot m onarcho-faszystow ski zrzu  
c i i  k i lk a  bom b na w ieś a lbańską V ido - 
chovo.

— ja tn te te r spraw ied liw ośc i U S A  C la rk  
m ian ow an y  został przez prezyden ta  T ru 
m ana sędzią Sądu N ajw yższego na m ie j-  
ece zm arłego n iedaw no F ranka  M u rphye - 
go N o w ym  m in is tre m  sp raw ied liw ośc i zo
s ta ł senator H ow ard  M c G rath, obecny 
przew odn iczący K o m ite tu  Centralnego 
P a r t i i D em okra tyczne j.

— w  n ie d a le k ie j p rzyszłości odbędzie 
się iw O ste rw a ldz ie  uroczystość zaślub in 
c ó rk i b ry ty js k ie g o  guberna to ra  w N iem 
czech gen. Robertsona. N a uroczystość tę 
p rzyb yć  m a z A n g li i  o ko ło  450 osób. dla 
k tó ry c h  już  zarezerw ow ano m ieszkania. 
A gencja  s tw ierdza, że w szys tk ie  w y d a tk i 
zw iązane z uroczystośc iam i p o k ry te  będą 
z funduszów  o ku p a cy jn ych

pók i n ie omówi całego zagadnienia 
z kom isją Kongresu.

Jak wiadomo — niedawno Anglia 
i Kanada zażądały wydania im  ame
rykańskich tajemnic, dotyczących 
produkcji bomby atomowej, wysu
wając w  ich sporze jako argument 
fakt, iż dysponują one znaczną czę
ścią istniejących zapasów uranu.

Dem onstracją  
robo tn ików  francuskich
PARYŻ, 29.7. (PAP). W czwartek 

odbyła się w  Paryżu w ie lka m anife
stacja robotn ików  państwowych za
kładów budowy motorów lotniczych. 
Protestowali oni przeciwko groźbie 
bezrobocia. Robotnicy, zrzeszeni w  
CGT chrześcijańskich związkach za 
wodowych i FÓ, uchw a lili wspólną 
rezolucję w  te j sprawie.

S tra jk  m idinetek w  Paryżu rozsze 
rza się. Postulaty strajkujących o ar
b itrażu rządu z przedstawicielami 
pracodawców nie zostały dotychczas 
uwzględnione.

W związku ze strajkiem  nie odbę
dą się doroczne pokazy mody w  w ie l
k ich demach kraw ieckich  Paryża.

RZYM. 29.7. W czasie dyskusji w 
sprawie ra ty fika c ji paktu atlantyckie
go w  parlamencie włoskim przema
w ia ł 28 bm. senator komunistyczny 
Eugenio Reale, b. ambasador Włoch 
w  Warszawie.

Przemówienie Reale wywołało po
ruszenie w  kołach politycznych 
Rzymu.

Mówca wspomniał na wstępie, lż 
de Gasperi, Sforza oraz cała prasa 
rządowa zapewniała, iż przystąpienie 
Włoch do paktu atlantyckiego przy
czyni się do pomyślnego rozwiązania 
wszystkich problemów p o lityk i za
granicznej, począwszy od sprawy b. 
ko lon ii włoskich, a skończywszy na 
Trieście.

Wszystkie te deklaracje — powie
dział Reale — okazały się fałszywe. 
Mówca przytacza szereg faktów, 
świadczących o tym, że rząd włoski,

zgadzając się na ogłoszenie „niepo
dległości“ L ib ii, działał na korzyść 
W ielkie j B ry tan ii i Stanów Zjedno
czonych. Jedynym środkiem przeciw
stawienia się manewrom bry ty jsk im  
w  tej sprawie — m ów ił Reale — jest 
oddanie Transjordanii pod opiekę 
ONZ oraz wykonanie decyzji, po
wziętych przez Narody Zjednoczone.

Reale zarzucił następnie m in istro
w i spraw zagranicznych, że marno
traw i pieniądze państwowe, udziela
jąc np. specjalnych funduszów dzien
nikarzom włoskim, by popierali po
litykę  m inistra spraw zagranicznych.

Mówiąc o b. kolonijBich włoskich, 
Reale przypomina, że Tog lia tti od 
września 1945 roku apelował do rzą
du włoskiego, by zaprzestał in tryg 
przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu 
i by przychylnie potraktował dążenia 
ludności afrykańskiej do samostano
wienia o sobie.

Reale wskazuje, że sytuacja na Mo 
rzu Śródziemnym skomplikowała się 
w  rezultacie wtargnięcia Stanów 
Zjednoczonych na te tereny. USA, za 
zgodą A ng lii, wzmocniły i  rozszerzy
ły  system baz wojskowych morskich 
i  powietrznych, stworzonych podczas 
wojny. Amerykanie w  dalszym cią
gu budują nowe obiekty strategiczne 
oraz kontro lu ją  źródła surowców. 
Ostatnio nabyli oni od Watykanu 
w ie lk i pakiet akcji towarzystwa K a
nału Sueskiego i  wprowadzili do Ra
dy Nadzorczej tego towarzystwa swe 
go męża zaufania. Morze Śródziemne 
stało się jeziorem anglo - amerykań
skim.

Mówiąc o agresywnych planach 
podżegaczy wojennych, Reale stwier 
dza, że de Gasperi nie uczynił nic, by 
usunąć groźbę w o jny od terytorium  
Włoch. Już 22 sierpnia 1945 roku — 
powiedział Reale — prem ier de Ga- 
aperi pisał w  liście do Byrnesa: „Je- 

gotów oddać wam bazę strate
giczną w  Tobruku“ .

Reale zwraca się w  te j ch w ili z 
bezpośrednim pytaniem do premiera: 
„Proszę, niech pan mówi — może po 
dane przeze mnie wiadomości nie od
powiadają prawdzie?“ .

De Gasperi:: „Chciałem bazę tę od
dać pod zarząd ONZ.“

Reale: „Czy Byrnes to ONZ?“ .

rykańskiego sekretarza stanu 1 mowa 
w  nim  była jedynie o Stanach Zjed
noczonych.

De Gasperi nie po tra fił usprawie
d liw ić swego postępowania.

Reale stwierdza w  dalszym ciągu, 
iż rząd w łoski i później ofiarowywał 
bazy wojskowe w  Afryce Stanom 
Zjednoczonym.

Na zakończenie mówca oświadcza, 
iż rząd w łoski winien był realizować 
politykę, którą  głosił przed! 4 la ty  
Togliatti, politykę, opartą na ścisłej 
neutralności i  przeciwstawiania się 
wszelkim próbom podziału Europy. 
Przystępując do paktu atlantyckiego, 
rząd w ybrał jednak inną drogę.

Francuska Rada R epubliki 
raty fikow ała  

pakt atlantycki
PARYŻ, 29.7 (PAP). — Rada Re

pub lik i ra ty fikow ała  w  piątek po ca
łonocnej burzliw e j dyskusji pakt a- 
tlan tycki 284 głosami przeciwko 20.

B iu ro  Polityczne Francuskiej Par
t i i  Komunistycznej wydało kom uni
kat, w  któ rym  stwierdza, ¿e ra ty fi
kacja paktu atlantyckiego przez par
lament, dokonana większością — od 
socjalistów do gaullistów  włącznie— 
ma charakter ściśle klasowy.

Deputowani komunistyczni oraz 
pewna liczba deputowanych postępo
wych, k tórzy głosowali przeciwko ra 
ty fika c ji paktu — postąpili zgodnie 
z wolą pokoju, wyrażoną przez na
ród.

Kom unikat podkreśla, że członko
w ie większości parlamentarnej, k tó 
rzy głosowali za ra tyfikac ją  paktu a- 
tlantyckiego, niejednokrotnie przy
znawali, że pakt ten jest skierowany 
przeciwko ZSRR, kra jom  demokracji 
ludowej, przeciwko ruchow i robotn i
czemu i postępowemu we Francji o- 
raz przeciwko ruchom wyzwoleńczym 
ludów kolonialnych.

Wprowadzenie w  życie zasad pak
tu  atlantyckiego — kontynuuje komu 
n ika t — przybliżyłoby groźbę nowej 
niszczycielskiej w ojny i zniszczyłoby 
resztki niezawisłości narodowej. Re
alizacja zasad paktu atlantyckiego 
pociągnęłaby za sobą ogromne zwięk 
śzenie w ydatków  wojskowych, co z 
kolei wpłynęłoby na obniżenie pozio_ 
mu życia mas pracujących.

B iuro Polityczne podkreśla, że na 
wet po ra ty fika c ji przez parlament — 
pakt atlantycki mógłby być wprowa 
dzony w  życie ty lko  za zgodą ludu.

B iuro Polityczne wzywa więc oby 
w ate li francuskich do wzmożenia wal 
k i przeciwko paktow i, głównemu na 
rzędziu imperialistycznych podżega, 
czy wojennych. B iuro Polityczne w y 
raża przekonanie, że wszyscy zwolen
nicy pokoju w ezm£ł udział w  tej wal 
ce.

Próby w łączenia Austrii 
do paktu atlantyckiego
WIEDEŃ, 29.7. (PAP). — W

związku z doniesieniami, że szefowie 
sztabów amerykańskich sił zbrojnych 
zamierzają przybyć do Wiednia, 
,Oesterreichischo Yolksstimme“ pod-

Chłopi bułgarscy 
u; W arszaw ie

Bawiąca od 28 bm. w  Warszawie 
47-osobowa delegacja chłopów foułgar 
skich na czele z członkiem KC Ko
munistycznej P a rtii B u łg a rii — Le/to 
W ekilskim  i Tosko Wanczewem zwie 
dziła w  dniu 28 i  29 bm. Warszawę. 
■ Bułgarzy obecni b y li na występach 
baletu radzieckiego. Pojawienie się 
gości bułgarskich na w idow n i przy
ję ła  publiczność serdecznymi okla
skami.

80  k m  t u  2 d n i !
ChMska armia ludoira maszeruje aa Kanton

NOWY JORK, 29.7. (PAP). Źródła 
amerykańskie jednomyślnie potw ier 
dzają dalsze sukcesy ofensywy a rm ii 
ludowej w  Chinach południowych.

Oddziały generała Lin-P iao posu
nęły się o 80 k im . od południa od 
Czang-Sza wzdłuż l in i i  kolejowej 
Kanton — Hankou i  zajęły miasto 
Lu-Kcu. Bardziej na południe na od 
cinku Pen-Jang formacje a rm ii lu 
dowej pod dowództwom generała 
Lu-Po-Czeng atakują Tuhsien poło
żone w  odległości 30 kim . na północ 
ny zachód cd węzła kolejowego Hen- 
Jang. Zaciekłe w a lk i toczą się w  okoli 
cy Hen-Szan między Hien-Jang i 
Czang-Sza.

Na zachód od l in i i  kolejowej Kan 
ten — Hankou na odcinku Szang- 
Sza, wojska ludowej dotarły do przed 
mieść Czang-Teh położonego w  odle 
głości 160 kim . na północny zachód 
cd Czang-Sza.

Sukcesy wojsk ludowych zmusiły 
dowódcę kuomintangowskiego Pa't- 
Czung Nsi cb przeniesienia swojej 
kw atery głównej z Hen-Jang bar-

Hutchinson iu  grupie  
niezależnych labourzystóu;
LONDYN, 29.7 (PAP). — Wydalony 

z Labour Party poseł Hutchinson o_ 
świadczył, że przystąpi do grupy nie 
zależnych posłów labourzystowskich 
w  skład k tó re j wchodzą posłowie 
P r itt, Z illiacus, Sehley i P ia t M ills .

Poseł Hutchinson zamiarza kandy
dować do Izby Gm in przy na jb liż 
szych wyborach parlamentarnych.

Poseł Z illiacus opublikował broszu
rę, w  które j przedstawia Istotne po
wody usunięcia go z Labour P arty  i 
charakteryzuje zgubną dla interesów 
klasy robotniczej W ielkie j B ry tan ii po 
lłty kę  rządu laburzystowskiego.

Z illiacus stwierdza, iż przyczyną 
w ydalenia go z p a rtii było Ło, że stał 
się „symbolem antybevinizm u“ , pod
czas gdy przywódcy Labour P arty  sta 
nę ll na reakcyjnych pozycjach 

Z illiacus zapowiada, że sytuacja go 
spodarcza W ie lk ie j B ry ta n ii ulegać 
będzie dalszemu pogorszeniu. W ielka 
B rytan ia , na poły zbankrutowana, u - 
zależnia się co łkow ic ie . od Stanów 
Zjednoczonych i zajęta udziałem w  wy ’ 
ścigu zbrojeń i  „z im nej w ojn ie“ z a -1 
niedbuje jedynego średka, mogące 
go wyprowadzić ją  z kryzysu, t. j. j 
ścisłej współpracy ekonomicznej z j 
k ra jam i Europy Wschodniej,

dziej na południe do Czen-Sien. We
dług otrzymanych wiadomości, poważ 
na część s ił generała Pai-Czung Nsi 
wycofała się do p row inc ji Kwang- 
Si, aby uniknąć otoczenia przez woj 
ska ludowe.

Według doniesień korespondentów 
amerykańskich należy się liczyć z za 
jęciem Kantonu przez wojska ludowe 
w  połowie sierpnia br. Według ich 
obliczeń czołówki wojsk ludowych od 
dalone są zaledwie o 270 m il od K sn 
tonu.

Potw ierdzają się również doniesie 
nia o pomyślnym przebiegu ofensywy 
wojsk ludowych ¡nad śrtodkowym ble 
giem Jang-Tse K iangu w  kierunku 
na prow incję Szehuan i je j stolicę 
Czun-Kimg, gdzie znajdowała się

Przecież lis t by ł adresowany do ame: kreślą, że cel ■ znaczenie w izyty przed
---------------—— ■ —— .............. '■ I staw icieli naczelnego dowództwa ame

rykańskiego są najzupełniej jasne. 
W izyta ta w  demonstracyjnej form ie 
ma potwierdzić zamiar USA objęcia 
A ustrii paktem atlantyckim  i prze
kształcenia je j w  jeden z punktów 
oparcia strategii amerykańskiej.

Protestując przeciwko próbom kół 
rządzących USA wykorzystanie Au
s tr ii dla realizacji swych agresyw
nych planów, dziennik poddaje jed
nocześnie ostrej krytyce stanowisko, 
zajęte przez rząd austriacki. Jak pod 
kreślą „Oesterreichische Yolksstim 
me“  kanclerz F ig i w  rozmowach  ̂ z 
przedstawicielami prasy zachodniej 
otwarcie w yraz ił pragnienie przyłą
czenia A us trii do paktu atlantyckiego. 
Dziennik stwierdza, że tego rodzaju 
wypowiedzi kanclerza Figla n iewąt
p liw ie  rnają na celu storpedowane 
rozmów w  sprawie austriackiego trak  
tatu pokojowego.

siedziba rządu chińskiego w  czasie 
inw azji japońskiej.

WASZYNGTON, 29.7. (PAP). — Se 
kre tarz stanu USA Acheson składa
jąc w  K om is ji spraw zagranicznych 
Izby Reprezentantów oświadczenie 
na temat programu m ilita rnego Tru 
mana, s tw ie rdz ił w  odpowiedzi na 
pytanie jednego z członków kom isji, 
że Chiny kuOmintangowskie nie zo
stały objęte tym  programem gdyż 
pomoc m ilita rn a  dla Chin kuom in- 
tangowskich ze strony USA jest w  
chw ili obecnej niemożliwa. W ko
łach politycznych sto licy USA o- 
świadczenie Achesona jest zgodnie 
interpretowane, jako ofic ja lne po
tw ierdzenie ostatecznej k lęsk i C-zang 
K c i Szeka.

ICHINY PÔtÜDNîDWl

Apel wolnej Grecji 
do żołnierzy armii faszystowskiej

SOFIA, 29.7 (PAP). — Agencja E- 
le fte ri E llada donosi, że tymczasowy 
demokratyczny rząd grecki i naczelne 
dowództwo greckiej a rm ii demokra
tycznej wystosowały do żołnierzy, 
podoficerów i  uczciwych oficerów 
wojsk królewskich apel o zaprzesta- 
nie działań wojennych i przerwanie 
rozlewu k rw i.

K ró l Paweł i  Papagos, plutokraci 
ateńscy i  rzeźnicy anglo-arnerykań- 
scy — głosi m. in. apel chcą znów 
skazać was na rzeź. Przypomnijcie, 
co się stało na Grammos . i V its i w 
roku ubiegłym. Zginęło tam przeszło 
40 tys. waszych towarzyszy a na
szych braci. Obecnie chcą was znowu 
tam rzucić. W im ię czego i dla ko
go? Spójrzcie w  ty ł i popatrzcie, co 
się dzieje w  Atenach. Zobaczycie kra 
dzieże, zniszczenia, rozkład 1 korup
cję. Zobaczycie, jak  wasi w ładcy na- 
pychają kieszenie dolarami, a was po 
syłają na rzeź...

Apel uprzedza, że arm ia demokra
tyczna gotowa jest do obrony obsza
rów  Grammos i V its i.

Na zakończenie apel wzywa żołnie
rzy, podoficerów i uczciwych ofice 
rów  wojsk królewskich, ażeby współ 
nym w ysiłk iem , wespół z siłam i de
mokratycznymi, wypędzili z Grecji fa 
.szystów i p lu tokratów  zagranicznych, 
zapewnili pokój i  zbudowali nowe, 
wolne życie demokracji ludowej.

Repatrianci z B erlina  
pouirócili do kra ju

Da Szczecina przybył 436-osobowy 
transport repatriantów i reemigran
tów z Berlina, przeważnie górników, 
którzy skierowani zostali do pracy 
na Śląsku, in n i zaś, w  liczbie 30, o- 
siedlą się na Pomorzu.

Z transportem tym  przybyły rów . 
nież siedmioro dzieci polskich ze 
strefy amerykańskiej Niemiec.

W alka  o dolarp  
tu łonie  bloku  

m arshalloujskiego
PARYŻ, 29.7 (PAP). —t W Paryżu 

rozpoczęły się obrady przedstawicieli 
kra jów  marshallowskich w  sprawie 
wysuniętego przez rząd b ry ty jsk i po 
stulatu zwiększenia przydziału dola
rów  dla W ie lk ie j B ry ta n ii. Przedsta
w icie le Francji, Włoch, Be lg ii i  Ho
la n d ii wypowiadają się stanowczo 
przeciwko uwzględnieniu próby rządu 
brytyjskiego i  wysuwają następujące 
argumenty:

1) Żądanie W ie lk ie j B ry tan ii mo
że pociągnąć za sobą ujemne dla or
ganizacji marshallowskiej skutki. Zo 
stało ono bowiem wysunięte w  mo
mencie, gdy Kongres amerykański 
zmierza do redukcji funduszów m ar
shallowskich. W ielu uczestników kon
ferencji podkreśla, że wśród c2*011' 
ków  Kongresu panuje brak w ia ry  W 
skuteczność planu Marshalla. W te j 
sytuacji żądanie b ryty jsk ie  spowodu
je jedynie wzrost opozycji przeciwko 
planowi Marshalla.

2) Delegaci F rancji, Włoch i  innych 
kra jów  marshallowskich uważają, że 
uwzględnienie żądania. W ielkiej' B ry  
tan ii nastąpiłoby ich kosztem.

W tutejszych zazwyczaj dobrze po
informowanych kołach gospodarczych 
tw ierdzi się, że rządy D anii i  Nor
wegii również postanowiły zwrócić 
się do „Europejskiej Rady Współpra
cy Ekonomicznej“  o podwyższenie 
ich udziału w  kredytach marshallow
skich.

Postulat swój zamierzają rządy tych 
k ra jów  umotywować w  ten sposób, 
że dolary są Im „n iem nie j potrzeb
ne“ , aniżeli W ie lk ie j B ry tan ii i  że 
przypadająca na nie kwota nie od
p o w ia d a  ich rzeczywistym potrzebom.

'„Hum anité", komentując obrady 
państw marshallowskich w  Paryżu, 
stwierdza,, iż rozpoczęły się one w  at 
mosferze szczególnie naprężonej. K ry  
zys gospodarczy Stanów Zjednoczo
nych odbił się poważnie na sytuacji 
gospodarczej W ie lk ie j B ry tan ii. W 
związku z tym  te dwa mocarstwa 
imperialistyczne pragnęłyby zrzucić 
na swych słabszych partnerów  w ła 
sne trudności ekonomiczne i  finan
sowe.

„Combat“  uważa, że kryzys tzw. 
Europejskiej Organizacji Współpracy 
Gospodarczej przekształcił się w  ogól 
ny kryzys planu Marshalla. Dziennik 
podkreśla, że kryzys w  planie M ar
shalla, spowodowany sprzecznościom’* 
między kra jam i, które w  n im  uczest 
niczą, przybiera na sile. „Combat“ 
dodaje, że Senat Stanów Zjednoczo
nych nie ty lko  zmniejszył kredyty 
marshallowskie, ale postanowił rów 
nież, że półtora m ilia rda  dolarów ma 
być obróconych na zakup amerykań
skich produktów rolniczych, których 
USA nie są w stanie zbyć w  inny 
sposób.

N ik ła  większość  
dla r z ą d u  Q u e u i l l e ‘a

PAR YŻ, 29.7. (PAP). — Rząd Queuil 
le ‘a uzyskał na Zgromadzeniu Naro
dowym w  piątek wieczorem w ięk
szość zaledwie 3 głosów w  sprawie 
tzw. p rem ii wakacyjnych d la pracow 
n ików  ubezpieczalni. Za stanow is
kiem  rządu wypowiedziało się 289 
deputowanych, przeciwko zaś — 286. 
Była to najmniejsza większość, ja 
ką uzyskał kiedyko lw iek rząd fra n 
cuski od czasów wyzwolenia. Jednak 
że Queuille oświadczył w  kuluarach, 
że „jes t zadowolony“  1 zdecydowany 
jest pozostać na stanowisku.

Chińskie kłopoty 
Waszyngtonu
(Dokończenie ze str. I-e j)

Jeśli jednak legalność i  możnoś, 
realiaowania tego rodzaju diwóch 
sprzecznych as s°bą posunięć brana 
jest poważnie, to jest to  dowód, jak  
dalece zdegenerował się pod w p ły 
wem doznanych niepowodzeń zdrowy 
'rozsądek polityczny n iektórych kól 
■Departamentu Stanu. To bowiem, 
nad czym zastanawia się „B ia ła  Księ 
iga“ . sprowadza się do o ferty  pod adre 
,sem Chin ludowych: uznamy wasz 
rząd, bo niestety zmusza nas do te
go sytuacja, ale jednocześnie wypo
w iadam y wam wojnę na froncie we
wnętrznym , a ponadto przystępujemy 
■do organizowaniai wokół was kordo
nu sanitarnego.

Logika istotnie zadziwiająca, ezko 
pul ty lko  w  tym , że pozbawiono real
nych przesłanek. In ic ja tyw ę w swym 
ręku  posiada bowiem dziś chiński 
obóz demokratyczny i  on rozstrzyga 
o sytuacji w  tej części świata.

HENRYK KASSYANOWICZ
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G ł os r o b o tn ik a  - k a t o l i k a
uj sp raw ie  ekskom unik i p ap ie s k ie j

Wczorajszy „Dziennik B a łtyck i“ 
zamieści! następujący lis t robotnika 
portowego, ob. Stanisława Kocunia- 
ka w  sprawie w atykańskiej uchwa
ły  i  groźby ekskomuniki.

]\T  IESPRZECIWIAM się Ojcu | 
i  ^  Świętemu, gdyż jestem Kato- ! 
l ik ie m  i  szahójfł najwyższą władzą 
¡naszego kościoła, w którego obro
n ie  jestem gotów na dobrą spra
wę ponieść ofiarę, jaka by mi 
przyszła w udziale.

Jestem Robotnikiem i nie umie 
eię tak wysłowić, jak ludzie wy
kształceni, bo mie kształciła bie
da przy ciężkiej pracy, więc piszą 
to  co myślę.

Otóż do wygłoszenia ekskomu
n ik i przez Papieża Piusa X II mam

pewien żal, gdyż ekskom unika, to 
m oim  zdaniem je s t opuźniona 
p rzyn a jm n ie j o 10 la t  wstecz. Je
stem pewny, że nie jeden Faszy
sta W ło sk i czy H itle row iec  N ie 
m iecki, a może i sam i W odzowie

burżuazja, k tó ra  uważała, że bo
gactw a tego św ia ta  należą w yłącz
nie don is j, a ten, k tó ry  sw o im i 
czarnem i rękom a u trz y m y w a ł ca ły 
św ia t bu rżuazy jny  sam ży ł w  w ie 
lu  w ypadkach w  nędzy i  n iedos ta t

zapieniliby swoje postępowanie i ku, w ięc gdzież m ia ł sżukać opie
k i  i  pocieszenia ja k  nie w  sw oim  
zw iązkó i  P a r t j i ,  bo gdy  się zw ru - 
oił do jaśn ie  w ielm ożnego pana, 
aby się nad n im  z litow a ł, to  mu

;dyby ta  ekskom unika  by ła  wcze
śniejsza.

K to , ja k  k to , ale my, Polacy, tu  
na m ie jscó p rzebyw ający na na-

I r  I I I  i  1 Ü
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Za kulisam i baletu anoielshfcan

Retuelacje B id iue lla  
iu „O d ro d ze n ia ”

eorge Chandes B idw c ll b. kierów
n ik  Brytyjskiego Ośrodka In fo r

macyjnego w Warszawie, k tó ry  jak 
wiadomo w yrzekł się obywatelstwa 
angielskiego i  pozostał na stałe w 
Polsce, już od k ilk u  tygodni pub liku  
je  na łama-ch „Odrodzenia“ a rtyku ły  
o prasie b ry ty jsk ie j.

W ostatnim numerze ..Odrodzenia“ 
w  artyku le  B idiwelf a „Rozwój i upa
dek prasy b ry ty js k ie j“  znajdujemy 
m. in . ciekawy przyczynek do dzia
łalności prasowej Korespondentów 
Londyńskich w  Polsce.

Oto oo pisze B idw ell:

„Przed k ilk u  miesiącami zgłosił 
się do mojego b iu ra  akredytowany 
korespondent w ielkiego tygodnika 
angielskiego’. Pytałem go jakiego 
rodzaju „stories“  wysyła swojej 
redakcji. „Przeważnie materia! 
źródłowy“  odrzekł. „Jeżelibym 
chciał napisać aktualny artyku ł, 
k tó ry  by moja redakcja mogła 
przyjąć, a rtyku ł musiałby być 
©braźliwy dla Polski“ . Wiem z 
własnego doświadczenia, jak  słusz
na "była jego uwaga. Poprzedni ko 
respondent te j samej gazety posłał 
do Londynu z Warszawy ztcśłiwy 
i nieprawdziwy reportaż o n ie 
przychylnym przyjęciu, zgotowa
nym przez Polskę baletowi Sadlers 
Wells — reportaż, obliczony na wy 
wołanie wrażenia u czytelnika bry 
tyjskiego, że Polacy nie są w  sia
n ie  .ocenić UaJctu jako takiego.

Byłem odpowiedzialny z,a zorge- 
nizcwauie gościnnych występów 
baletu ze strony angielskiej i w i
działem dokładnie, ja k  enluzjastycz 
na była reakcja zarówno polskich 
czynników ofic ja lnych ja k  i po l
skiej publiczności, tak w  stosunku 
do samego pomysłu w izy ty  baletu, 
ja k  i w  odniesieniu de wszelkich 
skomplikowanych formalności oraz 
samych przedstawień. K iedy za in 
terpelowałem korespondenta, cdpo 
w iedzia ł m i:

— W idzi pan, wszystko co piszę, 
musi mieć antykomunistyczne za
barw ieni e.

Protest, przesłany do redakcji p i 
sma przez baiet Sadlers Wells zo
stał wydrukowany petitem, w  sa
mym roigu. A  rzeczywiste nasta
w ienie pisma najdokładniej i lu 
stru je fakt, że korespondent, od
wołany po te j aferze, nie ty lko  nie 
został skarcony, ale otrzymał 
awans“ .
Ten ordynarny fałsz, musiał głębo

ko dofcknąć B idw eira , k ie row n ika  in  
form acji langielskiej w  Polsce, a w  
tym  wypadku współorganizatora im  
prezy. B idw ell wstydzi się za swoich 
rodaków, rozumiemy dobrze jego u- 
czucia gdy pisze dalej:
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Ogłoszony w Kato lickim  piśmie kościelnym I>st pasterski papieża do kato
lików  berlińskich, w którym  Pius X I I  rozgrzesza ich i  błogosławi.

szej prastare j z iem i P o lsk ie j i  K a 
to lic k ie j podczas ca łe j zaw ieruchy 
w o jenne j .k tó rz y  b y liśm y  to r tu ro 
w an i, b ic i, męczeni w  n iew o li, o- 
bozach, a w  na jlepszym  w ypadku 
w yw ożeni w  n ieznany k ie ru n e k  na 
ro b o ty  przym usowe, m y  P o lsk i lud  
p racu jący  m og libyśm y coś pow ie
dzieć naszemu O jcu św iętemu, gdy 
by ¡nas raczy ł w ysłuchać i  zapy
tać w  naszym  iezyku  P o lsk im  ta k  
ja k  N iem ców  w  ję zyku  n iem iec
k im , uważam, że po lacy sobie chy
ba w ięcej łask u Boga zas łuży li n iż  
n iem cy napastn icy ile  m ilionów  
ludz i w ym ordow a li, ile  naszych 
księży w yg inę ło  w  obozach ko n 
cen tracy jnych  więc pow inn iśm y
być n a jp ie rw  w ys łuchan i a puźn ie j 
ka ran i.

Dlaczego ekskom unika  n ieby ła  
sk ie row ana wcześniej w  p rzyw ód
ców ta k ic h  ja k  b y li daw n ie j H i
tle r, MusSolini, F ranco i  innych  
w iele k l ik  rządzących.

I  jeszcze jedno k to  z fab rykow a l 
kom un is tów  i soc ja lis tów  jeś li nie
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ł  częśc łsstu pasterskiego, pa
pieża Piusa X II ,  rozpoczynająca się od 
słów: „U m iłow ani Synowie i  Siostry 
Berlina, M archii i Pomeranii“ .

w skaza ł dżw i oświadczając, że na 
jego m iejsce czeka 10-ci.u w ięc ten  
po odejściu m ia ł ty lk o  jedno  w y j 
ście t j .  zw iązek i  p a rt ia  ew entua l
nie kościół, gdzie m óg ł ty lk o  d u 
cha zaspokoić, ale n ig d y  c ia ła  i  żo ' 
łądków  sw o je j R odziny. P o lic ja  
n ig d y  nie stanę ła  p o s tro n ie  ludu  
pracującego, a zawsze b y ła  n a  uslu  
gach bogaczy, k tó ry m i bżydz il się 
sam C hrystus i  k tó re  go zam or
dow ali na k rzyżu  za to  ty lk o , że 
b y ł wodzem lu d u  pracującego.

K ocu iŁ td i S tan is ław  
Gdynia, Feow iaków  57

*

L is t ob. Kocuniaka jest bezpo
średni i prosty, zarówno w  treści 
jak  w form ie ,ale tym  w iaśnie bar
dziej celny. Wyraża bez kunsztu to. 

m yśli i czuje przeciętny ro b o t.

Reprodukowane przez nas frag
menty niemieckiego pisma „Petrus
b la tt“  ukazują wyn I vnie, jak radu
ją się Niemcy z l i  R ów pasterskich 
papieża, k tó ry  ich błogosławi i roz
grzesza, atakuje n3sze granice za
chodnie i podsyca w  ten sposób w 
szowinistach nadzieje odegrania się 
na Polakach.

Nie trzeba innych dowodów, niż 
postępowanie głowy W atykanu wo
bec Niemców, aby mieć jasny obraz 
szkodliwości i wrogości p o lity k i pa
pieskiej wobec narodu polskiego.

Stanisław Kocuniak jest, jak ty 
siące innych, człowiekiem  pracy. 
Twarde życie, ciężkie doświadczenia 
nauczyły go, że w  obronie ludzi pra 
cy występowała zawsze partia  ro 
botnicza, występowały zw iązki za
wodowe, a nie kościół, biskupi i kar 
dynałowie. Życia go nauczyło, że 
wysocy dosto jn icy duchowni m ie li 
niewidzące oczy i niesłyszące uszy 
na to, co m ów i Ewangelia o boga
czach i  ubogich, i  w łaśnie z boga
czami trzym ali, n ie z ciężko pracu
jącym i w yzyskiw anym  ludem. To
też groźby W atykanu pod adresem 
p a rtii komunistycznych i  robotni
czych, k tó re  właśnie są bojownika
m i o prawa i dobrobyt mas pracu
jących i walczą ze światem bogac
twa i wyzysku — te groźby są w y
mierzone w  takich, ja k  Stanisław 
Kocuniak.

Piobo-tnik Stanisław Kocuniak jest 
wierzącym ka to lik iem , ale to  rozu
mie doskonale.

W naiwnych czasem słowach ro 
b o tn ik  Kocuniak wyraża oczywistą 
prawdę, że nie ma podziału w  spo
łeczeństwie naszym na wierzących 
i niewierzących, że można być w ie
rzącym kato lik iem , będąc równocze
śnie oddanym i  m iłu jącym  swój 
k ra j obywatelem, współtwórcą Pol
ski Ludowej.

CHEN BISCHÖFE
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Facsimile listu robotnika portowego ob. Stanisalwa Kocmiaka (do artyku łu
obok).
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V i t e z s l a v  N o v a k

co
n ik  — jeden z setek tysięcy — ro 
botnik, k tó ry  jest dobrym Polakiem 
i dobrym kato lik iem . Gdziekolw iek 
się nie ruszyć, ludzie mówią: — Na 
H itle ra  to papież k lą tw y  nie rzu 
cał! A  gdy la ła się k rew  ka to lic 
kiego narodu, to Święta Kongrega
cja nie groziła mordercom ogniem 
piekielnym !

■ J « ii. .
Stanisław Kocumalc, mieszkaniec 

Gdyni, skąd., okupanci .. , wypzuęili 
w  najdzikszy sposób wszystkich 
Polaków, dobrze pamięta, co ro 
b ili z. nami Niemcy i dlatego 
dzisiaj nie może pisać bez, głę
bokiego oburzenia o tej przyjaźni, 
współczuciu i opiece, jaką P irs  X II  
roztacza nad reakcją niemie
cką. la k  samo. iaic Stanisław 
Kocuniak, oburzają się masy ka to li
ków .którzy będąc przywiązani do 
re l:g ii są przecież z k rw i i kości Po 
lakami, synami narodu dziesiątko
wanego przez „um iłowanych braci 
i  Etastry“ Piusa X II.
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Ustęp listu pasterskiego papieża, mó
wiący o opiece, jaką Pius X I I  rozta
cza nad reakcją niemiecką 
i o współczuciu dla Niemców, wysie
dlonych na zasadzie uchwał poczdam

skich.

Żałobą, okryła się muzyka czechoslowac 
ka, a wraz z nią muzyka całego 

świata. W  dn. 18 bm. zmarł w 79 roku 
życia Vitezslav Novak, kompozytor cze
ski, uczeń i bezpośredni następca Anto 
niego Dvorzaka, a przez tego ostatniego, 
jak gdyby kontynuator Fryderyka Sme
tany.

Muzyczny styl -wielkich tych jego po 
przedników godnie reprezentował muzykę 
czeską XIX stulecia. Novśk, należący 
do pokolenia młodszego (urodzony w r. 
1870 w Kamienicy nad Lipą), kontynuo
wał wraz z młodszym od siebie o cztery 
lata Józefem Stukiem ewolucję muzycz
nej twórczości czeskiej, wyznaczając gra 
nicę jej postępu aż do pierwszego ćwierć 
wiecza bieżącego stulecia. Obaj bylt oni 
pierwszymi „modernistami“ czeskimi. O 
ile Suk był w gruncie rzeczy bardziej 
związany z przeszłością i tradycją, o tyle 
Novak śmiało wkroczył w nową dziedzi 
nę impresjonizmu muzycznego, mającego 
swe źródła we Francji i wzorował się na 
twórczości Klaudiusza Debussy'ego.

Wrodzony Novakowi pęd do nowości 
wywołał pewne pasjonowanie się harinoni 
zacją i orkiestracją impresjonistyczną. 
Ten pęd nie pozbawił jedrąk Novaka 
własnego jego stylu. Bogactwa kolorytu i 
nowej harmonizacji objawiały w nowych, 
współczesnych barwach, manifestującą się 
w poważnej strukturze technicznej, indy
widualność tego kompozytora, a ponadto 
ujawniały całe piękno ludowej melodyki 
słowackiej i morawskiej, do której sięgał 
zawsze tak chętnie.

Jest godną podkreślenia zasługą, że w 
okresie, kiedy wobec ogólnego postępu, 
muzyka Smetany, Dvorzaka. a nawet Ja 
naczka zaczynała się coraz bardziej od 
dalać w czasie, potrafi on stworzyć mu 
zyke postępu, ale muzykę z gruntu ludo 
wo-czes|<ą, a nie kosmopolityczną.

Nowik początkowo studiował prawo 
i tiłozcljię i dopiero za radą Ovorzaka 
poświęcił się muzyce. Frzcde wszystkim 
był znakomitym pedagogiem. Sam prze
szedł ewolucję od podstaw udzielonych 
mu przez Dvorzaka aż do zdobycia sa 
modziełnego i nowoczesnego profilu mu
zycznego. W tym duchu kształcił też

ZannixszcKamy poniżej fragm ent 
z powieści L. Sołowiewa pt. „M ą- 
cfjwfe/la“ , k tó re j tematem są dzsüe- 
j© legendär rrer© fcohatei-a Iuderwe- 
go narodów A  »• grodfeowej — 
Hodży Nasrcddina. Powieść ta uka
zała się niedawno nakładem „B i-  
bliótleld Rejriansów ; Powieści'
Wytl. „C zyte ln ik“ .

L. Solowiew

UZDROW IENIE UŁOMNYCH
Sp.

„Proszę m i w ierzyć: narody bry 
ty jsk ie  zasługują na lepszą prasę.

- y y  POŁUDNIE Hodża Nasreddin 
* ■* zostaw ił stanca samego i  po

szedł na bazar kupić podarek dla 
Giuldżan. Jak zwykle, przez'ostroż
ność w łożył barwny badachszański 
turban i  p rzypraw ił sobie brodę. W 
tym  stro ju  zm ieniał się do niepoz- 
nania i mógł spokojnie spacerować 
po targowiskach i  cza j chanach, nie

kie; za n im  widać było w  półmroku 
mnóstwo ludzi o kulach, na noszach, 
w  bandażach. I  nagle od strony gro
bowca doleciał głos głównego jsza- 
na **), k tó ry  dopiero co skończył ka
nie:

Przyprowadźcie do

Spotykałem miedzy zn ijcm yn ii w  [obawiając się szpifegów.
W ybrał naszyjnik z ko ra li, p rzy- 

barwą usta ukocha-
A n g lii — między np. członkami 
Izby Gmin — niekłamaną chęć do- Upominających 
wiedzenia się © nowej Polsce praw  nej. 
dy, które j, sami to czuli, gazety im  | K i edy wracał do domu, usłyszał 
n ie dawały. Nie powinniśmy w in ić  nag ie ostry, przeszywający głos: 
zbyt ostro korespondentów, którzy j 
wysyłają wyparzene reportaże, * 
choć ludzie innego jtokre ju  raczej

Pątn icy ruszyli w  drogę jeszcze w 
nocy, i  gdy wzeszło słońce, cały o- 
grom ny plac wokół grobowca by ł już 
pełen ludzi.

— Em ir! Em ir!
Straż pałacowa, gorliw ie  pracując 

pałkam i, torowała d r o g ę ' wśród t ł u - , — Ślepego!
mu i tą  szeroką drog4 :szędł em ir, m nie ślepego! 
by, złożyć, hołd świętym prochom. M ułłow ie, odepchnąwszy Hodże Na 
lu z  za m m  postępowała jego świta, sreddina, dali nura w duszny półmrok

Emu- wszedł na nasyp przylegają- szopy j p;> chw jli wyprowacIzili 
cy o ściany grobowca. Podtrzym y- stamtąd ślepca w  żebraczych łach- 
wany z obu stron przez wezyrów manach. Szedł macając rękam i w  po 
u k lą k ł na rozłożonym przed n im  na w ie trzu  i  potykając się o kamienie. 
rnaziyku-1). M u łłow ie  w  białych sza- Podszedł do głównego iszana, padł 
u CL ;^ ,  £ ól5 0lem_ 1 zaintonowa- przed n im  plackiem i  dotknął usta

m i stopni grobowca. Iszan położyłl i  śpiew wznosząc oczy ku  niebu 
Nabożeństwo rozpoczęło się.

Hodża Nasreddin niespostrzeżenie 
wysunął się z tłum u i  skierował się 
ku  stojącej e boku n iew ie lk ie j szo
pie, gdzie czekali swojej ko le jk i

— Przekonajcie się na własne o- 
czy, o praw ow ierni. Ten człowiek,

,, .... _ .. do tkn ię ty paraliżem, leży bez ruchu ociemniali, ku law i i sparaliżowani,
S traciliby posadę, niz znieksziałcia s ,uż ^ ¡g ^ ę ć  i at. Za tydzień, w  dniu k tó rym  obiecano dziś uzdrowienie.

musimy p-rsa - poświęconym pamięci świętego j  nie D rzw i szopy były  otwarte na oś- 
de n s  .ysi.iin i w ie lk ie  dzienniki i  [ Erównanego szelka Bahaeddina, zo- cięż. C iekawi zaglądali do środka i 
ich w łaścic ie li za porzucenie uczr f stanie on położony na stopniach gro d z ie lili się spostrzeżeniami. Dyżuru-
ciw ej drogi’

Takie to by ły  .kulisy prasowe“ 
sławnego występu w  Wsrszawie w 
r. ub. baletu „Sadlers Wells“ . N ie 
ty lko  prasa polska, nie ty lko  o fic ja ln i 
gospodarze, ale i cela jakaś liczną 
publiczność nie szczędziła pochwał i 
uznania dla ta lentu tancerzy cngiel 
skich.

Ten stosunek do artystów angiel
skich był nis na- rękę właścicielom 
w ie lk ich  pism londyńskich wyko- 
nywujących już w  tym  czasie zgela 
inny taniec, w rzucony przez modę 
możnego opiekuna zza Oceanu.

Ibowca. Ślepi, ku law i i sparaliżowa
ni już  nieraz uzdrow ieni b y li w  ten 

¡¡sposób. Pomódlmy się, o prawowier 
n i, żeby św ięty szeik zm iłował się 
nad tym  nieszczęsnym i zesłał nań 
uzdrowienie.

jacy tu m u łłow ie  trzym ali w  rękach
duże, miedziane tace przeznaczone fia ry  na ozdobienie meczetów!" Em ir 
do zbierania datków. Starszy m ułła pierwszy rzu c ił na tacę garść złotych
opowiadał:

— ... i  od tego czasu nad świętą 
Bucharą i nad je j podobnymi słoń-

Podojyższoiiłi nakład
dz ie ł S talina 

u; C sechosłou iacji
■Jlna nrze

m i oczyma. Twarz jego miała, wyraz 
smutku i cierpienia. Hodża Nasred
d in  omal nie k rzykną ł ze zdumienia. 
Tę ospowatą gębę z płaskim  nosem 

Subskryb-1-- ra  dzieła S td ina prze ne-r.ęiby wśród tysiąca innych. Nie 
kroczyła w  v . ckcsicw; e i z końcem Smogło »być żadnej wątpliwości! Sfu- 
czerwca rb. cyfrę 100 tys. egzempla-Iga dotkn ię ty został paraliżem w i-  
rzy. Sekretariat Kom ite tu  Centr. KoSdocznie już dawno, albowiem 0d dłu

monet, za ni,m rzu c ili po złotej mo
necie wszyscy wezyrowie i dostojni
cy, a potem lud zaczął szczodrze sy
pać srebro i  m iedziaki.

K iedy potok o fia r zaczął 
zmniejszać, z szopy wyprowadzono

k im i, złym i oczkami i z rzadką bród tego dnia św ięty Bahaeddin daje kulawego. K u law y dotknął stopni
ką. M ułła krzyczał pokazując pa l- nam, pokornym  sługom bożym, moc grobowca i  ozdrowiał tak samo bły
cem w  dół gdzie u nóg jego leżał czynienia cudów. Wszyscy ^  a m i- »kaw!rani© cisnął nrw7. « m h  lmb
na noszach sparaliżowany.

— Patrzcie, muzułmanie, patrzcie.

Hodża Nasreddin przecisnął się przez cu emiram i wiecznie i niezmiennie 
tłum , wspiął się na palce i dostrzegł roztacza się błogosławieństwo świę- 
wysokiego, chudego m ułłę  z m a lu t- tego szelka Bahaeddina. I  co roku

ja k i 0n biedny, ja k i nieszczęśliwy. 
Ale za tydzień Bahaeddiń ześle nań 
uzdrowienie i człowiek ten powróci 
do życia!

cudów. Wszyscy ci ślep1! 
ku law i, obłąkani i sparaliżowani o- 
czekują uzdrowienia. I  wierzymy, 
że z pomocą świętego Bahaeddina 
uda się nam dzisiaj wybawić ich od 
cierpień.

Jakby w  odpowiedzi na jego sło-
Sparaliżowany leżał z zam knięty- wa, ludzie w  szopie zapłakali, zawy

• P a rtii Czechosłowacji
7k

munistycznej
postanowił w  związku z tym  pod
wyższyć noklad dzieł Stalina do 200 5 
tys. egzemplarzy.

giego leżenia i  próżnowania gęba mu 
porządnie utyła.

Nadszedł wreszcie dzień świętego 
5 zcika.

skawicznie, cisnął precz swoje kule 
i zaczął tańczyć wyrzucając wysoko 
nogi. I  znów m ułłow ie z nowym i ta 
cami ruszyli w  tłum , wzywając: 
.¿Złóżcie ofiary, p raw ow iern i!"

S iwobrody m ułła  podszedł do Ho
dży Nasreddina, k tó ry  myślał o czymś 
w  skupieniu, przyglądając się ścia
nom szopy.

— O praw ow ierny! Byłeś świad- 
kiem  w ielkiego cudu. Złóż ofiarę, a

-  Składajcie ofiary, o prawowier- datefc tw ó j poi iczony zostanie przez
n  o n 7 n o n in n iQ  w io o ^ a fm ir  I IK 1 a i i  iAUacna.

Hodża Nasreddin głośno, aby go sły 
szano dokoła, odpowiedział:

— Nazywasz to cudem i prosisz 
mnie o pieniądze. Po pierwsze, pie
niędzy nie mam, a po wtóre, czy jest

li, zajęczeli, zazgrzytali zębami. M uł 
la ciągnął podniesionym głosem:

ni, na ozdobienie meczetów. D atki 
wasze będą policzone przez Allacha.

Hodża Nasreddin zajrzał do szopy. 
Przy samym wejściu leżał na no
szach sługa o ospowatej, tłustej gę-

*) Dywanik, służący do m odlitw y 
(namaz — .modlitwa).

ci wiadome, m ułło, że ja  sam jestem 
w ie lk im  świętym i mogę czynić jesz 
cze większe cuda? •

—• Jesteś bluźniercą! — krzykną ł 
gniewnie mułła. — Nie słuchajcie 
go, muzułmanie. To sam szatan prze 
mawia jego ustam i!

Hodża Nasreddin zwrócił się do 
tłum u:

— M ułła  nie w ierzy, że potra fię  
czynić cuda! Dobrze, zaraz tego do
wiodę! W .tej szopie zebrani są śle
p i, ku law i, niedołężni i  sparaliżowa
ni, a ja  podejmuję się uzdrowić 
wszystkich od razu, nawet ich nie 
dotykając. Powiem ty lk o  dwa słowa
— i wszyscy oni ozdrowiają j  roz
biegną się w  popłochu tak szybko, 
że nie dogoni ich najlepszy arabski 
koń!

Ściany szopy by ły  cienkie, g lina w 
w ie lu  miejscach popękała. Hodża Na 
sreddin w yb ra ł miejsce najbardziej i 
popękane i  silnie naparł na nie ra 
mieniem. Glina ustąpiła ze złowro
gim trzaskiem. Nacisnął jeszcze raz 

ja  widzę, widzę! O cu- ~  ^  kawał ściany zw a lił się z 
¡nenie, o w ie lk i cudzie! Słuchym hukiem do wnętrza szopy;

z czarnego otworu buchnął gęsty
pył.

— Trzęsienie ziemi! Ratujcie się!
— wrzasnął dziko Hodża Nasreddin 
i  zw a lił d rug i kawał g liny.

W szopie przez sekundę panowała 
cisza, potem wszczął się rwetes ospo 
waty sparaliżowany sługa pierwszy 
rzuc ił się do wyjścia, ale u tkną ł w 
drzwiach ze swoimi noszami i zata
rasował drogę pozostałym — ku la

sie wym- ślePym ’ niedołężnym, którzy 
tłoczyli się z ty łu , krzycząc i lamen
tując; a gdy Hodża Nasreddin zwa
l i ł  do wnętrza szopy trzeci kawał 
g liny, naparli s iln ie j, w yn ieśli ospo
watego w raz z d rzw iam i i  zapomi
nając o swym kalectw ie, rozbiegli 
się na wszystkie strony.

T łum  krzyczał, wrzeszczał, śmiał 
się i gwizdał. Nad ogólną wrzawą gó 
row ał głos Hodży Nasreddina:

— Oto w idzicie, muzułmanie, mia 
łem rację mówiąc, że wszystkich ich 
można uleczyć jednym  słowem!

I  znów, ja k  wówczas na placu, w  
tłum ie coraz głośniej szumiało i  po
wtarzało się echem:

— Hodża Nasreddin! Nasz Hodża 
Nasreddin jest tu ta j!

M ułłow ie, na których posypały się 
przekleństwa i  drw iny, rzu c ili swo
je tace i  w  popłochu w ym knę li się 
z tłum u.

Tymczasem Hodża Nasreddin był 
już daleko...

swych uczniów, z których najgłośniejszy 
chyba jest Karol Bolesław Jirak.

Twórczość swą rozpoczął Novak od 
utworów fortepianowych i pieśni. Nieba
wem przerzucił się do dzieł kameral 
nych, tworząc m. in. doskonały 11 kwar 
tet D _dur (1905 r.), sonatę fortepianową 
^Eroica“  i kwintet fortepianowy.

Umiłowaną przez niego formą staje 
się następnie ballada i baśń. Fisze więc 
pieśni do ballad Jana Nerudy op. 28, 
a nawet balladowe trio fortepianowe. 
Wprowadza powoli do balladowych swych 
utworów' orkiestrę i chór, przerabia następ 
n.ie na orkiestrę poprzednio napisane u- 
twory fortepianowe, jak np. cykl pt. 
„Pan“ , wreszcie tworzy szereg baśni 
symfonicznych: „W  łatrach" (1902),
„Opowieść o wiecznej tęsknocie“  (1904), 
„Toman i leśna nimfa“  (1907), i wspania 
!a kantata dramatyczna do tekstu S'va 
tapluka Czecha „Burza“  (1910).

Ta ciągła ewolucja i rozszerzanie tor 
my kompozycyjnej doprowadziły wreszcie 
dc powstania czterech oper: „Zvikovsky 
rardsek“ , „Karlstejn“ , „Latarnia“ i „Te 
stament dziada“ oraz ciekawej pantemi 
ny „Młodość“ , W  r. 1935 napisał No 
vdk symfonię, noszącą miano „Jesieni“ , 
a niejako ideologiczną antytezą tego dzie 
ła jest jego I-I Symfonia i ostatni już 
utwór „Symfonia majowa“ , napisana po 
odzyskaniu w r. 1945 niepodległości i po 
święcona generalissimusowi Stalinowi.

Twórczość Novaka jest dowodem ży
wotności i  ogromnej, kultury muzyki cze 
chosłowackiej. Twórczość ta, poza poe' 
matem „W  Tatrach“ , zupełnie jest w 
Polsce nieznana i nie wydaje się, aby 
wywarła wpływ na naszą twórczość, łst 
nieje tylko rzucająca się w oczy współ 
ność tematów. Inaczej jednak przedsta
wiał Tatry Novak, inaczej Żeleński. Zu 
pełnie też inaczej ujął on „Wieczną tę
sknotę“ , niż to uczynił nasz Karłowicz. 
Nie dzielił bynajmniej tych kompozyto 
rów czas, ani epoka, gdyż byli sobie 
współcześni. Dzieliła ich tylko szkoła i 
styl.

Śmierć Novaka, to odejście jednego 
z najstarszych kompozytorów, który czer 
pał sw'ą muzykę z najwznioślejszych źró 
deł starej sztuki, otwierając równocześ
nie perspektywy przyszłości i postępu.

B. BUKZijCKl

Literac i i  dziennikarze  
radzieccy gośćmi 
literatóui polskich

Bawiąca w  stolicy d ’ legaćja pisa
rzy i dziennikarzy radzieckich edwie 
dziła w  godzinach popołudniowych 
Dom Pracy L ite ra tów  w  Oborach pod 
Warszawą, gdzie była podejmowana 
przez Zarząd Główny Związku L ite ra  
tów.

Na spotkanie gości radzieckich 
przybyli m. in.: Marszałek Sejmu W. 
Kowalski, m in is te r K u ltu ry  i Sztuki 
S. Dybowski, prezes Zarządu Główne

mu ręce na głowie, i  ślepy ozdrowiał 
w  oka mgnieniu.

— Widzę! Widzę! — zawołał w y 
sokim  drżącym głosem. — O św ięty 
Bahaeddinie, 
downe uzdrowienie.

Wówczas przez tłum  zaczęła się 
przeciskać cała czereda m u łłów  e 
m iedzianym i tacam i — „P raw ow ier
n i — w zyw ali m ułłow ie — na w łas
ne oczy widzieliście cud. Złóżcie o-

H ¿ASŁAW SKI
Bawiący w Polsce znaną' pisarz i pu
blicysta radziecki (w karykaturze 

Jotesa),

go Dziennikarzy R P , poseł H. Lukrec 
i wiceprezes J. Kowalczyk. Licznie re 
prezentowany był polski świat litera

*) Iszan — kapłan muzułmański.

Po zwiedzeniu Domu Pracy L itera  
tów i otaczającego go pięknego par
ku oborskiego goście radzieccy uda 
l i  się do Warszawy, gdzie wraz z l i  
teratami polskim i w zię li udział we 
wspólnym wieczorze autorskim.
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Konstanty Paustowsh

O po ir ia d a n ie  o p eu m ym  c h ło p c u
M ały chłopiec rysował kredkami kolo

rowymi. Byt przy tym jakiś zatro 
skamy i o czymś uporczywie myślał. Pod 
niósł niebawem główkę, popatrzył na 
mnie i z oczu ¡ego pociekły nieoczektwa 
r.ie łzy. Popłynęły ,po policzkach i kapa 
ły na poplamione kiredikaimi paice, a od 
płaczu chłopiec z trudem oddychał.

— Pa... szeptem zapytał: Dlaczego !u- 
Idziie nie wynaleźli lekarstwa, żeby nie 
(umierać? Wtedy opowiedziałem mu tę 
(historię:

L otnik Szebałwi zabłąkał się w chmu
rach.

Morskie stacje meteorologiczne donosi"
fv iż nad Europę nadciągają podeżre ma

sy powietrza tropikalnego. Było to zi
mą. śniegu jeszcze nie było, trzeszczenie 
jednak suchych liści przypominało rnłesz 
kańcom nadmorskiego miasta chrupiące 
trzaskanie lodu. Talkie zjawisko towarzy 
szyło tylko pełnej zimie.

Znawcy zachmurzania morskiego i kłę 
biących się mgieł — Anglik Taylor i Nie 
mieć Geoirghi — dali ścisłe określenie tej 
prognozy jng’aw'icowaj : „Ciepłe tropi
kalne powietrze, gdy aima nadciągnie 
nad Europę, przeistacza się z początku 
w niebieskawą mgłę, zalegającą setkami 
mil, poczym mgła ta przechodzi w desz 
cze. Zachmurzenie jest długotrwałe".

Lotni.k Szebailin wiedział o tym Pod 
sobą miał przepaści i urwiste wzgórza 
Karadagu, pokryte naroślami i rdzą ty" 
siądleoi. Mgła okrywała »wierzchołki. Ude 
rżała z rozmachem w granitową ścianę 
góry i piętrzyła się »ku niebu jak potęż 
me spienione »bielą ,pia»ny »koryto rzeki. 
Dookoła tego mglistego słupa — jedynego 
do orientacji — Szebalin uporczywie »ko 
lował pędzącą swą maszyną.

W  kabinie samolotu leżał w gorączce 
mały chłopiec. Matka siedziała obok nie 
go »i za każdym razem, gdy łortiiik oglą 
dał się, widział głębokie prawie męskie 
bruzdy wokół jej warg. Ghlcp.ec umie
rał...

Szebalin poleciał »po dziecko w step 
i pov.inien był przetransportować ie do 
szpitala w nadmorskim mieście.. Przed 
trzema godzinami; gdy chło»pca wnoszo 
no do kabiny samolotu, niebo było bez 
chmur, a na widnokręgu cos jak gdyby 
pajęczyna... Zdawało się: nic nie zaipo 
wii adało mgły.

Lotnik wiedział, iż teraz nawet po 
<łwu — trzech godzinach, gdy uda mu 
się lądować — będzie już za późno 
ni,» uratuje chłopca. A żadnych przebły » 
sków >we mgle nie było. Maiszyna z boha 
terskłm uporem strzępiła wilgotny, du
szący dym. Chłopiec szamotał się i bre
dził w gorączce.

Nagle Szebalin doirzał w dole c:eń 
wielkiego mknącego ptaka. Samolot! Sze 
bain wzbił się raptownie ku górze.

,.Kon"den-sa-cja! — usłyszał wołanie 
pokładowego mechanika. Minio to wy 
!e—cie—li—śmy!!

Ruchem głowy Szebalin potwierdził za 
słyszane słowa. Idąca mu na spotikanue 
maszyna mignęła nagle przed nim srebrzy 
stym skrzydłem. Szebalin poznał, iż i est 
to aparat Stawodłego, który, przedzie
rając się przez chmurę, rozpraszał poza 
sobą szerokimi y*1 mami naelektryzowa-. 
ny pył. Pył ten przyciągał do siebie pot ( 
wane cząsteczki chmury i przeistaczał 
mgławicę w rzęsisty deszcz. Pierwsze 
jego krople uderzały na skos w szyby ka
birty.

Mgła wy obłok osiadał głębokimi prze
paściami, wśród których połyskiwały pod 
przedzieralącym się słońcem mokre gra
nie Karadagu — i Szeibaćin ujrzał w do
le ziemię, zmywaną przez deszcz. Prze
lewała się jakby i oślepiała wzrok

Szebalin zdscydowa»ł się na lądowa
nie.

*

r j  lotniska chłopca przewieziono do 
szpitala.

Szebaln powoli opuszczał maszynę. 
Nie zdziwiło go iż lotnisko wypełniali 
piloci, nie zdziwił się wylotowi Stawridie 
go. Wiedział, iż rozpraszanie chmur było 
skomplikowaną i kosztowną sprawą, aile 
nie dziwiło go i to, że życie chłopca by
ło droższe.

— Ale kim jest tan cliłopiec? — przy
szło na myśl Szebalinowi. Nawet nie 
zapyta! o to, gdy otrzyma! rozkaz lotu

Wieczorem nadzwyczajne dodatki ga
zet doniosły, i i  lotnik Szebalin do-star- 
czył do miasta siedmioletniego chłopca, 
k ‘óry uległ wstrząsowi mózgu. Lekarze 
uznali stan chłepcą |xaw»ie za bezna
dziejny, ale spodziewali się. iż pomyślny 
zwrot może nastąpić ■ jedynie w warun
kach bezwzględnej ciszy i spokoju.

W  godzinę »po wyjściu »pism na mieście 
rozlepxino postanowienie rady miejskiej, 
wzywające ludność miasta do zachowa
nia" najgłębszej ciszy. Patrole _ mi»hcj>i 
wstrzymały ruch uliczny w po»hliżu szpi 
tala. Zarządzenia te jednak były zby"

teczne. Bez wszelkiego rozkazu miasto 
wstrzymało swój oddech. Ale tym wyraziś 
ciej rozlegały się odgłosy morza, wichru 
i szumu zeschłych liści..

Samochody jeździły drogą okrężną, 
przedmieściami. Szoferzy, nawykli do 
„gazowania“  »bez potrzeby i alarmowa
nia klaksonami, milcząco siedzieli w 
ciemnych kabinach. Gorliwość szoferów 
Zwróciła się przeciw roztrzęsionym tale 
sówkom, które przeraźliwie strzelały. Mi 
jając taki wóz, szoferzy grozili pięścia
mi i świszczącym szeptem klęli:

—‘ Bogdaj-żeś przepadł, diabli wrzątku!
Kolporterzy przestali wykrzykiwać. Pio 

oierzy potworzyli oddziały do przestrze 
gania ciszy, ale oddziały te nie miały nic 
do roboty.

Zakłócenia ciszy nie było, jeśli nie l i
czyć drobnego incydentu z zapalaczem 
»latarń ulicznych. Był to wesoły staru
szek. Szedł i peśpiewywał, nadmorskie 
»bowiiem mia»sio lubiło śpiewać i śmiać się. 
Piosenki swe sam komDcmowat

,,Qdy latarnia świeci i gwiazd nie
trzeba —

nie trzeba gwiazd nikomu,
i wszyscy radzi, że nikt po ciemku
nie musi iść do domu..."
Pionierzy zatrzymali starca. Cicha roz 

mowa z nim trwała nie długo. Po chwili 
podchmielony latarnik siali! na ulicy, 
zdjął po cichutku buty i udał s»ię na 
palcach do swego dernku, stojącego sa
motnie na krańcu miasta. Idąc groził pał 
ce,rn na przecznicach i mruczał na prze 
chodn-iów, a w domu swym zamknął kot 
kę do komórki, aby nie miauczała, wy 
ciągnął ‘ z kieszeni zegarek-aotyik, wielką 
cebulę, i usłyszawszy jego głośne cyka
nie, położył go na stole, przykrył po" 
dusźką i pogroził zegarkowi pięścią.

Drugi ewenement wydarzył się w por 
cie i długo był przedmiotem rozmów na 
całym Wybrzeżu.

Trzeba przypomnieć, iż z da»wnych cza 
sów na morzaćh utrzymały się stare wy 
służone statki towarowe. Skrzypiąc i 
ciężko przelewając się »przez falę, prze 
pływały w pobliżu eleganckich pairostat 
ków i wrogo boczyły się na nie. Spie
niały groźnie morze, zgrzytały przeraźli
wie swymi śrubami i wyłaniały się z mor 
skich horyzontów, jak oślepiające pla
nety.

Jeden z takich statków „Pracownik
morza“ zbliżał się do portu z ładunkiem 
żelastwa, kierując s»ię do przystani, w
pobliżu której leżał w szpitalu chłopiec.
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strachem — nieuchiwytny związek mię" ; 
dzy obu rozkazami mówił, o jakichś nie 
zwykłych wydarieniach, rozgrywających 
się w nadmorskim mieście.

Przy wejściu do porta do „Praoow 
nika morza“ podeszła motorówka. Ko-1 
mendant portu wdrapał się na pokład i | 
skierował się do kajuty kapitana. Gdy 
ka»pitan wychodził z kajuty, ma»ryinarze 
usłyszeli urywek zagadkowego zdania:

— Szpital jest na samym brzegiu...
Kapitan statku stanął na mostku i dał

kró-iki rozkaz: „Wyjść na redę i zarzu
cić kotwicę. Żadnych rozmów. Wyła
dunku nie będzie“ .

Załoga szemrała. Kapitan wezwał 
wszystkich do siebie i »przeczytał im do 
niesienie gazet o chorym chłopcu.

— Sami »rozumiecie — »powiedział — 
że w »mieście nie mo-że być hałasu. Z na 
szym ładunkiem nie mamy się co teraz 
»pchać!

Przymusowe wyczekiwanie na „Pra
cowniku morza“  niczem nie przypomina 
ło zwykłego pełnego nudy stania na re 
dzie. N ik t nie »znał chłopca, ale roówio 
no o nam z głęboką czułością. Oczekiwa 
nie wypełniły opowiadania i rozmyśla
nia •— naiwne i smutne. Gazety z hrze 
gu wyrywano sobie z rąk. Mimo trwogi 
o los nieznanego malca — trwogi, któ
ra przed dwudziestu laty wydałaby się 
marynarzom niećyliko śmieszna, ale wprost 
niepojętą, każdy nostfl w sobie uczucie 
wielkiej diumy.

Byli dumni z siebie, czy z komenda»n 
'ta »portu? — marynarze nie mogli do

ciec. Ale przy spotkaniu z nim zdej
mowali .nakrycia g’awy i długo »wpatry 
■wali się w jego granatowy wypłowiały
‘kitel.

Miasto stłumiło oddech. Miasto mil
czało. A milczenie »to dawało .ludności 
■uczucie jednomyślności i świeżej siły. 
Tak po nocnym śnie w izbie z okna
mi, otwartymi naoścież, ranek wchodzi 
we wszystkie pory ciała głębokim zaci
szem i słońcem. Myśl, wyzbywszy śię 
soków znużenia, nabiera porywającego 
polotu; a horyzonty oddalają się i roz
pływają się, odkrywając nowe brzegi, 
przylądki, ziemie, dając nowy pokarm 
'wzruszeniom i poematom.

Miasto milczało, a ¡przez to wyraziś
ciej słyszało się odgłosy morza, szum wia 
tru i szelest suchych liści. Szczególnie 
głośno szeleściły różowe liście platanów. 
Ale nic nie mogło się równać z kanoma 
dą przypływów morza.

*

W  trzecim dniu choroby chłopca mira 
sto przeżyło nową próbę. Na masz 

cie portowym pojawił się sygnał nadcho 
dzącego sztormu. Od morza szedł sztorm, 
grzmiący ja.k setki pociągów pośpies»z- 
nyoh — szeroki sztorm, który zrywał 
siie zawsze przy bezoblocznym niebie. I, 
jako zwiastun sztormu, niebo zaczynało 
sinieć z niezin-ośną jaskrawością lodu.

Wypuszczono drugie nadzwyczaijne ob
wieszczenie rady miejskiej do ludności. 
Mówiono w nim, iz podjęto wysiłki, aby 
stłumić hałas, »powstający wbrew woli

ludzkiej — »buk »żywiołu. Pod kierun
kiem wynalazcy Erysta w szpitalu koń 
czooy jest pośpiesznie montaż urządze
nia, dimńniującego zewnętrzne hałasy,

Sztorm oczek!twa»ny jest o północy i 
do tego czaou zainstalowany ma być przy 
rząd, nazwany „zasłoną ciszy“ .

W szpitalu szybko i cicho pracowali 
monterzy. Czasu było aalo. Wicher już 
unosii! nad miastem smugi wysokich prze 
zroczystych chmur. Szto-rm zbliżał się. 
Pierwsze porywy wiatru przeciągały przez 
miejskie place i znosiły ¡pod ogrodzenie 
sterty suchego , jesiennego listowia.

Przed nocą oczekiwano przy łożu 
chłopca »przesilenia w chorobie i przed 
nocą z»erwał się sztorm. Sz ł  »ii on ku 
brzeigcm, jak miażdżący cios — w pia
nie, z chrypliiwym zmaganiem się fa»l — 
wśród wrzasku obezwładnionych mew. 
Ziemia zadrgała, łasy w górach za
chwiały się i głucho zajęczały, a dym 
z kominów statków z .przeciągłym świ
stem pomknął przez wymarłe ulice.

Na kilka minut przed pierwszym ude 
rżeniem sztormu Bryst włączył ,,zasłonę 
c»iszy“ . Pozwolono mu wejść do pawilo 
'nu, w którym leżał chory cli,opiec, a»by 
mógł Sprawdzić działanie instalacji. O- 
iglusizony przez niezwyiciosc bu»rzy Eryst 
powoli stąpał po sohodaoh. Cisza była tu 
na tyile bezwzględna, iż Eryst słyszał 
przepływ powletoza w swych .płucach. 
Wszedł do pawilonu — w ciszę, zalaną 
’matowym światłem lamp. Szto»rm można 
'było wyczuć tylko w lekkim drganiu po

dlłóg, wstrząsa»nydh bltekimi uderzenlam? 
przypływu morza. Eryst jednak »«  wy 
czuwał tego. Patrzał na chłopca. Ghlo 
piec leżał, rozchylając usta i uśmiechał 
się we. śnie. Eryst usłyszał jego równy 
3c»k»ki o»ddec»h. Zapomniał to swojej „za- 
tslonie ciszy“ , o sztormie — nie zauwa 
'żył lekarza, ni młodej kobiety w bia»iym 
kitlu. Siedziała ona przy * 1 posianiu chłop 
ca i Eryst dopiero pfe tym »przypomniał 
feobie, j»ak wzruszyły go — a i to tylko 
przez jedno mgnienie — łzy w jej 
oczach — łzy »powolutku spadające na 
lje»i kolana.
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' Na dziesięć mil od brzegu otrzymał 
statek od komendanta portu radio-depe- 
jzę. Uprzedzano w niej, iż wyładunek że 
laza w porcie zostaje wstrzymany na czas 
nieokreślony. O dwie mile od brzegu na» 
deszła druga ra-d»depesza, nakazująca 
»przy wjeździe do portu nie dawać sy
gnału syreną, której przeraźliwy świst był 
dobrze znany.

Załoga „Pracownika morza” , skłonna 
do szczerzenia zębów ze wszystkiego 
podobnie, jak inni marynarze, prześciga 
ia się w domysłach. Ale, nie bacząc na 
kpiące nastroje, zbliża.,no się do portu ze

f i lo z o f  angielski, Bertrand Jlussel, na
pisał kilkanaście książek, w kiórycb 

stara! się ogarnąć i zanalizować cało 
kształt podstawowych zagadnień współ
czesnych: życia rodzinnego, obyczajów, 
polityki itp. Rüssel zaleca zreformować 
świat, nie wychodząc poza ramy dobre 
go, ukochanego przez siebie ładu miesz
czańskiego. Russe! moraUzuje, poucza, 
wskazuje drogę.

A teraz cóżbyście powiedzieli, prze
czytawszy takie zdanie z wypowiedzi B. 
Russeła na lamach londyńskiego dzień 
nika-.

„W  ciągu krótkiego okresu czasu mia 
tem nadzieję, ie bomba atomowa napraw 
dę uleczy świat, jednakże rząd radziecki 
zburzył niestety tę moją nadzieję".

Okazuje się. że będąc filozofem, ma 
:ąt ■■ za sobą kilkanaście napisanych ksią 
zek, można pozostać całkowicie Jlepym, 
ślepym z nienawiści i ciasnym w poglą
dach, tłumacząc na obok najprostsze, 
jednoznaczne fakty.

*
Już tak daleko zaszły sprawy — tni- 

mowoN nasuwa się to pytanie wobec no 
wego curiosum, jakie wydarzyło się w 
Zachodnich Niemczech. 9 sierpnia mia 
nowicie ma się rozpocząć proces prze
ciw byłemu hitlerowskiemu marszałkowi, 
von 7/lannsteinowi. Nie ten fakt budzi 
zdziwienię — od tego są przecież sądy. 
żeby dochodzić sprawiedliwości wobec 
zbrodniarzy — sensacją natomiast jest 
współczucie na rzecz obrony TAannste 
ina. Ostatnim zaś przebojem jest wia
domość, że na czele ofiarodawców figu
ruje... Winston Churchill. Wyasygnował 
on mianowicie na ten cel 25 funtów 
funtów szterlingów.

Azyl dla Deringa, pieczołowita ochro 
na Kopfa, ,,przykładne" stosunki służbo 
we z Rundstaedtem, łaskawa aprobata 
rewizjonistycznych wystąpień zaciekłych 
neofaszystów, moc innych temu podob 
nycb faktów, a obecnie gorące współczu

cie dla faszystowskiego marszałka — 
świadczą, iż w pewnych kołach anglo
saskich przychylność dla zbrodniarzy 
przechodzi już w tradycję.

Maxa Reimanna, przywódcę KPD, za 
myka się w więzieniu aż do utraty zdro 
wia, bo walczy o jedność i demokratyza 
cję Niemiec — hitlerowców zaś Nla.nn 
steina, Kriedeinanna & co. otacza się 
opieką.

Dziwne zaiste poczucie sprawiedliwo
ści mają pan IVinston Churchill i jego 
przyjaciele.

Rlirt trwa w najlepze w dalszym cią
gu.

„New york Jimes" opublikował utrzy 
many niemal w przyjacielskim tonie art y 
kul o Hiszpanii, którego autor, niejaki 
Rorley podkreśla, że , „rząd Tranco był 
pierwszym spośród' państw neutralnych, 
który' wstrzymał wysyłkę materiałów wo 
jennych do Niemiec". Dalej dziennikarz 
swierdza. iż Rrąnco należy się uznanie 
za to, że zeztoolił w czasie wojny na 
przejście przez terytorium hiszpańskie 
1200 lotnikom amerykańskim.

O tych niesprawdzonych zresztą i nie 
popartych żadnymi dowodami faktach 
autor artykułu pamięta z zadziwiającą 
dokładnością. Nie wspomina natomiast 
ani słowa o osławionej falangistowskiei 
„Błękitnej dywizji", która zasłynęła z 
okrucieństw w Rosji, o gościnie, udziela 
nei po dziś dzień zbrodniarzom hitłerow 
skim. o frankistowskicj propozycji przy 
stąpienia do wojny po stronie Niemiec i 
o tyh, tylu innych dowodach haniebnego 
postępowania hiszpańskiego „fiihrera".

Van Torley nie cierpi bynajmniej na 
częściowy zanik pamięci. Jest tylko, po 
dobnie jak jego zwierzchnicy — cynicz
ny. Jo określenie bowiem cbarakteryzu 
je dzisiejszą „rację stanu" VSA.

*
Rząd turecki ma szczęście do dosyć 

pikantnych zatargów dyplomatycznych,

które w nieprzyjemny sposób obniżają 
jego prestiż. Nie przebrzmiały jeszcze 
echa sławetnego meczu piłki nożnej Jur 
cja-Wlochy, a już znowu przydarzyła 
się Jurkom pechowa historyjka. ,

W kilku dziennikach duńskich ukaza 
la się fotografia tureckiego lotnika, ■ob
wieszonego tureckimi tkaninami i dywa 
nami. Dziarski lotnik wyglądał raczej 
na przekupnia ulicznego, niż na przed 
stawiciela armii. Jwtografię opublikowano 
z okazji loterii, w której główną wygra 
ną stanowiły dywany tureckie, zakupio 
ne przez linie lotnicze.

Reakcja ze strony oficjalnych kół tu 
reckich nastąpiła natychmiast. Poseł w 
Kopenhadze określił fotografię jako 
,,obrazę majestatu państwa" i żądał od 
Duńczyków zadośćuczynienia.

Dopiero po długich rozmowach i per 
swazjach konflikt dyplomatyczny, jak 
się to mówi, ,,rozszedł się po kościach".

Oto do czego prowadzi przesadne re
klamowanie towaru...

Odbywające się regularnie od kiłkuna 
stu lat niszczenie na skutek tzw. nad
produkcji olbrzymich zapasów chicha
i kawy w południowej Ameryce wysta
wia ponure świadectwo ustrojowi kapita 
listyczncmu.

Okazuje się jednak, że w pojęciu mo 
nopoiistów „za dużo" jest dziś na świe 
cie nie tylko chleba i kawy, ale również 
Bogu ducha winnych kurcząt, których 
wada ]x>kga tylko na tym, że są... za 
tanie.

Ostatnio, jak donosi kopenhaski 
dziennik „Socjal-demokraten", w Da
nii masowo topi się kurczęta, pomimo iż 
jak przyznaje tenże dziennik, w kraju 
odczuwa się obecnie katastrofalny brak 
mięsa.

(St. RJ

W  Paryżu, w kawiarni Croissant na 
Montmartre, tuż obok lokalu, w 

ym mieściła się redakcja dziennika 
„Humanité“ , zastrzelony został Jean 
Jaurès, przywódca socjalistów francus
kich.

.Jaurès, filozof, historyk i wielki mów 
ca, Jaurès, trybun ludu, niestrudzony bo 
iownik o pokój i wódz walczących o swe 
prawa mas, jest jednym z najwybitniej
szych działaczy w historii francuskiego 
ruchu robo niczego, a postać jego, w 
świetle niedawnych wydarzeń w Europie, 
nabiera szczególnej aktualności.

Jaurès jest autorem szeregu dzieł ti»k> 
zoficznych i historycznych. Jego „Histo 
ria Wielkiej Rewolucji Erancuskiej" za 
pewnia mu jedno z pierwszych miejsc 
wśród historyków francuskich z końca 
XIX stulecia. Ale przede wszystkim Jau
rès jest r,ieporówna»nym mówcą, natchnio 
nym trybunem ludowym. W jego wystą 
pietliach parlamentarnych, w kampanii 
prowadzonej na rzecz rewizji procesu 
Dreyfussa, w płomiennych przemowie 
niach wygłaszanych do górników w Gar 
maux, przejawia się jego talent kraso
mówczy, niezrównany dar słowa, który 
każe nazv.* ;o Jaurèsa umieszczać obok 
największych mistrzów sztuki oratór- 
skiej we Francji, Bossueta, Mirabeau, 
Lammenais. Jaurès wygłasza swe mowy 
najczęściej bez przygotowania, improwi 
żuje. Zdanie jego, skonstruowane z za 
dziwiającą prostotą, posiada żelazną lo 
gikę wywodów Cycerona, płomienny zapał 
przemówień Dantona i Robespierre'a, fine 
zję i jasność języka Anatola France'a 1 
przejmujący »liryzm prozy Pascala, D i
derota, czy Micheleta.

Swój talent krasomówczy oddał Jaurès 
na usługi idei, o którą walczył. Celem
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jego było zjednoczenie klasy robotniczej 
całego świata. Jaurès, jako najofiarniejszy 
z patriotów był jednocześnie najgorętszym 
zwolennikiem internacjonalizmu. Patrio
tyzm jego wynikał z umiłowania idei de 
mokratycznej.

„Tylko w Międzynarodówce“  — pisaf 
„niepodległość narodów ma swą ¡najsil
niejszą gwarancję, a narody niepodległe 
są organami Międzynarodówki, najpotęż
niejszymi i najszlachetniejszymi“ . „Chcę 
podnieść . mą ojczyznę do poziomu Ludz 
kości“  — wotal w przemówieniu wy
głoszonym na kongresie bazylejsktm. 
Humanité — Ludzkość — była słowem, 
które ukochał ponad wszystko, a kla
sie robotniczej powierzał wielkie i pełne 
chwały zadanie walki przeciwko wojnie, 
powierzał jej straż nad niepodległością na 
rodową.

Jaurès był jednym z najaktywniejszych 
działaczy robotniczych. Bronił interesów 
klasy robotniczej w parlamencie, w pra 
sie i na trybunie oratorskiej, był duszą 
strajków i wystąpień robotniczych zwłasz 
cza na południu Francji, gdzie był depu 
towanym. Jego dziełem jest zbliżenie 
związków zawodowych do ruchu socjali 
stycznego. Jean Jaurès jest założycie»fem 
i pierwszym redaktorem dziennika „H u
manité“ .

Jaurès cieszył się ogromną popularno« 
cią i miłością ludu francuskiego. Dziś 
jeszcze spotkać można starych robotni
ków, którzy ze łzami w oczach wspomi 
nają „Patrona“ i jego charakterystyczną 
sylwetkę, z wysoko podniesionym kołnie

rzem od palta, o kieszeniach stale wy
pchanych książkami i gazetami. Na ca 
łym południu rrancji nie ma prawie mia 
sta, w którym nie byłoby pomnika Jau
rèsa. Kiedy w 1942 roku rząd Vichy 
chciał usunąć pomnik Jaurèsa w Gar 
maux, górnicy utrzymali straż przez ca 
lą noc, nie dając nikomu odejść. Dele
gacja u-dala się do prefekta; „Jeśli ru
szycie nasz pomnik, wylecą w powietrze 
wszystkie szyby w kopalniach” . Pomni 
ka nie ruszono.

Postać Jaurèsa jest nam dziś bliższa, 
niż kiedykolwiek. Echo strzałów, od któ 
rych zginął siyszeliśmy w ubiegłym ro
ku w Rzymie, kiedy zbrodniarz faszystów 
ski strzelił do wodza ludu włoskiego, 
Palmiro Togliatti, Ręce, które uzbroiły są 
dzonego przed kilku tygodniami młodego 
faszystę, Antonio Pallante, są te same, 
które przed 35 laty dały broń Kaulowi 
Villain, mordercy Jaurèsa.

Na kilka dni przed zamachem na To- 
gliattiego dziennik Saragata pisał: „Erze 
ba przeszkodzić zgubnej działalności lo  
gliattiego, i to nie tylko słowami“ . A 
przed 35 laty „Action Française“ organ 
Charles Maurrasa oświadczył: „Przyda 
ło by się ulokować trochę ołowiu w,» gto 
wie Jaurèsa“ . /

Te same cele, te same metody, ta sa 
ma odpowiedzialność. Zbrodnia, popełnio 
na w Rzymie, tak, jak poprzednia, doko 
nana w Paryżu, nie jest dziełem obłąka 
nych fanatyków, lecz wynikiem kampanii 
nienawiści, wytoczonej przeciwko obozo 
wi pokoju i .postępu. Jaurès zginął w

przededniu wybuchu wojny, gdyż jego o i 
brzymi wpływ na robotników krzyżował 
piany tych, którzy do wojny dążyli, 
Jaurès bowiem nie tylko był wybitnym 
■intellektualistą-, historykiem, dziennika 
rzem i człowiekiem wielkiej odwagi i ser 
ca, Był przede wszystkim nieustraszonym 
bojownikiem o pokój. W mowach swych 
potępiał wielkich potentatów prze
mysłu i bankierów, jedynych ludzi, mogą 
cych ciągnąć korzyści z kataklizmu, ktć 
ry przygotowywali.

Kiedy przed kilku miesiącami odmówić 
no wizy wjazdowej delegatom na kongres 
pokoju w New Yorku, pani Gotten, ksje 
dzu Boullier i Paulowi Eluard, dzienn»,: 
„Liberation“ przypominał, że w podofi 
nych okolicznościach przed kilkudziesu; 
ciu laty to samo spotkało Jaurèsa. Jau 
rès miał jechać do Berlina, a,by tam wy 
głosić przemówie»nie. Sprzeciwił się temu 
a»mbasador niemiecki, Bülow. Jaurès nie 
dostał wizy, a ówczesny rząd francuski 
nie protestował wówczas, tak, jak nie 
protestował rząd obecny, w .czasie kom 
gresu nowojorskiego.

Jaurès zginął w przeddzień wybuchu 
pierwszej wojny światowej, w chwili, kie 
dy idea jego wydawała się trudniejsza do 
zrealizowania niż kiedykolwiek a takty 
zdawały się obracać w niwecz wysiłek 
całego jego życia.

A przecież dziś Jaurès jest zwycięzcą 
Duch jego unosi się ponad Francją wal
czącą z paktem atlantyckim i .planem 
Marshalla i żyje w sercach wszystkich 
ludzi, kochających wolność i pokój. Ofem 
sywa pokoju, w której padł, trwa w dal 
szym ciągu, a siły jej z każdym dniem 
stają się potężniejsze.

KALIN A  WOJCIECHOWSKA

Kobieta uniosła głowę i Fryst znozu“ 
■miał, iż to jest matka. Wstała i pode-i 
szła do Erysta.

— Będzie żyt! — powiedziała i nagłe 
uśmiechnęła się, »patrząc gdzieś w głąb — 
daJeiko poza plecami Erysta.

Eryst obejrzał się — za nim nie było 
nikogo.

— Pan jest /wielkim człowiekiem! — 
powiedziała. Jak że ja jestem panu 
wdzięczna I

— Nie — odpowiedział zmies,zamy 
Eryst. — Żyjemy tylko w wielkich cza
sach i ja jestem tak samo wielki, jak 
każdy człowiek pracy ,w naszym kraju. 
Nie więcej! Pani jest szczęśliwa?

— Talk!
— Oto widzi panli — powiedział 

Eryst — tworzyć szczęście — to naj
większy trud. Urzeczywistnia je cały 
masz »kraj. Mnie dziękować nie ma ea 
co!

*
\A T  cią»gti póf godziny miasto dowie- 
* * działo się o wyzdrowie»niu chłopca. 

Radio, wałcząc ze sztormom, rzucało tę 
wieść w oceainy 1— do wszystkich zakąt 
ków kraju.

Rozkaz o zachowaniu ciszy został co
fnięty.

W  kotłowisiko niesłabnącej burzy wdar 
ły się raidof.me dźwięki okrętowych sy re n .
Skowyt trąbek samochodowych, łopotanie 
flag, wywieszonych (nad domaoti, tony 
fortepianów i nowa n»ie»mądlra piosenka 
»latarnika:

„ Oświecam znów bulwary...
Niech śpiewa znów kraina! :

Cóż z tego, żem ja stary
młodego wypił wina?..."

W mieście panowało 'święto. Sztorm, 
jak zawsze, zasrą.piło bezmierne zacisze, 
(tzło o»no —- hem — za s»k,raj mórz, plu
ska1!« się przy plażach ina setki mil, prze 
łewalo przez kamienie przezroczystą wo 
dą i kołysało w niej czerwone liście klo
nów i ciepłe nizinne słońce...

Jezeliście bywali wczesną zimą nad 
»morzom, musioie wspominać z lekkim 
sercem ,te dni, tak podobne do porań 
mego sm/u i do lekkiej myśli Judzkiej. Mu 
sicie przypominać sobie to błękitnawe 
powietrze, oczyszczane przez sztorm, kie 
dy dallelkie rdzawe przylądki wyłaniają 
się z nad wody i morza ostrożnie przy 
noszą do ich stóp słoneczne zanarszczki 
i powiewną mgłę.

Marynarze z „Pracownika morza”  
■pierwsi usłyszeli, jak nad spokojną tonią 
popłynęła symfonia Bethovena. Zdawało 
się, iż dźwięki jej podnoszą statek na 
wysoką apławną falę 'i dlatego w pełni 
zrozumiany był odruch bosmana, który 
ipobiegl nad burtę sprawdzić, czy ni« 
zerwało statku z kotwic.

Wieczorem wpłynął do portu angielski 
statek „Pieśń ocea»n«“ . Załoga jego zdzi
»wioną świątecznym wyglądem miasta __
miasto wydawało się ka»gkadą ogni; spły 
waijących z gór w bezdenne morze, z 
'kurtuazją za,pyta.ł komendanta po»rtu, co- 
biię tu dzieje. Naczelnik opowiedział mu 
ias»no i krótko.

W tym czasie lotnik Szebalin wyszedł 
|zê  swego »domu. Daleko w górach spadł 
toieg i wyso»ka łuna błyszczała nad s»re 
brzystymi śnieżnymi połami.

ogródku p»rzy demu spotka»! ko»bie- 
tą. Była to matka chłopca. Przyszła do 
lotnika, aby .po»dziękować mu za oce»le- 
nie syna.

W blasku latarń i w mroku nocy 
twa»rz jeł »wzruszyła Szebalina bladoś
cią i radosnym pięknem. Objęła lotnika 
za szyję, pocałowała, a Szebalin .poczuł 
mocną świeżość kwiatu, parującego z jej 
warg. Poszli do miasta., trzymając się za 
ręce, jak dzieci, i ujrzeli migające świa 
Ha elektrycznych ogni »na maszcie am- 
»giefokiego parowca. Szebalin zatrzymał 
»się. Poznał alfabet Mo»nse‘a i głośno 
odczytał sygnał Anglika:

„Do dowództw radzieckich okrętów.
„Pozdrawiamy Was i po tysiąc razy 

zazdrościmy marynarzom, mającym ta" 
■ką przepiękną ojczyznę“ .

*

M a»ły »chłopiec przestał rysować kolo
rowymi kredkami. Łzy obeschły na 

jego twarzy i tylko rzęsy byty jeszcze 
mokre. Zaśmiał się i spytał:

— iA. czyj to był chłopiec? Wspólny?... 
— Tak, naturalnie, wspólny! — od 

powiedziałem, zaskoczony znienacka tym 
pytaniem.

(Jlomaczyt Kazimierz Połlack)
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Zagadnienie cen uj przemyśle państwowym R y n k i  z a g ra n ic z n e

R e a l iz a c j a  zasad gospodar
ki jest ściśle związana z pod

niesieniem rentowności, z czym ści
śle się wiąże zagadnienie racjonal
nie zbudowanego systemu cen 
sprzedaży.

Ceny towarów wyznaczane pla
nowo przez państwo są wyrazem
ich wartość, ujętej w postaci pie
niądza. Wartość towarów wytwa
rzanych w przedsiębiorstwach pań 
stwowyeh obejmuje wszystkie nie
zbędne wydatki na płace, w tym 
również na pracę przeszłą skon
kretyzowaną w środkach wytwór
czych użytych do produkcji towa
rów. Te wydatki występują w for
mie pieniężnej w postaci kosztów 
własnych produkcji. Nadwyżka 
wartości towarów nad jego kosz
tem własnym stanowi wartość pro
duktu dodatkowego, wyrażoną w 
postaci pieniężnej (akumulacja 
pieniężna).

Planowe wyznaczenie cen na to
wary ni© oznacza absolutnie do
kładnej zbieżności ceny poszcze
gólnego towaru z jego istotną 
wartością. Takie odchylenie cen 
towarów od ich wartości tłumaczą 

nego, jarmarcznego i obnośnego oraz szczególne cechy organizacji ku- 
riieobowiązarie do prowadzenia ksiąg • mulacji pieniężnej w gospodarce 
handlowych lub uproszczonych, za
kłady przemysłowe i rzemieślnicze — 
termin płatności miesięcznych zali"

„E lektro“ zw ycięża
I  ierwsze miejsce we współzawodnictwie 

kpiący pięciu podstawowych elektrowni 
górnośląskich zdobyła w 11 kwartale br 
elektrownia „Elektro" w Łaziskach Gór
nych, uzyskując 270 punktów przed ciek 
trownią. „Szombierki" (262,6 pkt.) i elek 
«¡równią w Będzinie (242,5 pkt.).

Erzy obliczaniu wyników brano pod 
uwagę m. in.: oszczędność w paliwie i
zużyciu energii na potrzcoy własne, do
trzymanie i skrócenie czasu zaplanowa 
nych remontów itp. (Egg)

Term iny
płatności p o d a tk ó w

Terminy składania deklaracji podatko
wych, a tym samym dokonywania wpłat 
zaliczek na podatki obrotowy i docho
dowy, są obecnie następujące: 
lU.dla podatników osiągających przycho- 

T dy z zajęć zawodowych wymienio 
. nych w art. 26 pkt. 5 dekretu o po 

datku obrotowym, np. przez lekarzy, 
adwokatów, notariuszów, inżynierów, 
pośredników handlowych itp. — ter
min płatności miesięcznych zaliczek 
na podatki obrotowy i dochodowy 
upływa 7 dnia każdego miesiąca w 
odniesieniu do należności za m-c ubie

, g!y;
52) od obrotów i dochodów osiągniętych 
, przez przedsiębiorstwa handlu rozwoź

branżowo zbliżonych. Ten Siposób | Cena importowa jest ceną zaku-
wydaje się być lepszy ze wzglę- pu  towaru w walucie zagranic*- ; ; ;  / ; l cl: ; ; ™ ; : " v ^ ' 7 “ 'zw vżto^ i « w i pojawieniu się pokaźnej ilości z 
du na rentowność wymaganą od | uej, przeliczoną na złote» według | * ,k  Ł i granicznych nabywców Ceny jednakże

BAW EŁNA Po dłuższym okresie stagnacji rynek ju
r> ynek bawełny surowej w USA cechu | ^  wy‘<azuje ostatnio zahamowanie spad 
K  je obecnie tendencja zniżkowa w tran ! ku P1' ^  wzmocnieniu pożyci sprzeda w

czek na podatki obrotowy i dochodo 
wy upływa 9 dnia każdego miesiąca 
w odniesieniu do należności za m-c 
ubiegły;

3) od obrotów i dochodów osiągniętych 
przez zakłady handlowe i usługowe 
nieobowiązane do prowadzenia ksiąg 
handlowych lub uproszczonych — 
termin płatności miesięcznych zaliczek 
na podatki obrotowy i dochodowy u- 
pjywa 11 dnia każdego miesiąca w 
odniesieniu do należności za nrc 
ubiegły;

4) od obrotów i dochodów osiągniętych 
przez obowiązane do prowadzenia

’ ksiąg handlowych łub uproszczonych 
zakłady przemysłowe i rzemieślnicze— 
termin płatności miesięcznych zaliczek 
n i podatki obrotowy i dochodowy mi 
ja 13 dnia każdego miesiąca w od 
niesieniu do należności za m-c ubie 
gty;

5) od obrotów j dochodów osiągniętych 
przez zakłady handlowe i usługowe 
obowiązane do prowadzenia ksiąg 
handlowych lub uproszczonych oraz 
przez spółdzielnie należące do Cen
tralnego Związku Spółdzielni i cen 
trale spóldzielczo-państwowe — ter 
min płatności miesięcznych zaliczek 
na podatek obrotowy i dochodowy 
upływa 15 dnia każdego miesiąca w 
odniesieniu do należności za m-c 
ubiegły;

6) od dochodów osiągniętych wyłącznic 
ze źródeł przychodów nie podlegają
cych podatkowi obrotowemu, np. 
przez właścicieli nieruchomości itp. — 
termin płatności miesięcznej zaliczki 
na podatek dochodowy mija 7 dnia 
każdego miesiąca w odniesieniu do 
należności za m-c ubiegły.

O ile chodzi o podane wyżej terminy 
płatności zaliczek na podatek obrotowy, 
to zaznaczyć należy, że nie dotyczą one 
podatników wytwarzających, importują
cych lub przerabiających te towary, któ 
re do roku 1948 włącznie podlegały akcy 
zie. Podatnicy tej kategorii obowiązani 
są wpłacać zaliczki na podatek obroto 
v y w terminach: 1, 6, 11, 16, 21 i 26 
każdego miesiąca od wartości sprzedaż
nych oraz obrotów osiągniętych za okre 
sy 5-ciu dni poprzedzających podane 
terminy. Dnia 5 każdego miesiąca upły 
wa termin płatności miesięcznej zaliczki 
na podatek dochodowy od dochodów o- 
siągniętych w poprzednim miesiącu przez 
podatników wytwarzających, importują
cych lub przerabiających towary, które 
do roku 1948 włącznie podlegały akcy 
zie.

Terminy płatności po.datku od wyna
grodzeń są następujące:
,1) płatnicy, podatku od wynagrodzeń, 

wypłacający wynagrodzenia dzienne, 
powinni wpłacać podatek od wynagro 
dzeń do dnia 7 każdego miesiąca od 
wypłat wynagrodzeń dokonanych w 
czasie od dnia 22 do końca poprzeć! 
niego miesiąca; do dnia 14 każdego 
miesiąca — od wypłat dokonanych 
w czasie od 1 do 7 bieżącego miesią 
ca; do dnia 21 każdego miesiąca — 
od wypłat wynagrodzeń dokonanych 
w czasie od 8 do H  bieżącego mie
siąca,- do dnia 28 każdego miesiąca— 
od* wypłat wynagrodzeń dokonanych 
w czasie od 15 do 21 bieżącego mie 
siąca.

2) rzemieślnicy nieobowiązani do prowa
dzenia ksiąg handlowych lub uprosz 
czonych powinni wpłacać do dnia 9 
każdego miesiąca podatek od wynagro 
dzeń od wypłat wynagrodzeń doko 
nanych w poprzednim miesiącu;

3) zakłady handlowe i usługowe nieobo 
wiązane do prowadzenia ksiąg handlo 
wych lub uproszczonych powinny wpla 
cać do dnia 11 każdego miesiąca po 
datek od wynagrodzeń od wypłat wy 
nagrodzeń dokonanych w poprzednim 
miesiącu; ;

4) inni nie wymienieni wyżej płatnicy po 
; datku od wynagrodzeń obowiązani są

wpłacać podatek od wynagrodzeń w 
terminie do .7 dni po dokonaniu wy 
płaty wynagrodzenia.

narodowej.
Cena sprzedażna zawiera w so-

bie następujące elementy składo
we: koszt własny, zysk przed
siębiorstw, podatek obrotowy 
i wszystkie koszty jednostek han
dlowych na poziomie hurtu i de
talu. Rachunkowość gospodarcza 
przewiduje materialne zaintereso
wanie przedsiębiorstwa .powiększe
niem rozmiaru zysku, kosztem ob
niżenia kosztów własnych oraz 
stosownego zwiększenia różnicy 
pomiędzy cenami towarówv i ich 
kosztem własnym. Po lin ii tej idzie 
konstrukcja systemu w naszym 
modelu gospodarczym.

każdego przedsiębiorstwa. Ustale
nie ceny fabrycznej na poziomie 
planowanych kosztów własnych 
danego przedsiębiorstwa wytwór
czego stwarza dla niego niejako 
cieplarniane warunki, warunki, 
które gwarantują mu zwrot kosz
tów, nie zawsze kształtujących się 
na odpowiednim poziomie. Przeto 
słuszniejszym jest ustalenie ceny 
na poziomie przeciętnych kosztów 
danej branży. Cena tak ustalana 
staje się bodźcem dla przedsię
biorstw pracujących przy dużych 
kosztach, aby je obniżyli do po
ziomu spotykanego w przeciętnym 
zakładzie wytwórczym danej bram 
ży. Cena fabryczna wyrobów lub 
usług może być wreszcie ustalona 
na poziomie równym cenie hur
towej, bez względu na poziom pla
nowanych kosztów własnych.

Jednostki zbytu na poziomie 
hurtu sprzedają nabywane od po
szczególnych przedsiębiorstw wy
roby po cenach hurtowych (fran
co wagon, stacja odbiorcza).

Utargi central macierzystych 
i branżowych uzyskane za wyroby 
sprzedawane po cenach hurtowych 
powinny w zasadzie pokryć war
tość wyrobów lub usług po ce
nach fabrycznych, przemysłowy 
podatek obrotowy, narzut admini
stracyjny, prowizję własną, rezer
wę za zryczałtowane koszty trans
portu i  ubezpieczenia (w wypad
ku, gdy cena hurtowa jest ceną 
franco), rezerwę na średni rabat 
hurtowy dla własnej i obcej, hur
towej sieci dystrybucyjnej. Przez 
porównanie ceny hurtowej z wy
żej wymienionymi kosztami otrzy
mujemy wyrównawczą różnicę cen, 
którą należy odprowadzać do 25

obowiązującej stawki przeliczenio
wej dla dewiz, powiększaną o e- 
wentualną stawkę obciążenia im
portowego, ryczałt kosztów i opłat, 
ewentualne koszty zryczałtowane, 
indywidualnie dla dandj transak
cji, inne niezryczałtow/ane koszty, 
związane z importem brąz prowi
zję własną ewentualnie handlowy 
podatek obrotowy.

Na pokrycie wydatku jednostek 
administracyjnych przemysłu oraz 
central zaopatrzenia fi central sku
pu potrącane są sumy skumrulowa 
ne na Rachunku narzutów admini
stracyjnych, pokrycie zaś wydat
ków budżetowych central handlo
wych na szczeblu hurtu i  central 
eksportowych orasz importowych 
następuje z prowizji.

Również zakład produkcyjny ma 
pokrycie swoich wydatków w ce
nie rozliczeniowej fabrycznej.

Tak pomyślany system cen gwa 
rantuje z jednej strony rówmowa-

na dłuższe terminy. Jest to odbiciem . . . .
zmiany zainteresowań nabywców. utrzymują się nadal na najniższym po

Poprawa rynku długoterminowego iest
^wiązana ze wzmożeniem aktywności 
szkodników w obszarze uprawy bawełny, 
pogorszeniem się warunków atmosterycz 
nych oraz przewidywaniem /utrzymania 
eksportu do końca br. na dość wysokim, 
poziomie. Ceny natychmiastowe notowa
no w centach za 1 Ib.: w Nowym Jor
ku — 32,47, w iNowym Orleanie 31 05; 
ceny terminowe na październik kolej
no — 29,62 i 29,52.

Duże zaniepokojenie w brytyjskim prze 
myślę włókienniczym wywołało oświad
czenie Grippsa o konieczności zmniejszę 
nia importu bawełny z USA. Obawy sta 
ją się zrozumiałe, jeżeli się uwzględni, 
że W. Brytania posiada szczupłe zapasy 
bawełny surowej, a USA dostarczają jej 
około 2/5 importowanej bawełny, Bry
tyjski rynek bawełny nie wykazuje więk 
szej aktywności, czego przyczyną jest 
głównie zredukowanie działalności w wie 
lu zakładach. Regulująca ceny komisja 
podniosła w W. Brytanii w dniu 25 lir 
ca ceny bawełny wschodu.»‘afrykańskiej, 
egipskiej (Ashmouni i Zagora) i sudań 
skiej, pozostawiając inne bez zmian, 

Według prywatnych ocen, obszar u-
gę finansową poszczególnych jed- prawy bawełny w Egipcie w bieżącym se 
nostek organizacyjnych przemy-' zonie wynosi 1.683.100 feddan wobec 
siu, z drugiej strony zaś, przej
rzystość cen w ich poszczególnych 
elementach, co daje możmość 
szczegółowej analizy kosztów dy- 
iS trybucji na je j wszystkich eta
pach.

S. S.

każdego miesiąca za miasiąc po
przedni na rachunek różnic cen 

Uchwała Komitetu Ekonomiez- j Min. Przemysłu i  Handlu. Rachu- 
nego Rady Ministrów z dnia 12 nek ten administrowany jest przez
kwietnia 1949 r. w sprawie zasad 
Systemu finansowego przedsię
biorstw państwowych, państwowo-
spółdzieiczych

Narodowy Bank Polski.
W zakresie surowców,, materia

łów i typowych półfabrykatów, na
i central spółdziel- j które nie zostały ustalona canv 

czo _ państwowych, podległych hurtowe, przewidziane sa jednoli
te ceny zaliczeniowe, które charak-Min. Górnictwa, Energetyki, Prze

myślu Ciężkiego, Lekkiego, Rolne
go i Spożywczego oraz Min. Han- 
dlu Wewnętrznego i  Zagraniczne
go na rok 1950, reguluje w ścisły 
sposób zagadnienie cen.

Ustala się zasadniczo 5 rodza
jów cen: 1) cena rozliczeniowa fa
bryczna., 2) cena hurtowa, 3) jed
nolita cena zaliczeniowa (franco), 
4) cena detaliczna i 5) cena im
portowa-

Podstawową ceną w myśl po
wyższej Uchwały jest cena rozli
czeniowa fabryczna. Cena fabrycz
na wyrobów lub usług obejmuje w 
zasadzie planowany koszt własny 
danego przedsiębiorstwa plus pla
nowany zysk fabryczny. Dopusz
czalne jest ustalenie ceny fabrycz 
nej na poziomie średniego plano
wanego kosztu własnego grupy 
przedsiębiorstw produkujących da

terem i istotą odpowiadają cenom 
rozliczeniowym fabrycznym.

Przedsiębiorstwo handlu deta
licznego oraz sieć detaliczna pań
stwowych jednostek dystrybucji i 
hurtowej sprzedają towary wy- j 
łącznie po cenach detalicznych. 1 
Przez cenę dietaliczną należy rozu- i 
mieć cenę hurtową, powiększoną ' 
o marżę detalu, przewidzianą pro- j 
centowo dla poszczególnych branż. I 

Równocześnie dodać należy, że 
jeśli chodzi o centrale zaopatrzę-, 
nia, to sprzedają one poszczegól
nym przedsiębiorstwom wytwór
czym surowce i materiały zarów
no po cenach hurtowych, jak i po 
cenach zaliczeniowych. 1 

Centrale importowe sprzedają 
przywożone z zagranicy/towary po 
cenach hurtowych lub zaliczenio
wych, jeżeli towaryTe mają usta- 

, lone ceny sprzedaży krajowej,
ny wyrób, a więc przedsiębiorstw | bądź też po canach importowych.

Pienuszy uj Polsce 
Zakład O rganizacji 

W yttnórczości 
powstał u j  G liw icach
W Gliwicach powstał pierwszy

w Polsce Zakład Organizacji Wy
twórczości w  Przemyśle Chemicz
nym. W oparciu o doświadczenia 
zakładu, zorganizowane będą po
dobne zakłady w  innych gałęziach 
przemysłu.

Celem Zakładu Organizacji W y
twórczości, podległego bezpośred
nio Głównemu Insty tu tow i Pracy 
będzie zebranie odpowiedniego ma 
teria iu  obserwacyjnego i doświad
czalnego potrzebnego do wytworze 
nia nowych, socjalistycznych form 
organizacji pracy wytwórczej 
Formy te, tworzone przy bezpośrećl 
n im  kontakcie z robotnikiem  na 
miejscu pracy, oparte będą na 
podstawie naukowej analizy socja
listycznego współzawodnictwa pra
cy.

Działalność nowopowstałego Za
kładu Organizacji Wytwórczości w 
Przemyśle Chemicznym będzie szła 
równoległe w  kierunku technicz
nym. K ierunek techniczny badań 
dotyczyć będzie rozszerzenia moż
liwości produkcyjnych, podniesie
nia wydajności aparatury i je j na
leżytej konserwacji oraz gospodai 
k i magazynowej.

Badania o charakterze ekonomi
cznym obejmą analizę ekonomicz
ną procesów chemicznych, opra
cowanie podstaw normowania pra 
cy, sprawdzenia norm oraz opra
cowanie metod ustalania stopnia 
sprawności ekonomicznej zakładów 
pracy.

W spó łzaw odn ic tw o  w śród kolejarzy
1VT i gdzie bodaj wynikł wspólzawodnic- dżinie. Zamierzenia swoje będą one rea ce trwały we wszystkich dyrekcjach PKI 

twa pracy n.e były tak wyraźne . i.zowac po przez walkę z osadem ka- w związku z podjętymi zobowiązaniami
mierna w kotłach parowozowych, która ' ' "

twa pracy me były tak wyraźne 
dostrzegalne dla przeciętnego obywateila 
jak na PKP. Dziś nie pamiętamy już 
„makabrycznej“  jazdy kolejami w 1945 
r. Ofiarny wysiłek kolejarzy sprawił, że 
w niedługim czasie jeździliśmy względnie 
wygodnie a po 5 latach — punktualnoś
ci i sprawności PKP nie możemy mieć 
już nic, lub w najgorszym wypadku, nie 
wiele do zarzucenia.

W  roku ubiegłym, dzięki wspólzawod 
nictwu pracy zaoszczędzono w służbie 
drogowej PKP ponad 2 miliardy zł., przy 
czym wykonano z nadwyżką plan robót 
w zakresie utrzymania i remontu dróg 
oraz wypełniono w całości program prac 
inwestycyjnych. Duże oszczędności i etek 
ty rzeczowe przyniósł także ruch nacio
naliza torski.

Obecnie współzawodnictwo pracy i ra
cjonalizacja przybrały na Polskich Kole 
jach Państwowych charakter ruchu maso 
wego. W niektórych okręgach współzawod 
niczy już ok. 80 proc. pracowników, 
Wskutek tego zwiększają się możliwości 
usług przewozowych, polepszają się wa 
runki techniczne itp.

Współzawodnictwo ogarnia wszystkie 
dziedziny służby drogowej, ruchu, war 
sztaty. Ostatnio kładzie się duży nacisk 
na współzawodnictwo drużyn parowozo
wych w celu zwiększenia okresu służby 
kotła, podniesienia jego sprawności ciepl 
nej i eksploatacyjnej oraz bezpieczeń
stwa jego pracy. Drużyny parowozowe

wymaga t.zw. poprawiania wody zasila 
jącej — środkami chemicznymi. Należy 
tu zaznaczyć, że metoda ta jest już cd- 
dawna stosowana w Związku Radziec
kim. Dzięki jej zastosowaniu — oprócz 
najważniejszych efektów rzeczowych jak: 
wzrost sprawności cieplnej i ekspłoatacyj 
nej parowozu — osiągnie się olbrzymie 
oszczędności gotówkowe.

Oszczędności te uzyska się przez lep 
sze wykorzystanie parowozu a następ' 
nie — zmniejszenie ilości płukań kotłów 
parowozowych oraz automatycznie wyni 
kające, ograniczenie napraw i zmniejszę 
nie zużycia paliwa wskutek polepszenia 
się przewodnictwa ciepła.

Najlepszym dowodem ważności tego 
typu 'współzawodnictwa jest takt, że 
Główny Komitet Współzawodnictwa Era 
cy przy Zarządzie Głównym Z/J< w 
Warszawie wespół z Dyrekcją Generalną 
PKP objęli nad nim protektorat. Jed
nocześnie ustalono dla 3 okręgów współ 
zawodniczących nagrody pieniężne w wy 
sokości 300, 200 i 100 tys. zł., które 
staną się udziałem pracowników i dru 
żyn parowozowych osiągających najlep 
sze wyniki.

Meldunki napływające z terenu do 
Głównego Komitetu Współzawodnictwa 
Pracy świadczą o wysokim uświadomię 
niu obywatelskim kolejarzy i potwierdza

, Gdańska, Łodzi i Wrocławia zawarły i ją najlepsze opinie, jakie ma o nich spo 
umowę o współzawodnictwie w tej dzie- | łeczeństwo, Szczególnie intensywne pra-

ku czci 5-tej rocznicy Manifestu EKWN.
Niektóre zobowiązania kolejarzy wy 

kraczają terminem poza datę Święta Na 
rodowego. Zobowiązań takich jest bar 
tlzo wiele i zakreślają one bardzo skro 
cone terminy robót w stosunku do pier 
wotnie ustalanych. Np. pracownicy wę 
zła tczewskiego PPRK zobowiązali się 
oddać nowy dworzec w łczewie do ru 
chu już 15 sierpnia, tj. w terminie skró 
coriym o 3 miesiące.

Dzięki premiom i nagrodom uzyskiwa 
nym za wyniki współzawodnictwa, pra
cownicy PKP mają możność rozbudowywa 
nia swych urządzeń socjalnych, kultural 
nych i oświatowych, budowy mieszkań 
itp. Ostatnio — w 5 rocznicę PKWN — 
Gł. Kom. Współzaw. Pracy przy Z. Gł. 
ZZK w W-wie przyznał 31 najlepiej 
pracującym jednostkom służbowym całej 
Polski nagrody pieniężne na ogólną su 
mę 40 min, zł. Dużo uwagi poświęca się 
zagadnieniu organizacji ruchu współza
wodnictwa — czynnościom i zadaniom 
każdej komórki służbowej w terenie.

W III kwartale Główny Komitet Wspó! 
zawodnictwa Pracy przyznał przeszło 34 
min. zł. na rozpowszechnianie osiągnięć 
współzawodnictwa, na akcję propagando 
wą, zorganizowanie sieci korespondentów 
dla wydawnictw PKP, literaturę itd. Z 
funduszów tych będą również organizowa 
ne konkursy, wystawy, kursy szkoleniowe; 
z nich także będą czerpane sumy na po 
moc techniczną i socjalną dła przodowni 
ków i racjonalizatorów, (wd.)

1.441,450 w ubiegłym sezonie, co powin 
no przynieść plon 9.750.000 kantarów 
wobec 8.750.000 w poprzednim sezonie 
(1 feddan=0.42 ha; 1 kantar=44 86 
kg.). Na rynku w Aleksandrii wyraźnie 
słabnie aktywność w miarę wyczerpywania 
się zapasów bawełny długowłóknistej i 
wycofywania się z rynku zagranicznych 
przedstawicieli. Poszczególne gatunki ba 
wełny notowano w tallaris za kantar: 
Ashmouni — 56,20, Kamak — 85,68, Za 
góra — 52,20 i Giza — 66,70.

W  Bombaju wznowiono po kilkumie
sięcznej przerwie oficjalne notowania ba 
wełny, które utrzymują się w przybli
żeniu na tym samym poziomie — 
621 1/2 rupii za candy — 784 Ib.

W EŁNA
"o  ostrym załamaniu się produkcji tka 

nin wełnianych w maju i w kwietniu br. 
nastąpił w USA okres zahamowania ak 
tywnóści w handlu wełną. Przede wszyst 
kim odbiło się to na zakupach wełny w 
Australii, które podobnie jak i obroty 
wełną krajową zmalały do minimum.

Ceny .wełny po dłuższym okresie spad 
ku, i nieznacznie zwyżkowały, có naśtą 
piło wobec sezonowego wzrostu popytu 
ha tkaniny. Utrzymują się one na -po-' 
ziomie 152,5 za Americin Rop Eine i 
115 centów' za 1 Ib. Greasy. W kolach 
handlowych utrzymują, że, wobec doeho 
dzącej do 20 proc. redukcji cen wyro
bów gotowych, nie można liczyć na po 
wrót cen wełny do dawnego poziomu. 
Jest to dla amerykańskich hodowców do 
tkliwym ciosem.

W Australii na rynek wełny nia obec 
nie duży wpływ strajk węgłowy, który 
powoduje duże trudności w przewozie 
wełny tak, że liczą się tam z możłiwoś 
cią, iż aukcje jesienne nie odbędą się. 
Tendencja na ostatnio odbytych au
kcjach była mocna przy dużym popycie 
ze strony krajowych i europejskich przed 
stawiciełi.

Rynek brytyjski notuje lekko zwyżko 
wą tendencję dla wełny australijskiej i 
nowozelandzkiej, które w pewnych wy
padkach zwyżkowały do 10 proc. Inne 
typy wełny utrzymały się na dctychczn 
sowyrn poziomie. W Bradfordzie za wet 
nę Meri.no płacono około 107, a za weł 
nę Crossbred — 75 d. za 1 Ib.

JUTA
Na rynku juty w ciągu ostatnich czte 

rech miesięcy utrzymywała się tendcn 
cja słaba, czego przyczyną był spada iący 
popyt przy .jednoczesnych dużych mo
żliwościach podaży surowca.

Dla Indii juta stanowi jedną z najpo 
ważniejszych pozycji eksportowych, to 
też nic dziwnego, że wobec trudności wy 
wozowych, rząd Indii czyni usilne 
zabiegi w celu zdobycia nabywców i 
zapewnienia wywozu juty, której zapa
sy rosną niepokojąco zarówno w portach, 
jak i w pasie uprawy. Jednym z posunięć 
rządu było zezwolenie na wolny eksport 
juty do wszystkich państw, a nie tylko 
do obszaru twardej waluty, jak to mia 
ło miejsce dotychczas.

ziomie. Ostatnio notowano jutę w Kał 
kucie — 174 rupii za belę 400 Ib, (wo
bec 206 w marcu), a w Londynie — 
75 £ za diugą tonę (wobec 109 w mar 
cu).

KAUCZUK
Na międzynarodowych rynkach kauczo 

kowych utrzymuje się tendencja słaba przy 
jednoczesnym braku zainteresowania i 
zmniejszaniu się transakcji. Wynikiem te 
go jest wzrost zapasów kauczuku w por 
tach wywozowych, kurczenie się wpły
wów dolarowych bloku szteriingowego (o 
około 23 proc.) oraz spadek cen do naj 
niższego poziomu po - wojnie.

Oświadczenie Grippsa w sprawie de
waluacji funta i wznowienia amerykań
skich zakupów z funduszów EGA oży
wiło nieznacznie rynek. Poprawa była 
przejściowa, okazało się bowiem, że A- 
merykanie zakupują tylko niewielkie i!oś 
ci kauczuku, bardziej interesują: się 
produkowanym w kraju kauczukiem syn 
tetycznym, który ccraz bardziej wypie 
ra naturalny pomimo tego, że jest dróż 
szy od naturalnego o około 2 1/2 cen 
ta na funcie. W  b. tygodniu kauczuk r,o 
towano przy skłonnościach zniżkowych: 
w Nowym Jorku — 16 5/8 centa, w 
Londynie — 10 1/2 pensa i w Singapu
rze 33 3/8 str. centa za ib.

W. B.

Lprzeiny slaiu tamy 
Podhale

Dnia 24 bm. odbyło się w  ramach 
uroczystości Święta Odrodzenia otwar 
cie kamieniołomów andezytu w  K lu 
szkowcach, pod Czorsztynem, 

Otwarcie kamieniołomów andezytu 
(skały wulkanicznej, służącej do wy 
robu kostek brukowych i krawężni
ków) posiada doniosłe znaczenie. Rcz 
poczyna ono bowiem prace nad uprze 
mysłowieniem Podhala. Kamienioło
my w  Kluszkowcach zatrudniają o- 
becnie około 400 pracowników, rekru 
tujących się spośród miejscowych ma 
łorołnych chłopów.

OdbudoiuaChin Ludowych

Przemysł spożywczy ZSRR 
w I I  kw artale

W Związku Radzieckim wzrasta sta 
le produkcja artyku łów  spożywczych. 
Świadczą o tym  w yn ik i działalności 
przemysłu spożywczego za I I  kw arta ł 
1949 r. W porównaniu z w yniksm i I I  
kw arta łu  1948 r. produkcja mięsa 
zwiększyła się o 15 proc., w ędlin —
0 82 proc., tłuszczów roślinnych — o 
47 proc., w yrobów cukierniczych — 
•o 33 proc., herbaty — o 40 proc., w in  
gronowych — o 27 proc., wina szam
pańskiego — o 353 proc.

W pierwszym półroczu rozpoczęły 
produkcję dwa nowe kombinaty mięs 
ne. Wybudowano 25 w ytw órn i tłusz. 
czów i sera. Na Ukrain ie, na B ia ło ru
si, w  obwodach nadwołżańskich, na 
Kaukazie i na K rym ie  uruchomiono 
dziesiątki kombinatów mięsnych i 
mlecznych oraz fabryk konserw, fa
bryk tytoniowych, fabryk cukrów : 
czckoiad oraz piekarń mechanicznych

Przemysł.. . spożywczy zaspaksjs 
wzrastające zapotrzebowania ludno
ści na artyku ły  wyższych gatunków 
Piekarnie mechaniczne wypiekają o. 
becnie okcło 150 gatunkóV/ pieczywa 
Kom binaty mięsne wyrabia ją ponac 
100 gatunków wędlin. Fabryki kon
serw produkują o 550 proc. więce; 
wyrobów wyższych gatunków, niż w 
lotach przedwojennych. Ostatnio przy 
siąpiono do produkcji nowych gatun
ków sera, wina, papierosów i mydła.

Pierwsze spó!dzie>n 2 rolne 
w Rumunii

Na terenie Rum unii utworzono 5
pierwszych spółdzielczych gospo
darstw. 3 gospodarstwa spółdzielcze 
powstały w powiatach S ilv iu, C luj i 
Tarnawa Marę (Transylwania). Otrzy
mały one nazwy: „Czerwone Pole" 
„Czerwony T rakto r“  i „Zwycięstwo 
Socjalizmu“ . Dwie pozostałe spółdziel 
nie rclne powstały w powiatach Arad
1 Vas!ui. Otrzymały one nazwy: ,No 
wa Droga“  i „Zorza“ . Ogółem dc: no
wopowstałych spółdzielni rolnych 
przystąpiły 254 rodziny chłopskie, k ó. 
re wniosły z sobą 635 ha ornej ziemi 
oraz cały swój żywy i m artw y inwen
tarz. W myśl statutu spółdzielni, przy 
sługuje chłopom prawo zatrzymania 
do swej dyspozycji części żywego in 
wentarza, jak również domu i ogród
ka.

Spadek produkcji u j  USA
Biuro Rezerw Federalnych pcdało 

oficjalnie, że spadająca od szeregu 
miesięcy produkcja przemysłowa w 
Stanach Zjednoczonych A. P. osiąg
nęła w czerwcu br. punkt najniższy 
od maja 194G. Wskaźnik B iura w yka
zał, że w porównaniu z listopadem 
ub. r. produkcja obniżyła się o 3 proc. 
i w stosunku do czerwca roku ub. 
Spadła o 12 proc. Największe zmiany 
in minus wykazały przemysły w yro
bów nietrwałych.

20.000 par obuuiia
Pr dukcja obuwia, prowadzona 

przez Centralę Rzemieślniczą w  B ia 
łymstoku, za pośrednictwem gęstej 
sieci warsztatów szewskich, w  re 
mach tzw. transakcji wiązanych, da
ła w I półroczu rb. bardzo dobre re
zultaty. W okresie tym  wyproduko
wano ogółem 20.763 pary obuwia na 
łączną sumę 101.000.000 zł.

Nemie p rodu kc je
Spółdzielnia Pracy „A m on“  w  Gdań

sku rozp ezęła produkcję środka che- 
, «licznego, służącego do zmiękczania 

W porcie Hanou na rzece JangUse, wody, używanego w parowych kc- 
podjęło pracę bez mała 2 tysiące za- | tłach okrętowych. Dotychczas środka 
kładów wytwórczych. Pozostaje to w takiego nie wyrabiano w kraju, spro-
związku z pożyczkami rządowymi, któ 
re sięgają 834 m il. dolarów Banku 
Ludowego na rozwój przemysłu. W

wadzano go z zagranicy.
Według zdania fachowców, nowy 

środek chemiczny wyrobu polskiego
związku z poparciem władz, oprócz ln ie  ustępuje zagranicznym środkom 
wydobycia węgla^ i przem iału zbóż,! Dzięki zastosowaniu nowych metod 
produkuje się już cement, w yroby I produkcyjnych jest on tańazy od z,a- 
w łokiennicze i przerabia tytoń, j granicznych,
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Najuważniejszy je s t  c z ło w ie k
0  ŁOWO: człowiek nabrało właści- 
^  wego sensu i wyrazu tam, gdzie 
on sam, człowiek pracy, jest współ
twórcą rzeczywistości, budowniczym 
życia gospodarczego, polityc.vtego i 
kulturalnego. Gdzie on sam, człowiek 
pracy jako współgospodarz, jest dys
ponentem i konsumentem w ytw orzo-' 
nych przez siebie dóbr.

Gdv Wojsko Polskie i A rm ia Czer
wona uw aln ia ły  coraz większe połacie 
k ra ju , robotn ik — żołnierz bez m un
duru, stawał na posterunku, do tw a r
dej i  odpowiedzialnej w a lk i o produk
cję. Człowiek ogarnięty świadomością
1 entuzjazmem rodzącej się epoki od
nalazł wreszcie swą godność, dźwig
nął się na wyżyny prawdziwego czło
wieczeństwa.

Z narażeniem własnego życia robot 
n ik  czy inżynier ukryw a li maszyny 
przed zniszczeniem lub wywie, ieniem 
przez hitlerowskiego okupanta. W fa 
bryce, w  k tó re j nie um ilk ły  jeszcze 
echa strzałów i wybuchów, natych
miast urucham iali produkcję, górnik 
w  na wpół zatopionych lub zniszczo
nych kopalniach prawie gołymi ręka
m i wydzierał ziemi pierwsze tony wę
gla. Wszędzie tam, gdzie przed chwilą 
przeszła śmierć, powstawało natych
miast nowe życie wbrew zdrowemu, 
zdawałoby się, rozsądkowi i rzeczywi
stości, wśród nieopisanych trudów  i 
niebezpieczeństw. Czynił to człowiek 
— człowiek świadomy, pełny współ
twórca nowej, piękniejszej rzeczywi
stości.

W yrwaliśm y się z o rb ity  zatęchłego 
i wewnętrznie rozdzieranego świato
poglądu. Człowiek zwyciężył!

*
Pierwsze zrozumiały to najszersze 

rzesze klasy robotniczej. Oni, robotni
cy, porw ali za sobą ogromną w ięk
szość najbardziej postępowego społe
czeństwa. Zdani początkowo przeważ
nie ty lko  na własne siły, wśród nieopi 
sanych trudów  i przeciwności budo
w a li podwaliny Nowej Polski, w  k tó 
re j nie będzie wyzysku i niesprawied
liwości. Czynili rzeczy, zdawałoby się, 
niemożliwe. Budowali zawzięcie i n ie
przerwanie. Po raz pierwszy w  dzie
jach naszego państwa klasa robotn i
cza nie ty lko  sięgnęła po władze, ale 
nałożyła także na swoje barki n a j
cięższe i na jbardziej zaszczytne obo
w iązki: obowiązki budowania nowego 
ustro ju gospodarczego i społecznego, 
k tó ry  nie zna wyzysku człowieka przez 
człowieka. W skutek ogromnych znisz
czeń wojennych baza materialna pra
w ie nie istniała. Odbudowa jednak 
szła w  szybkim tempie. Na nic się nie 
oglądano; szybciej i  jeszcze raz szyb
ciej — oto było hasło.

Wtedy przyszło współzawodnictwo. 
Nieodżałowanej pamięci rębacz z ko
paln i „Jadwiga“  W incenty Pstrowski 
rzucił hasło socjalistycznego współza
wodnictwa pracy. Czy nie pamiętamy 
szerokiego, entuzjastycznego echa te
go wezwania w  o lbrzym iej większoś
ci klasy robotniczej, czy nie pamię
tam y kopalni „Zabrze—Wschód“  in i
c ja to rk i Czynu Kongresowego w grud 
n iu  1943 r., z żywiołową szybkością i 
rozmachem ogarniającego cały kra j?  
Czy nie pamiętamy Czynu 1-Majowe- 
go, Czynu na Kongres Związków Za
wodowych i wreszcie ostatnio, Czynu 
na 22 lipca, 5-ej rocznicy Manifestu 
PKWN, k tó ry  w ytkną ł drogę klasie 
robotniczej i całemu postępowemu 
społeczeństwu?

Czy byłoby to możliwe w  innych 
warunkach, gdzie człowiek mierzeny

jest wartością swego m ajątku lub też 
ty lko  przydatnością jako narzędzie do 
„robienia pieniędzy“ ?

*
Tylko tam, gdzie człowiek pracy 

w yzw olił się z pęt kapitalistycznego 
wyzysku lub obłędnej pogoni za zło
tem i tworzy w ie lką przyszłość dla 
swego społeczeństwa, gdzie jest świa
dom swych zadań i  celów, gdzie jego 
interes jest równoznaczny z interesem 
wszystkich ludzi pracy — ty lko  tam 
mogą się rodzić niezliczone szeregi 
przodowników pracy i m istrzów  osz
czędności, racjonalizatorów i w yna
lazców. Dowodem tego — pierwsze 

j  socjalistyczne państwo na świecie, 
| Związek Radziecki i k ra je  demokra- 
I c ji ludowej, gdzie współzawodnictwo 
j pracy, racjonalizatorstwo i oszczęd- 
I ność stały s ię. podstawami budowni
ctwa socjalistycznego.

W jak im  innym k ra ju  na świecie 
j robotn ik podjąłby trud, k tó ry  w  kon- 
| sekwencji mógłby jeszcze bardziej na 
| pchać kieszenie kap ita lis ty i wzmoc- 
\ nić jego pozycję wobec klasy robotni- 
] czej?

W Polsce olbrzymia większość lu 
dzi pracy jest u siebie, pracuje na 
własnym, kolektywnym  warsztacie. 
Owoce ich pracy nie będą bezmyślnie 
roztrwonione lub — co zresztą na jed 
no wychodzi — użyte dla powiększe
nia m ajątków  bogaczy. Produkt służy 
społeczeństwu, rosną inwestycje, wzra 
sta produkcja, rośnie dochód narodo
wy, dochód wszystkich ludzi pracy. 
Świadomość tego jest już powszechna 
wśród przytłaczającej większości spo

łtczeństwa. Praca przestała być prze
kleństwem, stała się zaszczytem, ho
norem i dumą narodu, dumą człowie
ka. Stąd tysiączne rzesze przodowni
ków, racjonalizatorów  i wynalazców. 
Stąd energia twórcza człowieka dążą
cego obecnie do coraz lepszych w yn i
ków, uparte poszukiwanie nowych me 
tod i dróg wyrażające się niekiedy w 
rewolucyjnych wprost sposobach pro 
duk,cji jak  np. w  budownictw ie a tak
że w  innych dziedzinach gospodarki. 
Zastępy M arkowów i Poręekich, Re
ligów  i Apryasów, Z ielińskich i Naroż 
nych, Bugdołów i innych, racjonaliza
torów i m istrzów oszczędności rosną 
z każdym dniem. Wystarczy przeglą
dać prasę, aby codziennie „w y łow ić “  
przynajmniej' k ilkunastu  nowych, czo
łowych ludzi pracy, którzy z dumą i 
poświęceniem budują lepszy świat.

M in. M inc na posiedzeniu Sejmu w  
dn. 1 lipca m ów ił:

„Zaproponowane przez Rząd pro
je k ty  ustaw w  sprawie orderu 
„Sztandar Pracy“  1 orderu „Budow
niczych Polski Ludow ej“  ożywione 
są jedną podstawową myślą prze
wodnią, aby uczcić, uszanować oto
czyć poważaniem i czcią twórczą 
ludzką pracę.

Nie jest przypadkiem, że Rząd wy 
stępuje z tym i pro jektam i na k ilka  
tygodni przed piątą rocznicą wyzwo 
lenia Polski, na k ilka  tygodni przed 
świętem narodowym 22 lipca. Nie 
jest przypadkiem, że Rząd występu
je z tym i pro jektam i właśnie teraz, 
dlatego, że właśnie w  piątą rocznicę

wyzwolenia k ra ju  trzeba nam pomy 
śleć o uczczeniu zasług tych wszyst 
kich, k tórzy spowodowali szybkie 
dźwignięcie k ra ju  z ru in  oraz jego 
sz ;«v i marsz naprzód".
Czy te słowa nie są symbolem praw 

dziwego człowieczeństwa wyzwolone
go z pęt kapitalistycznych? U lekoro- 
wanie pierwszych przodowników pra 
cy tym  najbardzie j zaszczytnym or
derem będzie w ie lk im  i głośnym w y 
darzeniem w  życiu naszego kra ju .

Człowiek, k tó ry  zbudował to wszy
stko co dzisiaj widzimy, dzięki k tó 
remu rośnie nasz przemysł, nasza 
wspaniała, nowa stolica — człowiek 
ten musi być otoczony jak  najczujniej 
szą opieką. W inniśmy czynić wszystko 
aby m ia ł możność rozw ijania swoich 
kw a lifikac ji, podnoszenia wydajności 
swej pracy. Człowiek ciężkiej, zasz
czytnej pracy nie powinien uskarżać 
się na brak czegokolwiek. Jasne, że 
możliwości są jeszcze ograniczone, ale 
nie można zaniedbać niczego, co sta
nowić by mogło dla niego jakąko lw iek 
pomoc. Na człowieka pracy i jego po
trzeby nie można patrzeć przez p lą 
taninę paragrafów i papierków. Czło
w iekow i pracy trzeba pomóc we wszy
stkich jego kłopotach i bolączkach. 
Więcej zw ykłe j ludzkie j trosk i o czło
w ieka i  jego w arunk i bytu!

Te m. in. zadania spoczywają na 
organizacjach party jnych, radach za
kładowych i dyrekcjach zakładów. Za 
dania te powinno zrozumieć głęboko' 
całe społeczeństwo. Człowiek bowiem, 
świadomy budowniczy nowego życia, 
jest najważniejszy.

WACŁAW DUŃSKI

Festiw a l M łodzieży iu Budapeszcie
W ie lk a  dem onstracja św iatow ych sił pokoju

\K T  DRUGIEJ połowie sierpnia za- 
* ’  pełnią się ulice Budapesztu róż

nokolorową i wielojęzyczną m łodzie
żą. Na I I  Festiwal przyjedzie ponad 
10.000 delegatów młodzieży wszystkich 
ras, kra jów  i narodów, by manifesto
wać swoją postawę w  walce o pokój.

Nad brzegami Dunaju w  na jp ięk
niejszych dzielnicach Budapesztu, Va- 
rosliget i na wyspie Margaret, w re go 
rączkowa praca przygotowawcza. Dziel 
nice te przeznaczone zostały przez goś 
cinnych Węgrów dla uroczystości Fe
stiwalowych.

W parku m iejskim  odbudowany zo
stał ogromny teatr na powietrzu, oraz 
przygotowane zostały stadiony i  bo i
ska na X-ts światowe Igrzyska A ka
demickie które odbywać się będą w 
tym  samym czasie.

W dniu otwarcia Festiwalu tj. 14 
sierpnia przybędą na stadion sztafety 
młodzieżowe ze wszystkich zakątków 
Eutopy. Sztafety te przyniosą w  spec 
jalnych pałeczkach pozdrowienia i 
m eldunki na Kongres Młodzieży.

W krajach, przez które będą prze
biegały sztafety, na całej trasie odbę
dą się manifestacje młodzieży pod ha
słem w a lk i c pokój 

Festiwal Młodzieży skupionej w  sze 
regach Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej odbędzie się pod ha
słem w a lk i o trw a ły  pokój i lepszą 
przyszłość. Kom itet Festiwalowy na 
pierwszym plenarnym posiedzeniu w  
początkach czerwca b. r. zadecydował, 
żs Festiwal będzie demonstracją sil 
pokoju, demonstracją przeciwko pod
żegaczom wojennym, usiłującym w trą

cić św iat w  odmęty nowej w ojny 
światowej.

Demonstracja ta będzie m iała tym 
większe znaczenie, że SFMD reprezen 
tu je  postępową młodzież wszystkich 

| niemal k ra jów  świata obejmując swo 
I im  zasięgiem ponad 70 m ilionów  mło- 
| dzieży.

Festiwal odbędzie się w  Budapesz- 
j cie, lecz przygotowania odbywają się 
i na całym świecie. W okresie ostatnich 
j k ilk u  miesięcy postępowa młodzież 
i całej k u li ziemskiej manifestuje na 
| zebraniach, meetingach, kra jowych eli 
j m inacjach i konkursach przedfestiwa. 
i lo-wych swoją postawę i zdecydowaną 
I wolę pokoju.

Na Fesliwalu spotkają się na jbar
dziej wartościowi przedstawiciele mło 
dego pokolenia. Przybędą tam delega
ci zwycięskiej młodzieży chińskiej, 
walczącej młodzieży Vietnamu i Ma
k i i ,  delegaci walczącej młodzieży gree 
kie j, hiszpańskiej, postępowa młodzież 
k ra jów  kapitalistycznych i dzielna 
młodzież Związku Radzieckiego i K ra 
jów  Demokracji Ludowej.

Znajdą się w  jednym szeregu biali, 
czarni, żółci, aby udowodnić całemu 
światu, że niema różnic rasowych, że 
jest jedna młodzież walcząca wspól
nie o pokój i lepszą przyszłość.

Młodzież węgierska z entuzjazmem 
przygotowuje się do przyjęcia gości 
prześcigając się w  ofiarności i praco- 

! witości. Młodzież węgierska zerg-mi o 
wała ochotnicze brygady, których za
daniem jest przygotowanie kw ater dla 
gości i  urządzeń festiwalowych.

W samym Festiwalu uczestniczyć 
będzie 54.000 młodzieży węgierskiej 
która  w grupach będzie brać udział w  
poszczególnych imprezach. W dniu 20 
sierpnia cała młodzież węgierska zo
stanie zmobilizowana aby, uczestni
czyć w  obchodach i wiecach na tere
nie całych Węgier, gdyż w  tym  czasie 
delegacje zagraniczne będą zwiedzać 
kra j. W ostatnim dniu Festiwalu w  i 
m anifestacji pokoju weźmie udział w  
Budapeszcie ponad 250.000 młodzieży 
węgierskiej.

Festiwal młodzieży — jest m anife
stacją Braterstwa Młodzieży. Na Fe
stiw alu młodzież całego świata zbliży 
się do siebie i pozna wzajemnie, bio
rąc udział w  dziesiątkach przewidzia
nych imprez o niesłychanie bogatym 
programie.

W trzech teatrach i szeregu kinach 
odbędą się pokazy artystyczne wszy
stkich narodów. Na terenie parku 
miejskiego zwiedzić będzie można wy-

i stawę młodzieży świata. W tym sa- 
; mym czasie inn i delegaci odwiedzą 
dziecięcą republikę pionierską. Na 
boiskach i stadionach odbywać się bę
dą X-te Światowe Igrzyska Akademic
kie. — Młodzieżowa Olimpiada Po
koju.

Niesposób jest wym ienić wszystkie 
imprezy, które będą odbywać ¡się po
między 14 a 28 sierpnia w  czasie Fe
stiwalu młodzieży w  Budapeszcie.

W tej chw ili wyjeżdżają już dele- 
! gacje z najdalszych zakątków ku li 
j ziemskiej. W yruszyły już delegacje 
| młodzieży z Dalekiego Wschodu, tia- 
' lekiego południa, i zachodu, (zbb)

Sukces filmu radzieckiego

Wyświetlany na naszych ekranach film  radziecki „M łoda Gwardia1' 
cieszy się niesłabnącym powodzeniem. Na zdjęciu scena z I. Makarową, młodą 
utalentowaną aktorką radziecką, st udentką Państwowego Instytutu F il- 
, i .  mmvego w Moskwie.

Książka o T ras ie  W —Z
O d pierwszego wejrzenia zakochali się 

w trasie W —iZ wszyscy, którzy ją zo 
baczyli roześmianą w słońcu, nitodiziericzo 
piękną, i dojrzale mądrą w pracy. Bo 
Trasa pracuje tak niezawodnie i z ta
kim rozmachem, jak niezawodna i pełna 
rozmachu była praca, która ją zrodziła.

W  przemówieniach i publikacjach, po 
święconych Trasie, zwracano uwagę na 
klimat psychiczny jej narodzin. Trasa 
jest polem postępowej, śmiałej myśli, wi 
domym znakiem procesów społecznych, 
jest dowodem, iż ustrój Polski Ludowej 
stworzy! warunki, które pozwoliły lu
dziom wyrzucić ze swego słownika okre 
śknia takie, jak: niemożliwe, nieosiągal
ne, zbyt śmiałe, czy zbyt trudne.

Socjalizm rozszerza wyobraźnię czło
wieka, daje mu swobodę twórczego roz 
machu, wyposaża go w siły, które może 
on mierzyć na zamiary.

Ten nowy romantyzm naszej epoki jest 
mocno oparty o realne, niezawodne war 
tości — o ćzłowiefca, o potężne środki 
materialne, których całkowite mcżliwoś 
ci wyzwoliło dopiero ich przejście na 
własność narodu.

Literaci
u iś r ó d  u  c z a s o u i c z ó u j

W celu zapewnienia ludziom pra
cy korzystającym z wczasów pracow 
niczych, ¡należytej i  godziwej rozryw
k i ku ltu ra lne j Związek L ite ra tów  
Polskich delegował na zaproszenie 
Funduszu Wczasów Pracowniczych 
do wszystkich większych ośrodków 
wczasowych członków związku. Wie 
lu  znanych pisarzy, ja k  Leon Paster 
nak, Rutnan Bratny, Wanda Melcer, 
Stanisław Strum ph-W ojtkiewicz Ewa 
Fiszer, W łodzim ierz SL-bodnik i  inn i, 
dawać będą w  poszczególnych ośrod 
kach własne wieczory autorskie lub 
wykonają znane utw ory wierszem i 
prozą.

Trasa W —Z  kosztowała wiele myśli, 
woli, pracy, materiałów i pieniędzy. 1 oka 
zało się podczas budowy, i i  wszystko 
to posiadamy w dostatecznym stopniu. 

Trasa W —Z  jest wynikiem zwycięskiej 
bitwy z przyrodą, z czasem, trudnością

sz tacki m.

mi technicznymi, z opornością maten.i- 
łów i z anachronizmami ludzkiej świado
mości. Historia tej jednej bitwy jest bar
dziej barwną, bardziej porywającą i prze 
de wszystkim bardziej pouczającą, niż 
historia nie jednej wojny politycznej czy 
religijnej. W  ciekawym skrócie historię tę 
przedstawiają reportaże Małcużyńskiego i 
Wiertnika, wybrane w broszurze „W —Z”, 
wydanej ostatnio przez Spółdzielnię „Gzy 
telmik“ .

Warto tę książkę przeczytać. Jest bar 
dziej emocjonująca, niż nie jedna po
wieść detektywistyczna.

st. g.

H I S T O R I A  
PEWNEJ NUNCJATURY

» f f  AM projekt scenariusza do historycznego filmu doJcumentarnego, al- 
bo, jeśli kto woli. fio sensacyjnego filmu szpiegowskiego".
Tak zaczął Andrzej Nowicki w jednym z ostatnich numerów „Kuź

nicy“ swoją pasjonującą pracę publi rystyczną p. t. „Nuncjusz w lesie“,.
której tematyczne przedłużenie znajdujemy w cetatnim numerze ,.Truź- 

nicy', tym razem p. t. „Drugi nuncjusz w lesie“.
Treść cbu artykułów p izety  i nas w X V I stulecie. „Nuncjusz w lesie“

— to ostatnie lata panowania Zygmunda Augusta. Drugi nuncjusz w lesie
— to mement śmierci Batcrego i wybór Zygmunta Wazy

Ale nie królowie polscy są tu głównymi postaciami, są nimi — ks. 
biskup Giovanni Francesco Csmmendonc, nuncjusz papieski przy dworze 
Zygmunta Augusta i ks. biskup Hannibal di Capua, nuncjusz papieski 
przy dworze Zygmunta Wazy.

Artykuły opierają się wyłącznie na autentycznych dokumentach, któ
re autcT skrupulatnie wymienia w przypisach. Są to kopie archiwów 
papieskich, diaritrcze sejmowe z drugiej potowy X V I wieku, życiorys nun 
cjusza Commentlcne (dziełko Mikołaja Malinowskiego z 1851 r.), praca 
ks. Fcbisza p t. „Wiadomości o legatach i nuncjuszach apostolskich w  
dawnej Polsce'1, „Dzieje papieży“ — znane dzieło teologa katolickiego 
vom Pasten i wreszcie Czesława Nanke „Z dziejów polityki kurii rzym
skiej wobec Polski“.

Oddajemy glos autorowi „scenariusza“, który przeniesie nas w odle
głą przeszłość .Czy tak bardzo odległą? W czasie — na pewno.

Przechodzimy „ednak do faktów, cytując wyjątki z obu .nuncjuszów*'.

ZJAW IA SIĘ COMMENDONE

Biskup Commendone jedz.ie do Pol 
ski w  trzech r L c ii: po pierwsze ja 
ko nuncjusz papieski po drugie jako 
agent habsburski (cesarza Maksym i
liana) po trzecie jako... agent han
dlowy portów weneckich.

Jako nuncjusz obowiązany jest do 
w a lk i z protestantami; jako agent 
habsburski do działalności szpiegcw 
skie j; jako agent handlowy giełdy we 
neckiej ma w  czasie swej nuncjatury 
energicznie zabiegać „o skierowanie 
handlu polskiego zbożem i potasem 
rzeką Dniestrem do portów wenec
k ich “ .

Szybko jednak zostaje w  Polsce roz 
poznany bo oto sam szyfruje 22 stycz 
nia 1565 r  takie zażalenie do Rzymu 
na Jakuba Gstroroga. późniejszego 
generała wielkopolslkiego, że na nara 
radzie przedsejmowej posłów ziem
skich rzekł:

„Najw iększym  wrogiem Polski jest 
papież, jako sprzymierzeniec cara 
moskiewskiego i  cesarza, przypisu

jący sobie prawo zwierzchności nad 
królestwem polskim  powtarzający, 
że może rządzić n im  według własne 
go'upodobania“

KRÓL W PIEKLE
Przejawem zwierzchnictwa paple 

ży nad Polską było m in. zwracanie 
się króla do nuncjusza o wyrażenie 
zgody na mianowanie wojewodów.

Początkowo k ró l się opierał, ale 
nuncjusz znalazł na niego sposób, z 
którego często korzystał, głównie w 
celu torpedowania uchwał sejmowych.

Oto charakterystyczny fragment szy 
fru z 28 marca r. 1564:

/Mówiłem  już w tej mierze ze spo 
wiednikiem królewskim, który ma go 
(króla Zygmunta Augusta) jutro spo 
wiadać, i mam nadzieję, że w tym 
względzie dobrze usłuży''.

Spowiednik tak dobrze usłużył że 
nastraszony podczas spowiedzi w i
dłami diabelskimi 1 wrzącą smołą 
król Zygmunt August „słowem kró
lewskim upewnił“, że odtąd zawsze 
będzie się zwracał do nuncjusza o

aprobatę kandydatów na stanowiska 
wojewodów

KAPELUSZ KAR D YN A LSK I 
ZA  SZPIEGOSTWO

Na naradzie przedse mowej, osta
tecznie uchwalono wytoczyć na fo 
rum  publiczne sprawę nuncjusza pa 
pieskiego „k tó ry  się ju ż  w  Polsce 
by ł wmieszlsaJ... starostwa i zamki 
koronne objeżdżał, przegląd,ywal w 
każdym kącie“ , nawet w  Kamieńcu 
Podolskim tw ierdzę „p iln ie  rew ido
w a ł“', w  czym „n ik t  go nie hamował“ .

W sejmie ostrzegał marszałek sej
mu M iko ła j S iennicki:

.....ale daj to Panie Boże, abyś Wa
sza Królewska Mość na cudzoziemce 
(mewa o nuncjuszu) p ilne ostre oko 
mieć raczył, na te zwłaszcza który  
dawno już swymi postępki dali się 
(po)znać Koronie Polskiej, a itu zasię 
tak się wmieszali, że do domów swych 
albo do panów swych (zwracam uwe 
gę na liczbę mnogą, autor) drogi już 
zapomnieli...

A  owszem wolno Koronę Polską 
kędy i kiedy chcą przejeżdżają 
zamki oglądają, armaty przepatrują 
et scrutantur in firm io ra  t-errae (słabe 
punkty dla zakomunikowania ich 
obcym sztabom)., i tu  przy bytności 
sejmu koronnego... rady wszystkie 
koronne do panów swych oznajmują“ .

Komu to było potrzebne, żeby mui 
cjusz oglądał twderdze 1 zamki o- 
brenne?

Odpowiedź daje nam na to sam 
nuncjusz Ccmnmendtone, 8 marca 1565 
roku:

— Poczytuję to za szczególniejsze 
szczęście, iż  spełniając w  tym kraju 
obowiązek mój według rozkazów O j
ca świętego mogę zasłużyć się cesa
rzowi i arcyksiążetom.

W cztery dni później, 13 marca 
1565 roku został nuncjusz Commendo
ne k a r d y n a ł e m .

OS W ATYKAN — WIEDEŃ
Wreszcie stracił cierpliwość sam 

Zygmunt August, mówiąc do kardy 
mała Hozjusza, że „największa część 
klęsk trapiących obecnie kościół ka
tolicki i całe chrześcijaństwo, głów
nie poszła z nuncjuszów.

Kardynał Hozjusz powtórzył to na
tychm iast Commendonemu!

Dalszy .pobyt Commendonego w 
Polsce stał się niemożliwy. Nuncjusz

musiał opuścić Polskę zostawiając w 
n ie j jezuitów.

Pad naciskiem cesarza, niezadowo- 
lcnego z działalności nuncjusza F or- 
tico dla którego Zygmunt starał się 
o kardynalski kapelusz, nuncjusz Por 
ti-co zostaje w  reku 1572 odwołany a 
nuncjuszem papieskim w  Polsce zo
staje mianowany ponownie kardynał 
Commendone, k tó ry  przekracza gra
nicę polską — po sześcioletniej nieo 
becności — 27 listopada 1571 roku.

Tym  razem ma lat 47 i zupełnie 
określaną m isję do spełnienia. Oś 
W atykan — Wiedeń poleca mu osa
dzić Habsburga na tron ie  polskim.

PIĄ TA  KOLUMNA...
Dla realizacji tego zadania mu

siał nuncjusz zorganizować sobie pią 
tą kolumnę zdrajców, czyli tak zwa
ną , partię  austriacką“ . Początkowo 
zebrania organizatorów opłacanego 
przez Habsburgów podziemia odbywa 
ły  się w  mieszkaniu nuncjusza, ale 
„że dłuższe ich baw ienie w  mieszka 
n iu  legata (papieskiego) mogło zwró
cić uwagę powszechną dano sobie 
słowo zjechać się w pobliskim le
sie''

„K ie d y  zaszli w  niedostępne niemal 
ustronie ' i  wzajemnie przyrzekli so
bie tajemnicę, rozpoczęli naradę... 
Gdy nastąpiła zgoda uproszony zos
ta ł Commendone o poinformowanie 
w  powrocie swoim przez Wiedeń dio 
Rzymu cesarza... Dla nadania w ięk 
szej w agi temu tajemnemu układow i, 
obecni przy wyciśnięciu pieczęci swo 
ich własnoręcznie go podpisali“ .

K ró l Zygmunt August jeszcze żył. 
Za życia kró la nuncjusz papieski spo 
tyka ł się ze spiskowcami w  lesie w 
sprawie zbrojnego osadzenia Habs
burga na tronie polskim.
KTO W IN IEN  ŚMIERCI ZYGMUNTA  

AUGUSTA?
Najbardziej niepokoi mnie — pisze 

autor — jeden tajemniczy fragment 
szyfru nuncjusza z 12 stycznia 1565 
roku:

.Zaiste, boleję nad tym , że nie 
wolno m i otwarcie używać lekarstw 
godziwych — szyfrował Commendone 
— że przymuszony jestem nosić w  
ręku truciznę, aby, gdy pierwsze są 
bezskuteczne przynajm nie j tę ostał 
n ią  zgubę odwrócić“ .

Za jrzy jm y teraz <ło księdza Fabi- 
sza, k tó ry  przytacza słowa Święto
sława Orzelskiego:

„Za śmierć Zygmunta Augusta od
powie przed Bogiem nuncjusz Ocm- 
mendone''.

Wreszcie, 8 kw ie tn ia  1573, nuncjusz 
Commendone wygłasza na sejmie 
elekcyjnym przemówienie, zalecając 
Polakom ¡im ieniem Stolicy Apostoł 
skle j“  w ybór Habsburga na króla.

Bezczelną mowę kardynała przer
wał wojewoda sandomierski P io tr 
Zborowski mówiąc, żeby nuncjusz pa 
mięta!, iż n ie jest senatorem i w  s-ej 
mie polskim  n ie  ma n ic  do gadania.

DRUGI NUNCJUSZ W LESIE
C  O M M ENDO NE nie był jedynym

nuncjuszem papieskim, k tó ry  na 
teronie Polski upraw ia ł działalność 
szpiegowską, spiskową i  dywersyjną 
na rzecz Habsburgów. Jednym z licz 
nych kontynuatorów „dyp lom acji“ 
Commendonego by ł nuncjusz H anni
bal di Capua. Ciekawą rozprawę po
św ięcił mu Czesław Nanke: „Z  dzie 
jów  p o lity k i k u r i i  rzym skiej wobec 
Polski (1587— 1589)“ .

D i Capua by ł m ianowany jeszcze za 
życia Sćefana Batorego .Piedróż jego 
a Włoch do Polski (przez Austrię) 
trw a ła  jednak tak długo, że k ró l zdą
ży ł tymczasem umrzeć i nuncjusz przy 
jechał na- elekcję.

PIEN IĘD ZM I I  PROWOKACJĄ

21 marca 1587 r. bratanek papieża, 
kardynał Mo-ntalto wysyła z polecenia 
swego s try ja  szyfrowaną instrukcję 
dla nuncjusza. Nanke przytacza w 
załączniku oryg ina lny tekst w łoski 
tego szyfru.

„Gdziebyś mógł przyjść z pomocą 
domowi austriackiemu — powiada 
instrukcja — tam należy przyłożyć się 
do tego z w ie lką  gorliwością.. Z o j
cowskiej m iłości, którą papież otacza 
rodzinę cesarską, p łyn ie  życzenie, 
aby jeden z arcyksiążąt zasiadł na tro  
nie polskim “ .

W końcu szyfru znajduje się , oblet 
n i ca subsydiów pieniężnych i posił
ków wojskowych“ dla, Habsburga, 
k tó ry  m ia łby trudności z objęciem 
władzy w  Polsce.

„G o rliw ym  pomocnikiem nuncju
sza był kardynał R adziw iłł“ .

N ic dziwnego rodzina R adziw iłłów  
— podobnie jak inne rodziny magna 
ckie — była rodziną kosmopolitów w  
najgorszym tego słowa znaczeniu i 
praw ie zawsze prowadziła politykę 
sprzeczną z interesami Polski.

!M ffW tw B8BiaBm:gałB3c:wa«wMBwaMa
ZBROJNA INTERWENCJA

Pomimo wyboru kró la  „nuncjusz ani 
na chw ilę nie przestał być czynnym 
sojusznikiem Habsburgów“ .

W sześć tygodni po wyborze Zyg
munta wzywa Maksym iliana do jak  
najśpi-eszniejszego przybycia do Pol
ski, aby zbrojnie zawładnąć tronem.

W połowie października 1587 roku 
M aksym ilian rozpoczyna oblężenie 
Krakowa. Nuncjusz n ie może się do 
niego dostać. Siedzi w  Bodzentynie 
, p ilnow any i  strzeżony starannie przez 
ludzi Zamojskiego“ . Jan Zam ojski 
(hetman koronny) wiedząc o tym, że 
nuncjusz jest agentem habsburskim, 
przejmuje j-ego lis ty .

Treść tych lis tów  jest tak skanda
liczna, że ujawnienie je j przez Zamoj
skiego w yw ołu je  powszechne oburze
nie na nuncjusza.

K iedy w  Watykanie zorientowano się 
że awantura austriacka zakończy się 
klęską, postanowiono wycofać się dla 
uniknięcia kom prom itacji.

„Ta jnym  życzeniem Sykstusa było, 
aby Hannibal n ie zaprzestał swej ak
c ji na rzecz Maksym iliana — pisze 
Nanke — lecz aby to uczynił na w ła 
sną -odpowiedzialność 
Rzym chciał być krytym, zachowu
jąc wszelkie pobory bezstronności'1.

Pod Byczyną Zamojski rozbił w o j
ska Maksym iliana, a jego samego u- 
w ięził. Wydawało się teraz, że nun 
cjusz skompromitowany swą działał 
¡ncścią zostanie odwołany z polski. 
Tymczasem jednak, jak.p isze  Nanke, 
,Burza zbierająca się nad głową Han 

nibala została zażegnana“ .
„D z ięk i możnym protekcjom “  Han

n iba l utrzym ał się na nuncjaturze w 
Polsce i 21 maja 1588 roku rozpoczął 
regularną ¡nuncjaturę przy Zygmun
cie I IP “

Gdybyśmy dziś m ogli wezwać na 
przesłuchanie Polaków z X V I w ieku 
piszfe A. Nowicki — którzy w iedzieli o 
nuncjuszu Hannibalu tysiąc razy w ię 
cej niż Nanke, ok ry lib y  nam oni 
prawdę o polityce watykańskiej w 
stosunku do Polski, równie sensacyj- 
ną jak  proces Do-boszyńskiego.

Dowiedzieliśmy się od nich między 
in. w ie lu  szczegółów o działalności 
wyw iadu watykańskiego k tó ry  zresz
tą od czasu Commendonego i Hanni 
hala z Kapuy poczynił zna-czne postę
py i uważany jest dziś przez specja
listów amerykańskich za najlepszy 
wywiad świata. (—)
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Historia przewrotu w naszym budownictwie
M ic h a ł  K r a je w s k i

Biidotumczy Polski * L u d o ire j

Rok tema, w połowie lipca 1948 r., 
do ki ero wnika budowy jednego z do 

mów na [Mariensztackim Rynku zgłosił 
się nowy inspektor techniczny z zarządu 
Państwowego Przedsiębiorstwa Budowla
nego. Był to człowiek mały i chudy. Szyb 
ko i z zaciekawieniem rozglądał się po 
placu, oceniając stopień zaawansowania 
robót.

Nie obawiał się kierownik Jankowski 
inspekcji, bo praca szła jak należy. Mu 
ry  rosły „jak na drożdżach“ , organiza
cja roboty nie szwankowała. Wszystko od 
bywało się zgodnie z terminami i piana 
mi, ustalonymi przez P.P.B.

N arada produkcyjna  
górn ików

W  Sosnowcu odbyła się ogólna na
rada wytwórcza, poświęcona podsu
m owaniu dotychczasowych osiągnięć, 
■uzyskanych w  w yn iku  m obilizacji 
ełatywu gospodarczego związkowego 
i  partyjnego kopalń w  walce o pod
niesienie produkcji. Naradzie prze
wodniczył naczelny dyrektor PZPW 
ob. Szczepański.

Przeprowadzona akcja dała na 
Ogół w  zjednoczeniu dąbrowskim po 
zytywne rezultaty. Jak w yn ika  ze 
złożonych sprawozdań i przeprowa 
dzonej dyskusji na zebraniu, szcze 
gólnie dolbre w y n ik i osiągnięto w 
kopalniach „Jow isz“ . „Grodziec“ ; 
„Gen. Zawadzki“ . „Sosnowiec“ ; 
„M o rtlm e r“  i  ,,N iwka-M odrzejów".

Koleżeńska w ym iana
D nia 29 lipca br. Zarząd Gł. Zw. 

Inw a lidów  Wojennych R.P. podejmo1 
w a ł w  swej siedzibie w  Warszawie 
25 przedstawicieli czechosłowackiego 
Zw iązku Bojow ników  o Wolność 
(„Svaz B o jovn iku za S w bodu“ ) z je 
go wiceprezesem V ladim irem  Kube- 
laczem na czele.

Grupa 25 Czechosłowaków, która 
bawiła, od 5 lipca  br. w  Domu Wypo 
czynkowym Zw. Inw a lidów  Wojen
nych R.P. w  Jastrzębiej Górze, przy 
była do Polski w  ramach wym iany 
między pokrewnym i organizacjami 
czechosłowackimi i polskim i. W na j
bliższym czasie oczekuje się przyja
zdu do polskich miejscowości nad
morskich dalszych gości ze .,Svazu 
Bojovniku za Swbodu“ , podczas k ie  
dy 100 inw alidów  z Polski, wyjeżdża 
w  lecie roku bieżącego na pobyty 
lecznicze w  uzdnowiskach czechosło
wackich.

O brady
zw iązkow ców  śląskich

1 W Katowicach odbyła się nsrada 
rozszerzonego plenum Okręgowej Ra 
dy Związków Zawodowych, poświęco 
na omówieniu przebiegu realizacji u- 
chwał i wytycznych Kongresu Związ
ków  Zawodowych. W odprawie wziął 
udzia ł również wiceprzewodniczący 
CRZZ, Ćwik.

Przewodniczący CRZZ Hanke o- 
m ów ił w  obszernym sprawozdaniu 
w y n ik i w ie lk ie j sprawozdawczej ak
c j i  pokongresowej i realizację u- 
chwal Kongresu przez ogniwa zwiąż 
krowie. Mówca podkreślił masowy 
charakter zebrań, odbytych we wszy 
stkich zakładach przemysłowych Ślą 
ska i  głębokie zainteresowanie klasy 
robotniczej uchwałami Kongresu.

Toteż kiedy ,powy“ , przyjrzawszy się 
murarskiej robocie, pokręcił głową, kie’ 
równik Jankowski zdziwił się najpierw, 
a potem oburzył...

Bo rzeczywiście inspektor nie miał pra 
wa krytykować pracy zespołu. Pięciu mu 
rarzy (dobrych, wykwalifikowanych mu 
rarzy) uwijało się szybko i sprawnie. 
Taki np. Religa czy Poręcki kładą na 
dniówkę średnio aż 600 do 800 cegieł.(!)

— Czy na jakiejkolwiek robocie w 
Polsce — myślał Jankowski — murarze 
pracują wydajniej! Na pewno nie. Normy 
murarskie są już „naciągnięte do osta
teczności.

Ale inspektor nie chce tego zrozumieć.
— Pracujecie za wolno — ale to nie 

wasza wina. Po prostu nie umiecie pra
cować.

— Jakto?
— A tak. Ile cegieł kładzie u was 

murarz na dniówkę?
— Osiemset.
— Ja położę dwa tysiące.
— Cudak — pomyślał Jankowski i 

głośno zaproponował: „Pogadajcie z ritura 
rzami“ .

W  kilka dni później nowy inspektor 
stał się popularną osobą na budowie. Kie 
dy przychodził, robotnicy patrzyli na 
siebie porozumiewawczo.

Ale „cudak“ nie próżnował. Chodził 
po terenie budowy, oglądał, badał. W 
końcu zażądał, by na dniówkę robocza 
przydzielić mu dwóch pomocników i przy 
gotować materiały do pracy. Najtrudniej 
poszło z pomocnikami.

— „Nie chcemy z wami pracować“  — 
dowodzili wyznaczeni przez , kierownika 
nieszczęśliwcy — wszyscy będą się z nas 
śmi ali...

Następnego dnia mały inspektor .sta
ną! do‘ pracy. A już w czasie przerwy 
obiadowej murarze rzucili się sprawdzać, 

Równiuteńko, jak należy, „pod sznur", 
leżało tysiąc cegieł spojonych wapienną 
zaprawą.

— To wstyd — powiedział wtedy Kc 
liga — my nie możemy być gorsi.

W połowie sierpnia wszyscy murarze 
zatrudnieni przy budowie osiedla na Ma 
riensztade pracowali już nowym syste
mem.

<*
— W grudniu r. ubiegłego mieliśmy 

już w Polsce 367 zespołów murarskich, 
obecnie pracuje ich ponad dwa tysiące. 
W samej tylko Warszawie mamy ok. 
500 zespołów. O, proszę tylko spojrzeć— 
mówi ob. Michał Krajewski, wicedyrek 
tor Departamentu 'Technicznego Minister 
stwa Budownictwa.

Z  okna gabinetu rozpościera się widok 
na Plac Trzech Krzyży zamknięty wiel
kim blokiem Państwowej Komisji Planu 
Gospodarczego. Po środku. placu zespoły 
murarskie odbudowują zabytkową rotun 
dę kościoła Sw; * Aleksandri. 'Niu-Jasnym 
tle nieba wyraźnie rysują się sylwetki mu 
rarzy. Migają ręce. Migają cegły. Ręce 
i cegły.

Patrzę na sprawną, szybką pracę. Słyń 
ne trójki murarskie, zespoły „taśmow- 
ców“ , pracujące nowymi metodami ,zespo 
ly tynkarskie, ciesielskie, zbrojarskie — 
przejaw wielkiego przełomu, rewolucji bu 
dotvlanej.

—  W  jaki sposób nauczył się pan zc 
spolowego systemu murowania pyta

my dyr. Krajewskiego. — O ile wiemy, 
jest to system, stosowany od dawna w 
ZSRR?

— Moja nauka trwała bardzo krótko— 
uśmiecha się „mały inspektor“ —  po pro 
stu wynikła ona z konieczności. W r. 
1939, uciekając przed Niemcami, prze 
dostałem się do Zw. Radzieckiego, gdzie 
jako wykwalifikowany murarz zgłosiłem 
się do pracy przy budowie. Skierowano 
mnie do małego miasteczka Orsk na 
Uralu. Zadanie było trudne. > 5.000 ludzi 
— niewykwalifikowani pracownicy miej' 
scowi i uchodźcy — mieli wybudować do 
my mieszkalne dla kilkudziesięciu tysięcy 
robotników. Zdawało by się — praca po 
nad siły, ^ ; l i  się zważy, że musiata 
ona być w>:\onana szybko. Robotnicy mu 
sieli pracować dla frontu, a nie mieli 
gdzie mieszkać.

Robota szła opornie, dopóki nie przy 
jechał do nas inspektor -  przodownik 
pracy w budownictwie, stachanowiec 
Maksymienko. W dwa dni po jego przy 
jeździe wszyscy robotnicy pracowali już 
systemem taśmowym. Jako wykwalifiko 
wany murarz kierowałem , roboczą bryga 
dą, w skład której wchodziło... 50 dziew 
cząt. Pracowały nie gorzej- od męż, 
czvzn.

Z Maksymienką pracowaliśmy pół ro 
ku — mówi dalej dyr. Krajewski — po 
tern dowiedziałem się o formowaniu 1 
Dywizii W. P. Zgłosiłem się do wojska

A dalej, tak jak wielu, wielu innych 
doszliśmy, ścigając niedobitków wroga, 
do Laby. W międzyczasie awansowałem 
z prostego szeregowca do stopnia majo
ra. Po zwolnieniu z wojska stanąłem do 
pracy przy odbudowie kraju, lo  wszyst 
ko. t

„To wszystko" — mówi o sobie „mały 
inspektor“ osiedla mariensztackiego,, Mi 
cha! Krajewski, kończąc krótJą historię 
swojej pracy, walki i znowu pracy. Aie 
my wiemy, że to nie wszystko.

Krajewski „zapomniał" o swojej wytężo 
nej, ofiarnej, często nierozumianej pracy 
przy popularyzacji nowych metod budo 
wania. Zapomniał o tym, że dzięki tej 
pracy punkiem honoru, ambicją każdego 
polskiego murarza stało się: „budować 
szybciej i lepiej“ , że w znacznym stop
niu jemu zawdzięczać należy wyniki, ja 
kie uzyskuje stale rozwijające się wspoiza 
wodnictwo pracy w budownictwie. Nie po 
wiedział nam również o tym, że w dniu 
Święta Odrodzenia Polski otrzymał z rąk 
Prezydenta R. P„ jako jeden z pierw
szych Order Budowniczych Polski Ludo 
wej.

O tym wszystkim nie mówił Michał 
Krajewski... I słusznie. O tym wie dziś 
każdy człowiek w Polste.

JAN PÓDOSK1

Trzydziesta lista odpow iedzi 
uczestnikom A nkiety — Konkursu „Rzeczypospolitej'*

„Kim chciałbyś zostać po ukończenia szkoły?“
P. Jałnusz Łukasiewicz, la t 19, uczeń 

klasy X -e j Liceum Przyrodniczo-Ma
tematycznego im. A. i J. Yetterów w 
Lublin ie . No cóż, przyjm ujem y do wia
dcmości, że na razie Pan stypendium 
nie potrzebuje, choć nam osobiście 
Pański stan m aterialny iiie  wydaje 
się wcale za dobry. Czy w przyszłym 
roku będziemy dysponowali jak im iś 
możliwościami stypendialnymi — na 
razie nie wiemy. W Szkole Inżynie
ry jne j im. Wawelberga i Rctwanda 
istnieje rzeczywiście ¡lekcja (nie w y
dział) samochodowa przy wydziale bu 
dowy maszyn. Prosimy pisać do n®s 
nadal o swych kłopotach i zamierzę 
niach.

P. Zbigniew Kopeć, k t  22, uczeń 
Państw. Technicum Korespondencyj
nego w  Warszawie. Państwowe Tech 
nicum Korespondencyjne nie udziela 
ty tu łu  inżyniera, o czym Pan, jako

Zgon
artysty dram atycznego
Po długiej i ciężkiej chorobie 

zmarł znany artysta dram., członek 
zeapołu Państwowego Teatru Polskie 
go w Szczecinie K aro l Zbyszkowski. 
B y ł on jednym z pionierów sceny 
polskiej na Ziemiach Zachodnich.

T jjlk o  30 ko la rzu  p o lsk ich  
s ta rtu je  u j  V III T o u r  de Po logee

Rekord szybowcowy  
Adama Z iętka

Na szybowisku w  Żarze ustano
wiono nowy rekord Polski na szybów 
cu dwumiejscowym typu „Ż u ra w “ 
P ilo t Adam Zientek z pasażerem Jó
zefem Wawakiem osiągnęli wysokość 
3.400 m. Poprzedni rekord w  tej ka
tegorii, z r. 1948, należał również do 
A. Zientka i wynosił 2.600 m.

Rekord obecny jest w yn ik iem  rea 
lizowania t  zw. „p lanu trzech pią_ 
tek“ , przedsięwziętego przez naszych 
szybowników w  roku ubiegłym  i prze 
widującego osiągnięcie czasu lo tu  50 
godz., przelotu 500 km  i  wysokość 
5.000 m oraz poprawienie wyczynów 
krajowych do 75 proc. rekordów mię 
dzynarcdowych. Obecny rekord sta
nowi już 50 proc. rekordu międzyna
rodowego, wynoszącego 6.850 m i na
leżącego do Francuzów.

Dalsze sukcesy „ O rlą t“ 
w  Czechosłowacji

W trzecim  meczu na terenie Mo
raw  drużyna „O rlą t“  zmierzyła się 
w  Svitavie  z tamtejszą drużyną „D y 
namo _ Sokol“ , wzmocnioną czterema 
zawodnikami ligowego k lubu „Z ide  
nice“ . Po pięknej i  żywej grze zwy
ciężyły „O rlę ta “ (Kraków) 2:1 (2:1). 
zdobywając bram ki przez Kuczyńskie 
go i Radonia. W zespole krakowskim

Zarząd PZKol. postanowił na „swym 
ostatnim zebraniu, że do V III-g o  w y
ścigu dookoła Polski dopuści ty lko 
30 najlepszych kolarzy polskich, star 
tujących w  konkurencji klubowej. Po 
wodem decyzji PZKol. jest chęć unik 
nięcia startu zawodników słabszych, 
traktujących „T ou r de Polegnę“ , ja 
ko „wycieczkę“ i nie kończących prze 
ważnie wyścigu.

Zespoły klubowe walczyć będą o 
nagrodę Prezydenta R.P. Bieruta — 
piękny radioodbiornik z adapterem i 
nagrodę przechodnią Spółdzielni Wy 
dawniczo - Oświatowej „C zy te ln ik “ 
Do konkurencji klubowej zgłosiły już 
swoich zawodników „G w ard ia “ (3 dru 
żyny po trzech zawodników), ŁKS 
„W łókn iarz“ — 2 drużyny, „R uch“ 
i  inne po jednym zespole.

W skład ekipy p iłk i rowerowej i 
jazdy figurow ej z CSR wchodzi 12 
osób z braćm i Novak, Evą Kasama

N ow y rekord  świata 
tu pchnięciu kulą

W drugim  dniu zawodów lekkoatle 
tycznych, między najlepszymi zawód 
ni kami kra jów  skandynawskich i 
USA, Am erykanin Fuchs ustanowił 
nowy rekord świata w pchnięciu ku
lą, rzutem 17,79 m. W ynik ten o 11 
cm jest lepszy od dotychczasowego re 
kordu należącego do zawodnika amr 
rykańskiego FonvilIe.

Po dwudniowych rozgrywkach, w 
zawodach prowadzą lekkoatleci kra. 
jów  skandynawskich 164,5 : 153,5 pkt.

O fiarod aw ców  nagród  
dla kolarzy  

czekają dyplom y
W związku ze zbliżającym się te r

minem rozpoczęcia Tour de Pologne. 
K om ite t Organizacyjny prosi o wcześ 

„sov.ą. (m istrzyni CSR . w jeździe figu-1 n *ei sze zgłaszanie nagród przez insty

Państwowa C entra la  H andlow a
B IU R O  S P E D Y C Y J N O  -  T R A N S P O R T O W E  
W  K A T O W IC A C H , U L . S Ł O W A C K IE G O  16

ogłasza PRZETARG
na sprzedaż 5 samochodów osobowych, 8 ciężarowych i  4 motocykli, 

które oglądać można w  garażach F il i i  BST w Gliwicach przy ul. Kozielskiej 
nr. 68, oraz w  Zabrzu przy ul. Maniusza Nr. X.

Oferty w  zamkniętych kopertach należy składać w Sekretariacie 
B. S. T. w  Katowicach przy ul. Słowackiego 16 w terminie do dnia 12-go 
Sierpnia 1949 do godz. 10-ej, gdzie w tymże dniu o godz. 12-ej nastąpi ko
misyjne otwarcie ofert.

Wadium w  w y s o k o ś c i 10 p ro c . o fe ro w a n e j k w o ty  b e zw zg lę d n ie  wy
magane. PCH — B iu ro  S p e d y c y jn o  -  T ra n s p o r to w e  z a s trze g a  sob ie  p ra w o  
■unieważnienia p rz e ta rg u  w  ca ło śc i, lu b  częściow o , bez p o d a n ia  p o w o d u .

le, ..Czechosłowacka drużyna p iłk i ro 
werowej rozegra w  Polsce k ilk a  spot 
kań z m istrzem Polski w  te j konku
rencji „S iem ianowiczanką“ ,

Dla większego uświetnienia V I I I -  
go wyścigu dookoła Polski, zarząd 
PZKol. p ro jektu je  urządzenie ogólno 
polskiego gwiaździstego zjazdu tu ry  
stycznego do Warszawy w  dn iu  za
kończenia wyścigu, t.j. 4.IX.49. Zw y- 
ęięzcą zjazdu zostanie zespól, k tó ry 

r . przejedzie największą ilość kilom e-
w yróżn ili się Rybicki, Łasiewicz i  Ra j trów  w  przeciągu najkrótszego czasu, 
doń. _ ¡Ponieważ Polski Związek Kolarski

Mecz odbył się na nowootwartym zrzesza k iik a  tysięcy turystów, zjazd

rowej) i je j bratem Zdenkiem na cze- j tucje państwowe, społeczne, zakłady
pracy oraz osoby prywatne.

W ielki w ysiłek kolarzy w a rt jest 
nagrodzenia, gdyż przyczynia się do 
rozwoju ku ltu ry  fizycznej w  Polsce.

uczeń tegoż Technicum, pow inien za
sadniczo wiedzieć. W ogóle n ie vfyc— 
brażamy sobie, aby ja k iko lw ie k  ty 
tu ł mógł być przyznawany w  drodze 
korespondencyjnej. Tu nawet jedno
razowy egzamin nie może być brany 
pod uwagę. Bo gdzież pracownie, p ra 
ce w laboratoriach iip.?

Pańska sytuacja finansowa istotnie 
pozostawia wiele do życzenia. Czy nie 
byłoby wskazane postarać się na m ie j 
scu w Chełmie Lubelskim  o jakąś 
pracę? I przerzucić się zarazem ze 
Szkoły Korespondencyjnej do normal 
nej szkoły dla dorosłych? Zawsze to 
pewniejsze! O pracy w  Warszawie 
— nie posiadając tu  możliwości zna
lezienia jakiegoś locum — trudno na 
wet marzyć.

P. M arian Kowslczewsld, la t 17 
p Stanisław Mączka, la t 19 i p. Ta
deusz Staruszkiewiez, la t 20, ucznio
wie Szkoły Przemysłowej w  Żarowie 
k. Świdnicy. Nauka w państwowych 
liceach jest całkowicie bezpłatna. 
Egzaminy do liceów chemicznych od 
były się w  początkach lipca br., zaś 
w drug im  (i ostatecznym) term inie 
odbędą się ok. 23 sierpnia.

Stypendia, pobierane przez pp. K o - 
waiczewskiego i Mączkę — po 300 zł 
miesięcznie — są chyba symboliczne, 
przynajm niej w stosunku do p ie rw 
szego V Panów, bo drugi ma poza tym  
bezpłatne miejsce w  internacie, co 
jest już rzeczą bardzo ważną. Wiemy, 
że obaj Panowie przybyliście z Ju 
gosławii, ale nie możemy zoriento
wać się, czy chodziliście tsm do szko
ły  polskiej czy chorwackiej.

J. W. O ile nam wiadomo, jedynie 
Liceum Chemiczno -  Farbiarskie w 
Bielsku (Śląskim) ul. S ixta 14 posia
da internat. Radzimy z dyrekcją tej 
uczelni porozumieć się listownie. Ter 
m in jesiennych egzaminów wstępnych 
do liceów chemicznych — jak  poda
liśmy na innym  miejscu — przypada 
na ostatnie dni sierpnia.

Dawne kursy wstępe roczne przy 
szkołach wyższych i akademickich zo 
stały w  bież. roku zastąpione przez 
międzyuczelniane dwuletnie kursy 
przygotowawcze. Są one przeznaczone 
wyłącznie dla młodzieży robotniczej 
i chłopskie], pracującej w fabrykach 
lub na ro i i posiadającej wiadomo
ści z zakresu 6 klas.

Dla Pana studia na tych kursach 
byłyby zupełnie niecelowe i prawdo
podobnie, ze względów formalnych, 
niedostępne.

BOHDAN GĘBARSKI

PAŃSTW OW Y BANK ROLNY
Oddz. we Wrocławiu

ogłasza

przetarg  nieograniczony
na sprzedaż samochodów; . ttimtodu .

,)  osobowy ™ r U  „A D U D R - ^ m O S  
b) ciężarowy m arki „G AZ^ A. A. l  l  pot i.

O ferty w  zalakowanych kopertach należy składać do dnia 5 sierpnia 
b. r. w  Sekcji Gospodarczej P. B. R. Rynek 33/34.

Samochody oglądać można codziennie w  garażu przy ul. O fia r Oświę
cimskich 41/43 w  godzinach urzędowych. . .

P. B. R. zastrzega sobie dowolny wybór ofert oraz uniewaznia/me 
przetargu bez podania przyczyn, ______________ K r. 1169-1

DYREKCJA ZJEDNOCZONYCH ZAKŁADÓW  
WYROBÓW METALOWYCH

W RADOMIU, UL. TRAUGUTTA 28/30.a
sprzeda w drodze przetargu nieograniczonego

niżej wymienione pojazdy mechaniczne 1 części:
1) samochód osobowy m ark i Volkswagen,
2) samochód osobowy m ark i Opel Olimpia,
3) samochód osobowy m ark i Chevrolet,
4) samochód ciężarowy m ark i Magirus
5) s iln ik i zdekompletowane Ford szt 12,
6) s iln ik i zdekompletowane różnego typu szt. 42,
7) różne części samochodowe około ton 4.

Powyższe samochody i  części, można obejrzeć w  Zakładzie Nr. 1 w
Radomiu w  dniach 5 i  8.V III. b.r. , , .

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem „Przetargowa sprzedaż 
pojazdów mechanicznych“ należy składać do dnia 16 sierpnia 1949 ̂ r. do 
godz. 10-ej v/ Zakił-adzie Nr. 1 w  Radomiu ul. Ciepła Nr. 1, gdzie te- 
go i dnia nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Dyrekcja zastrzega sobie w olny wybór oferenta.______

stadionie w  Svi.tavie ł  m ia ł uroczy, 
stą oprawę. Podobnie jak  w  Vstetinie 
i  Plansku drużyna krakowska była 
przyjmowana niezwykle serdecznie.

S A P O N I N Ę *
lub LUKRECJĘ m

K U lP IM Y  =====
w każdej ilości

P O L S K I . P B iZ E M Y iSŁ G A Ś N IC Z Y  = = =  
Łódź, Śródmiejska 22. K 382Í.-1 = =

K. 1163-1

OGŁOSZENIE O F  ZET ARG U
Państwowe Zakłady Przemyślu B a w e łn ia n e g o  w  Pabianicach ogła

szają, przetarg na sprzedaż samicchcdu mai’k i Opel -  Kadet.
Samochód można oglądać w  garażu Zakładów w  Pabianicach, ul, 

A rm ii Czerwonej Nr. 31. O ferty w  zalakowanych kopertach wraz z po
kw itowaniem  wpłaconego w  kasie Zakładów wadium zł. 2.000.— należy 
składać do dnia 15.8. 49 r. godz. 10-ta w  biurze głównym Zakładów, gdzie 
w tymże dn iu  o godz. 11-ej nastąpi otwarcie ofert. K r. 1165-1

zapowiada się, jako impreza masowa. 

Dziś w itam y  
lekkoatle tów  Rum unii

Reprezentacja lekkoatletyczna Ru., 
m unii, k tó ra  m iała przylecieć do 
Warszawy w  dn iu  wczorajszym, w y 
ląduje na Okęciu dopiero dziś (sobo
ta) rano. Goście przylecą dwoma spe
cja lnym i samolotami.

Wszyscy zawodnicy zarówno Ru
m uni jiaik i  Polacy zamieszkają w 
AW F na Bielanach.

W ie lka

-  Co sio słało?! Dlaczego ten 
szalony pośpiech? Dokąd i poco 
pądzi lo zgrabne dziewczę?

-  Oczywiście -  do najbliższe
go kiosku gazetowego po numer 
„ Ś w i a t a  M o d y", który jest już 
w sprzedaży.

ankieta
czyteln ików

tyg. »Ś W I  AT §J 
M Ł O D Y C H « |

„W S Z Y S C Y  C Z Y T E L N I! CY ===== 
R E D A G U J Ą  = =

, fS W IA T  M Ł O D Y C H «
T«/rmiin nadsyłan ia  o d p o w ie d ź  ===== 
na ank ie tę  do 1-go w rześnia. ===E\ 

____________________ K  3769-0 =====

Dw a rekordy CSR 
na zawodach w  Moskwie

Na stadionie moskiewskiego „Dyna 
mo“ , rozegranych zostało k ilka  kon 
kurencji, z udziałem zawodników ra
dzieckich i czechosłowackich. Naj 
większe zainteresowanie wzbudził 
bieg na 10.000 m, w  którym  starto
w ał m istrz  świata Zatcpek (CSR), 
k tó ry  zwyciężył zdecydowanie w cza 
sie 30:11,8. Drugie miejsce zajął Ka_ 
zancew — 31:07,4, wyprzedzając na 
fin iszu Popowa, któ ry ukończył bieg, 
jako trzeci — 31:11,2.

W biegu sztafetowym 4 X 200 m 
zwyciężyła drużyna ZSRR (Sanadze 
Komarow, Sucharew, Karakułów) — 
1:27,6 przed CSR (Simek, Rek, Laz- 
nicka, Horcic) — 1:28,3 (nowy rekord 
CSR). Tą samą sztafetą w  konkuren
c ji kobiet w ygra ły  zawodniczki ra : 
dzieckie B linowa, Bogdanowa, Ducho 
wicz, Ze ltyn ia  w  czasie 1:45, przed 
Czeszkąmi Strakovą, Matesovą, K u - 
cerovą i  H iklową, które popraw iły 
rekord swego k ra ju  o 2,5 sek.

Międzynarodowe brygady pracy 
opuszczają Warszawę

W obozie junaków „S łużby Polsce" 
w Parku Traugutta w  Warszawie, 
odbyto się uroczyste pożegnanie b ry 
gady młodzieży austriackie j, k tó ra  
pracowała przy odbudowie stolicy.

Uroczysty apel pożegnalny zgroma
dził obecnych w  obozie junaków 
, Służby Polsoe“  oraz brygady zagra
niczne: czechosłowacką, duń9ką,
szwedzką i fińską. Odjeżdżających 
Austriaków, członków demokratycz
nej organizacji młodzieżowej — Wol
nej Młodzieży A ustriack ie j — żegnali 
przedstawiciele Zw. Młodzieży Pol
skiej i  Komendy Głównej „Służby 
Polsce“ '.

Za w yn ik ł w  pracy i we współza
wodnictw ie młodzież austriacka o- 
trzymała dyplomy uznania, złote, 
srebrne i brązowe odznaki , SP“ 
oraz pamiątkową wykutą w  bronzie 
statuę ZMP-owca przy pracy.

Figury szachowe 
z odpad kóiu porcelany
Państwowa Fabryka Porcelany 

„Krzysztof" w  Wałbrzychu, rozpoczę 
ła produkcję porcelanowych figu r sza
chowych. Do pordukcji w ykorzystu
je się odpadki surowej masy porcela
nowej.

P rojekt produkcji figu rek opraco
w ał m istrz modelarni fabrycznej Je 
rzy Steckiewicz

Ochrony Skarbowej
w Lublinie ul. Krak.-Przedm. 52

OGŁASZA

PRZETARG
na sprzedaż samochodu osobowego 
m arki „Mercedes“  z zapasowym s il
n ikiem  i  samochodu osobowego m ar
k i „Opel O lim pia", k tó ry  odbędzie się 
dnia 18, 8. 1949 r. o godz. 9-ej.

K .836-1

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Tabletkarkę oraz maszynę do kro je 
nia z ió ł sprzedam Soszyński Łódź, 
Śródmiejska 22. K r. 1159-1

UNIEWAŻNIENIA I  ZGUBY ~

Skradziono dowód osobisty i dowód 
RKU wicjskowy. Edward Panasiuk, 
Warszawa Barkocińska Nr. 8/3.

312-1

Unieważniam zgubione we wrześniu 
1947 odroczenie wojskowe Durdełło 
Zenon 1898 33- i

Zgubiono prawo jazdy kat.. I I I ,  leg i
tymację szkolną P o litechnik i Robot
niczej Kucharski Antoni. 30810-1

Zgubiono leg-it, związkową na nazwl 
sko Jednorowska Helena Tamka 43.

30755T

SOS.
Z  powodu zagubienia rękopisu „T e o ria  powstania węgla ka

m iennego“  — zastrzegam sobie p raw o  au torstw a. Teoria ta  obala 
p rz y ję ta  dotychczas teorię powstania węgla kam iennego 1 udowadnia 
nowe jego pochodzenie związane z w y le w a m i law y  w u lkan iczne j. 
Teoria  ta  u ja w n ia  także szereg in n ych  now ych te o r ii i  daje nowy
pogląd na istnienie życia człow ieka. _ , ,

Ponieważ rękopis jes t m i częściowo po trzebny, w  dalszych ba
daniach nad tak  ważnym  zagadnieniem, przeto proszę uczciwego 
znalazcę o zw ro t za w ynagrodzeniem  pod adresem.

C H E Ł M  -  L U B E L S K I, U l. K o le jo w a  6« 
K t  1161-1 S tu d e n t U . M . C. S. K o za czu k  W ła d y s ła w .

Zgubiono zlecenia na piasek Spółdz. 
Mieszkaniowej M. P. H., książeczkę 
wozu na nazwisko Słomka Andrzej. 
Prawo jazdy M ariana Drabarza.

208-1

Zgubiono legitymację 1996 Gawroń
skiego W itolda w ydał Prezes Sądu 
Apelacyjnego Warszawa. 206-1

Zgubiono legitymację Związku Zawo 
diewego Poligraficznego na nazwisko 
Golańskiej Janiny. 207-1

Zgubiono legitymację D yrekcji Poczt 
i  Telegrafów W-w& na nazwisko Pa 
w ła Zwierzyńskiego. 32-1

Zgubiono legitymację studencką w y 
daną przez Akademię Nauk Poiitycz 
nych Gosławska Stanisława'.

30809-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  OGŁOSZEŃ 

Drobne: 45 zl. za wyraz, poszukiwa
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów. maximum 25. Ogłosz. wymia
rowe: (za 1 mm. szer. i  szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zl. 180: 201 
-  800 mm. zł. 230: ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. z> 170- 71 —
I m  “ 5?,'nzl- 220:,12, I r  200 mm- *»• 270: 7>n°° " j 01* ,21-, 340: ponad 300 mm.42-°o'a fckro loę i do 70 mm z l  g5

n A2.0 *»• 100; 121 -  200 mm.
lim 150' 20i  — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o lOÓTr dro- 
^ ■ , „ „ „ A Urrn/Aai h niedzielnych i 4wia- 
H r n t ' l i i - 507? dopłaty. Za terminowy 

^ i ^ n  fdm in istracia  nie oduo- 
leznośc za ogłoszenia należy 

kierować przez P.K.O. na konto Nr.
‘ * * Dział Ogłoszeń.

R i„r i? Gn°.'n;ZE5iIA  PRZYJMUJĄ: w w» Ogłoszeń „Czytelnik" Centrala 
^ , ” f r szawie, Poznańska 38 parter, teł. 
o t " ; at’87“08 1 357-93. Oddziały miei- 
“ le,-. Marszałkowska 3/5, Daszyńskie- 

„  ■ i0*“}, H  Przy Marszałkowskiej,
■/iAS?'- u \  Targowa 67 (księgarnia Je
żewskiego). „Im net" Krucza 48, księ
garnia „Czytelnik“  ul. Puławska 49, 
księgarnia ,,Wolność“ ul. Marszałkow
ska 9o. W kra ju wszystkie oddziały 

..Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K o ro ty iik l

Sp. Wyd.-Oaw. „Czytei—k" Druk. Nr 2

B-81800



» r  207. Str. ^ RZECZPOSPOLITA’

Wykopalisko z X V I lub X V I I  wieku, o którym jeszcze nic nie wiemy

T u n e l  u) k s z ta łc ie  l i t e r y  „S“
z gotyck ie j  cegły  

pod daumym szpitalem śuj. Rocha
Gdy będzie zegar — licznik 

będzie akcja „0 “
M iejskie Zakłady Komunikacyjne 

■wprowadziły ostatnio ,akcję O“  przy 
zużyciu energii elektrycznej przez 
wozy tram wajowe .Niestety, akcja ta 
n ie może być indyw idualn ie kontrolo 
wana

Przed wojną, w  wagonach motono 
wych obok normalnych zegarów, is t
n ia ły  liczn ik i mierzące ilość zużyte, 
go podczas jazdy prądu. Motorniczy, 
przed rozpoczęciem służby notował 
w  cedule godzinę je j rozpoczęcia. 
Analogicznie postępował po zakończę 
n iu  pracy. Zegar-iicznik odmierzał 
ilość zużytego prądu. Gdyby dzisiaj 
udało się takie zegary zdobyć można- 
iby przystąpić do współzawodnictwa 
na tym  polu.

Oszczędność podczas jazdy polega 
na tym  że motorniczy rozpędza wóz

In fo rm ator M ZK
Miejskie Zakłady Kom unikacyj

ne w yda ły w  ilości 10 itys. egzem
p larzy In fo rm a to r kom un ikacy jny.

In fo rm a to r zaw iera p lan sieci 
tramwajowej, autobusowej i  tro lleybu 
sowej z wykreślonym i na n im  lin iam i 
kom unikacji m iejskiej.

Po drug ie j stron ie  in form atora po 
dana jest szczegółowa ta ryfa  opłat

zaraz po ruszeniu z przystanku i  po- P ^ y  jednorazowych przejazdach, 
tem wyłącza prąd. Tram waj siłą roz-
pędu dojeżdża do przystanku następ 
nego. Oczywista system ten zużywa 
daleko m nie j energii od systemu sto 
sowanego przez w ie lu  jeszcze pracow 
ników: trzymania tram w aju pod sta
łym  działaniem prądu. <s)

2 razy uńęcej 
jak  uj 1948

Według zestawień na 'dzień 29 
li,pca rb., zbiórka na SFOS w  r. 
bieżącym cd 1 stycznia przyniosła
1.164.900.000 zł.

W  porównaniu z w yn ikam i akcji 
zbiórkowej w  ub. roku ®a ten sam 
okres, suma ta jest prawie dwa 
razy wyższą.

Ogólna kwota w pływ ów  SFOS 
od początku zb ió rk i iwynosi
4.532.195.000 zł.

Obecne osiągnięcia zbiórkowe 
są w  rzeczywistości wyższe, gdyż 
dojdą jeszcze nieobiiczone ostate
cznie wpłaty, jak ie  złożone zostały 
z okazji Kongresu Odbudowy War 
szawy.

D O w ąskiej kładce schodzimy do p iw n ic  odbudowywanego prze* PPB 
budynku, przeznaczonego na siedzibę B ra tn ie j pomocy i  innych in 

stytuc ji akademickich Uniw . Warsz. dawniej Szpital Sw. Rocha. Wllgiotne, 
omszałe ściany sprawiają wrażenie podziemi jakiegoś zamkn. Po b liż 
szej obserwacji można na n ich dostrzec ślady przebudowy. K ilk a  rodzal 
cegły składa się na ich konstrukcję.

W środkowej części p iw n ic  napo 
tykam y na śoianę tunelu, którego po 
chodzenia inżynier k ie row n ik  budowy 
nie umie wyjaśnić.
— Była tu jakaś komisja, obejrzała 

całość i zapowiedziała powtórne od 
wiedzmy. Jak w yn ika  z rozmowy je j 
członkowie nie zdołali uzgodnić w ie
ku  tunelu. Jedni tw ie rd z ili że został 
on wybudowany w  16 w ieku, ale by li 
tacy, którzy wspominali o 17-ym, — 
m ów i inżynier.
ŚCIANA TW ARDSZA N IŻ  BETON

Rzeczywiście tunel wygląda Intere 
sująco. Masywne sklepienie w yko
nane jest z cegły gotyckiej, połączo
nej niespotykaną dzisiaj zaprawą wa 
pienną. Zatrudniony przy przebijaniu 
ściany tunelu robotnik, specjalista w 
swym zawodzie, stwierdza, że wolałby 
pradować przy betonowej ścianie, 
gdyż nie byłaby ona tak wytrzymała. 
Ta zaprawa w ilgotna i mazista spa
ja cegły mocniej od cementu. W do
datku trac i ona swe właściwości pod 
wpływem  suchego powietrza rozsy-

Spis linia tram w ajow ych, tro lleybu - 
sowych f autobusowych z dokładnie 
podanymi nazwami ulic, przez k tó 
re przebiegają, znacznie u ła tw ia  o- 
rientow anie się. Sporo miejsca po
święcono (także in fo rm acjom  o po
łączeniach m ie jsk im i środkam i ko
m unikacyjnym i poszczególnych dziel 
n ic miasta, a także połączeniom mię 
dzy dw orcam i.

In fo rm a to r można nabyć w  cenie 
25 zł u 'konduktorów, lub  w  biurze 
sprzedaży b ile tów  M ZK . (s)

Prognoza pogody
Chmurno z rozpogodzeniami oraz 

ze skłonnością do burz i przelotnych 
opadów.

Temperatura maksymalna około 
24 stopni. Umiarkowane w ia try  z 
k ie runków  zachodnich.

W esele  
na Kurpiach

W  dniu 4 sierpnia 1949 roku odbę
dzie się w Teatrze Letnim przy ul. Fol 
nej premiera „Wesela na Kurpiach" Wł. 
Skitrkowskiego w adaptacji Joanny Po 
ra&kiej.

Urocze to w i do ta s ko regionalne, osnu 
te na prastarych obyczajach ludu kur
piowskiego, czarem swych pięknych pie 
śni i roztańczonego ludu, w barwnych 
strojach, wprowadzi widza w świat Pusz 
czy Kurpiowskiej i da mu możność za 
poznania się z wiekowym dorobkiem kul 
tury ludowej.

Wykonawcami tego widowiska będą 
zrzeszeni artyści scen polskich.

stronę pałacu Raczyńskich; stojącego 
po drugiej stronie ulicy.

N iestety, ze względu na jezdnię 
wstrzymano prace przy odkopywaniu 
go. Stajemy przed ciemnym otworem 
zaintrygowani tajemnicą.

N ik t n ie  może poinformować nas 
skąd Właściwie była wysłana kom i
sja badająca tunel. Wędrówka po 
k i lk u  departamentach M in . K u ltu ry  
i Sztuki, rozmowa z zastępcą Nacz. 
Konserwatora na miasto Warszawę i 
w izyta  w  Naczelnej dyrekc ji Muzeów 
i  Ochrony Zabytków nie daje rezul 
ta tu. N ik t n ic  nie wie.

Profesor Zachwatowicz zapytywany 
w  te j sprawie oświadcza, że chętnie 
sam (obejrzałby ów zagadkowy loch. 
Dotychczas jednak n ic  o n im  nie 
słyszał To zresztą dział Naczelnego 
Konserwatora k tó ry  również nie o- 
trzym ał żadnego raportu w  tej spra
wie.

I  METR POD FUNDAM ENTAM I
Sprawa n ie  zostaje jeszcze wyświet 

łona. Tunel jednak istnieje, stanowiąc 
ciekawą budowlę, które j zabytkowość 
wydaje się nie ulegać kw estii. Jest on 
zagłębiony o m etr poniżej poziomu 
starych fundamentów budynku, któ  
try sam pamięta dawne czasy. Być 
może pochodzi on z czasów wojen 
szwedzkich, a może z jeszcze bardziej 
odległych czasów.

W każdym razie warto by zainte
resować się jego pochodzeniem i ije-

Od lejc do korby —  pól wieku w zawodzie tramwajarza

Mistrz Witkotrski opowiada 
jak konie ponosiły tramwaj

A NTONI W itkow ski jest jednym  z I koń się czasami zestrachał 1 mocno 
najstarszych pracowników  M ZK. go wtedy trzeba było trzymać, żeby

pując się na powierzchni, jak  piasek, i żeli posiada jakąś wartość zabytkową 
Tunel posiada około 12 m. długości przeprowadzić gruntowne badania na 

i  biegnie w  kształcie lite ry  „S ‘‘ w  I tym  terenie.

Niezapomniane czyny Wojska 
przy odbu domie Stolicy

R AZEM z  całym narodem do sztur i ch w il wyzwolenia miasta bierze bez- 
mu o odbudowę sto licy ruszył

W ystatuq
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a  M i

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
State: M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zd ob 
n icza. Z b io r y  S z tu k i s ta ro ż y tn e j -  o tw a r 
te  w  godz, 10 — 15. W  s o b o ty  1 n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. w  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
za m k n ię te . , , .. .

S A R ?  (u l. F o ksa l 2): O g ó ln o p o lska  W y - 
6 tawa p o r t re tó w  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y .

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rze d m . 87/89) 
W v s ta w - k s ią że k  i  cza sop ism : P ię *  la t 
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 19M -  1M9.

„ Z A C H Ę T A "  (p l. M a ła c h o w s k ie g o  3). W y 
s taw a czasowa a rc y d z ie ł J. M a te jk i :  „ G r u n 
w a ld “  „K a z a n ie  S k a rg i" ,  „K o n s ty tu c ja  
3 M a ja “ , „B a to r y  pod  P s k o w e m " i  „ R e j 
ta n " .  W y s ta w a  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  (z w y 
ją tk ie m  p on ie dz ia łko w i) w  godz. 10 — 18.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  pod  B la 
ch a ): W y s ta w a : „P rze sz ło ść  W a rs z a w y  w  
d o k u m e n c ie " . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  o d  to

d °S A LA  K O N F E R E N C Y J N A  W A R S Z . R A 
D Y  Z W . Z A W . (u l. N o w y  Z ja z d  1. 4 p.) 
W ystaw ia  p ra c  L e i G ru n d ig . W ys ta w a  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 9— 13. C zynna  
d o  10 s ie rp n ia  b. r .  W stęp  w o ln y .

Teatru
P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19.30 g o śc in 

n y  w y s tę p  60-osobow ego  zespo łu  b a le to 
w ego  P a ń s tw ow e go  A k a d e m ic k ie g o  T e a tru  
W ie lk ie g o  ZS R R .

K A M E R A L N Y  (F o ksa l 1«): o godz. 19 
„W io s n a  w  N o rw e g i i" .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): o godz. 19 
„O k n o  w  le s ie “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkowska 8). 
n ie c z y n n y ,

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y . 
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): n ie 

c z y n n y .
N O W Y  (P u ła w ska  39): n ie c z y n n y . 
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  U ): g o d z .. 

19 „S e an s “  (o s ta tn ie  d n i) .
T E A T R  L E T N I (P o lna  2S): godz. 19-15 

„D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw 
szego".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

SYR ENIA (L ite w s k a  3): o  godz. 15.45 i  
19.15 „ B l iź n ia k "  — c z y l i  „P rz e m in ę ło  z 
H e rb e m ".

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r " :
n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły "  
(u l. M a rs z a łk o w s k a  69): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K o n o p n ic k ie j 6): n ie c z y n n y .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „M ło d a  G w a r

d ia "  I I  część godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z  1 ś w ię ta  13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „U lic a  G ra 
n ic z n a "  godz. 14, 19, 21.30, ZW. Z a w . 16.30, 
sobota godz. 11.30. n iedz . godz. 9. ;

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  58): „ Z ło ty  
k lu c z y k "  godz. 15, 19. 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „S ę p y  ’ 
godz. 15. 17. 21- Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałkowska 
112): pocz. c o d z ie n n ie  gedz. 11. zmiana 
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „D z ie c i z Jed
nego p o d w ó rk a " ,  godz. 15, 17, 21. Z w .
Z a w . godz. 14.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „R u d z ie le c " , godz. 
15. 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n iedz. i  św ię ta  
pocz. 13.

S T O L IC A  (N s rb u tta ) : „M ło d a  G w a rd ia  
I  część. godz. 17, 19 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „P o c a łu n e k  
na S ta d io n ie "  godz. 17 19, 21. Z w . Zaw .
godz. 19 — M p roc . b ile tó w .

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „N a rz e c z o 
na z T u r k m e n i i " ,  godz. 17, 19. 21.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  69): „R z y m  m ia 
s to  o tw a r te " ,  godz. 17, 19, 21.

6.50 P o c z ą te k  a u d y c ji,  f.0 0  D la  w s i.
7 15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 8.25 M u z y k a .
8 55 S po łeczn y  K o m ite t  R a d io fo m z a c ji
K r a iu .  9.00 N a b o że ń s tw o . 10.00 R e p o r
taż. 10.20 K o n c e r t .  11.00 „ N a u k a  w  s łu ż 
b ie  o d b u d o w y “ . 11.20 P rz e rw a . 12.04 
P o ra n e k  m u z y k i o p e ro w e j. 13.00 R a d io - 
k ro n ik a .  13.10 N a jc ie k a w s z e  a u d yc ję , 
13.15 „N ie d z ie la  n a  w s i"  —  k o n c e r t.  
14.00 S łu c h o w is k o . 14.20 „M u s z k a  Z lo - 
to b rz u s z k a " . 14.40 K o n c e r t  P o ls k ie j 
K a p e li  L u d o w e j. 15.00 „ L a to  w  N o - 
h a n t" .  16.20 M u z y k a . 18.45 „N o w e  k s ią ż 
k i “  17 00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 18.00 
„P a n  T a d e u sz ". 18.20 ,,P ie ś n i M a z u r
s k ie " . 18.40 „M e lo d ie  ś w ia ta  . 19.05
,,R ozkosze  le tn is k a “  — aud. ro z ry w k o -  
w a . 19.30 „Z  ż y c ia  W ę g ie r " .  20.00 M u 
z y k a . 20.20 K o n c e r t .  21.40 M u z y k a  ta 
neczna. 22.30 W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 
23.10 W ia d o m o ś c i s p o rto w e  ( lo k ) .  23.20 
M u z y k a  tan eczna . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I  n a  f a l i  395.8
W ia d o m o ś c i 17./,5 22.00 23.00. P ro 

g ra m  n a  d r i i  10.00 n a  ju t r o  23.50.
10.05 „L u d z ie  z w o s k u " . 10.20 M u z y 

k a  ro z ry w k o w a . 10.45 R e p e r tu a r  k in  i 
te a tró w . 10.50 S y m fo n ie  B ra h m s a . 11.40 
M u z y k a  ta n e czn a . 12.0-1 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je . 12.10 „M o z a ik a  m u zyczn a ']. 
13 05 R a d z ie c k ie  p ie ś n i lu d o w e . 13.20
P o w ró t  do m ia s ta “ . 13.35 U tw o ry  f o r 

te p ia n o w e . 14.00 P rz e rw ą . 18.05 Manty
k a  p o p u la rn a . 18.40 D la  ś w ie t l ic .  19.00 
M u z y k a  jx> p u la rn a . 20.00 F e lie to n . 20.10 
T r io  E s -d u r  S c h u b e rta . 20.45 „Z a g a d k a  
l i te ra c k a " .  21.00 M u z y k a  ta n e czn a . 21.40 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 22.20 K o n c e r t  
c z e s k ie j m u z y k i s y m fo n ic z n e j.  23.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 2355 K o n ie c  a u 
d y c ji .

P o ls k ie  R a d io  zaistraega możUwo&ć 
o m a n  w  r /ro g ra m . ie .

i  żołnierz polski. I gdy jedne nasze 
oddziały w yzwalały miasta polskie, 
gdy w  zwycięskim marszu obok A r 
m ii Radzieckiej — parły  na Berlin , 
inne ruszyły do w a lk i o odbudowę 
Warszawy.

Ten w ie lk i w kład wojska w  odbu
dowę Warszawy, które od pierwszych

16 Chaussonów dla Warszawy
W najbliższych dniach przybędzie 

do Warszawy transport 16 nowych 
autobusów m ark i „Chausson", żaku 
pionych przez przebywającą od k i l 
ku  dni we F ranc ji ekipę pracow ni
ków  M ZK  e dyr. G uzickim  na cze
le, Autobusy zostaną natychm iast 
po przyjeździe do Warszawy, w p ro 
wadzone do ruchu i  zaątapią nv 
innym i kursujące na trasie W—Z sa

m ochody PKS-u,., tyyppżyęąpiie przez 
MZK.

Śiiuuki na w ózkach WSS 
po 300 zł. kilogram

Od k ilk u  dni w idzim y na ulicach 
Warszawy wózki WSS z owocami 
które się cieszą dużą i zasłużoną po
pularnością.

W pierwszych dniach na wózkach 
by ły  głównie czereśnie, na oko nie
zbyt ładne, ale wyborne w  smaku i 
rewelacyjne w cenie (70—80 zł. za 
kg.).

Od paru dni, na wózkach piętrzą 
się jabłka, coprawda niezbyt jeszcze 
słodkie ale doskonale na kompoty w 
cenie 50 zł. za kg.

Oprócz będących w  sprzedaży mo
re li i brzoskwiń po jaw iły  się w  dniu 
wczorajszym ś liw k i tz, ..jerozolim ki“ 
w cenie 300 zł.

Towar z wózków WSS ma dużo 
amatorów. Można powiedzieć, że 
Warszawa oczekiwała na tego rodza
ju  przedsięwzięcie. Tani owoc na u- 
licaeh miasta był potrzebny i jest 
przede wszystkim dostępny dla ludzi 
pracy. (zw)

ustanny udział w dźwiganiu stolicy 
z ru in , zilustrował w  przemó
w ien iu  na Kongresie Odbudowy de 
legat wojska — płk. Roman Leś.

Miasto było zaminowane. Każdy 
nieostrożny krok g roził śmiercią. Jed 
nostki saperskie usunęły i zniszczy
ły  10.231 m in fugasów 1 pułapek, 
1.269 bomb lotniczych, 743.265 szt. 
pocisków arty lery jskich, 1.318.244 gra 
natów.

Wojska inżynieryjno • saperskie z 
całym poświęceniem przystąpiły do 
oczyszczenia koryta W isły i do bud/o 
w y mostów pontonowych. Nasi sa
perzy wydobyli z koryta W isły 570 
ton różnego rodzaju przeszkód.

W latach 1946 do 1949 zbudowali 
4 mosty pontonowe.

Wojsko odgruzowało 20 ulic, w y
wożąc 249.260 m. sześć, gruzu. W 
akcji odgruzowania wzięło udział 
5.000 żołnierzy z naszą generalicją 
1 Marszałkiem Żym ierskim  na czele.

W latach 1945 do 1948 wojsko od
budowało i  wybudowało budynków 
o łącznej kubaturze 2.186.784 m. sześć. 
W r. bieżącym zostaną oddane do u- 
żytku nowe budynki o kubaturze 
403700 m. sześć. Wojsko buduje 
wspaniałą Oś Saską, Od Hal M iro w 
skich do W isły, wokół pL Zwycię
stwa powstanie jedna z na jładn ie j
szych dzielnic Warszawy. Będzie to 
Wkład wojska w  budowę Warszawy.

Żołnierz wiejska ludowego wziął 
udział w akc ji zbiórkowej na odbu 
dowę Warszawy. Szeregowcy podo
ficerow ie i generałowie — zebrali 
106 m ilionów zł. w gotówce na Fun
dusz Odbudowy Stolicy.

Pracę swoją rozpoczął w  roku 1905, 
jako pomocnik stangreta tram waju 
konnego. M im o swoich 72 la t życia, 
czasy te pamięta jeszcze zupełnie do 
kładnie.

— Ach panie, ile  ja  się strachu 
na samym początku najadłem. Musia 
łem się przecie porządnie „obuczyć“ 
zawodu. Konia  trzeba było trzymać 
w  ten sposób, ażeby nie potknął się 
i nie upadł na kolana. Jak upadł, to 
potrącali z zarobku 10 albo i 15 ko
piejek. A  zarabiałem wtedy 1 rubla 
dziennie. Szkoda w ięc było każdej 
kopie jki. Tym  bardziej, że człowiek 
był młody...

TYLK O  DO PL. UNII...
Pamiętam jeszcze lin ie , k tó rym i 

jeździłem. „Czternastka" szła Grani
czną przez Bagno, potem skręcała w 
Marszałkowską i  dojeżdżała do pl. 
U n ii Lubelskiej. „Jedynka" jeździła 
z Powązek Nowym Światem i A le ja 
m i Ujazdowskim i także do Unii. 
Wszystkie praw ie tram waje jeździły 
w tedy ty lko  do placu U n ii. Dalej 
n ie było torów. Najw ięcej pasażerów 
było na l in i i  „św ię to jerskie j". Jeździ 
łem wtedy Podwalem, skręcałem w  
Krakow skie  Przedmieście, po tym 
Nowym Światem dojeżdżało się do 
p l. Trzech K rzyży i  zawracało.

— Ile  było zajezdni tramwajowych?
— Trzy. Na Muranowie, Pradze i 

na W oli. Dyrekcja mieściła się przy 
ul. S ierakowskiej. Tam, gdzie jest 
dziś nasza dyrekcja, by ły  w tedy g li
n ianki. Sam dobrze pamiętam jak 
w ywoziłem  do n ich śnieg, k iedy mioc 
n ie j w  mieście naw a lił i tory zasypał.

— Jakie były rodzaje wozów. Czy 
ty lko  jeden?

— Nie. B y ły  wozy spacerowe dwu 
konne. Jeździły z pl. Teatralnego, 
U jazdowskim i do pl. U n ii. Pasażer o 
w ie w ole li jednak , a rk i“ To takie 
duże odkryte wozy. B y ły  a rk i mniej 
sze, jednokonne. Stałem na pomoście. 
W jednym ręku trzymałem bat i  lej 
ce, w  drug im  hamulec i  dzwonek. Pa 
n ie co to b y ł za dzwonek, aż śmiech 
dzisia j bierze. Jak zacząłem dzwo
nić, to aż w  uszach buczało. Taki 
b y ł głośny psiajuha. Umarłegoby o- 
budził. B y li jednak tacy, co 1 tego 
n ie słyszeli.

Na Nalewkach, pamiętam, dzwonię i 
dzwonię, bo ludzi tam było zawsze tłum  
aż tu jeden tak i wpada m i pod ko
nia. Hamuję, nic n ie pomaga. Wagon 
leci naprzód i konia popycha jesz
cze. Wyciągnęli go po tym  poturbo
wanego solidnie. Łatwo było o wy 
padki, bo ludzie -nie uważali. Jezdnia 
czy chodnik było im  wszystko jed
na

Dużę było wtedy dla stangreta do 
roboty. I odpowiedzialność wielka, bo

Tyrolki, golfy i mopsy 
jakich nie znały dotąd 

nogi i kieszeń warszawiaków

Znów  jest agrest 
ale i ceny są . . .

Po kilkunastodniowej przerw ie na 
rynku warszawskim pokazał się znów 
agrest. Zniknięcie jego spowodowane 
było złą pogodą. Owoc ten nie m ia ł 
jeszcze czasu dojrzeć.

Obecnie jednak n ie jest go za dużo. 
Ceny również są jeszcze za wysokie. 
Kupcy stołeczni żądają przeciętnie za 
1 kg. agrestu ok. 260 zł. (s)

nie poniósł. Konduktorom  lepiej chy 
ba było. Chociaż 1 on i nie m ie li ła t 
wej pracy.

Nie było wtedy tego, żeby jedna 
cena za b ile t była dla całego wago
nu. Dzisiaj z tym  ła tw ie j. Przejazd 
w  środku wozu na ławce kosztował 5 
kopiejek. Pasażer, k tó ry  usiadł sobie 
dla swojej wygody na ławce w yb ite j 
pluszem p łac ił 7 kopiejek. Poza tym , 
miejsce stojące na przedniej p la tfo r
m ie kosztowało 5 kop. na ty lne j 7 
kopiejek.

A j, było to panie, było. Ludzie chęt 
nie jeździli tram w ajam i i nie w y
rzekali, ja k  dzisiaj. W święta czy 
niedziele to  tak i był tło k  że koń 
ledwo mógł uciągnąć. Każdy jechał na 
przejażdżkę w Aleje.

Bogatsi powozami, landarami, mniej 
zamożni tramwajem. Zbytków  też 
było w iele. Szczególnie w  , śmigus“ *. 
Tramwaj le tn i nie posiadał zupełnie 
ścian. Co ty lko  sobie któ ra  z m łod
szych pań usiadała na ławeczce spo
kojnie, a tu chlust, chlust łobuziaki 
z ulicy. Panna w  krzyk  a ludzie się 
śmieją. Panowie m ie li znowu takie 
szpileczki przy kołnierzykach. Nacis
ną ł gumkę w  kieszeni, a ze szpilecz
k i lecia ły na pannę perfumy. Takie 
żarty, dla podtrzymania tradycji.

TRAM W AJ ELEKTRYCZNY

Potem nastała inna moda. Tramwa
je sprzykrzyły się już. Zaczęto je 
przerabiać na omnibusy. Wysokie, 
bo piętrowe, jeździły już bez szyn. 
Koła drewniane na żelaznych obrę
czach. Wreszcie i  tego zaniechano. 
Z ja w ił się tram waj elektryczny.

Pamiętam dobrze. Pierwsza wyje* 
chała z pl. K rasińskich „ tró jk a “ . By 
ło to w  roku 1908. Co też się wtedy 
działo. Ludzie pow iadali że wym ysł 
diabelski. W ielu nie chciało za n ic 
wsiąść do wozu. A  chłopaki, panie, 
to zaglądali pod spód wozu. Tacy 
b y li c iekaw i co tam w  środku sie
dzi, że jedzie bez konia. Początkowo 
tram waje dojeżdżały ty lko do K rasiń  
skich. Później dopiero rozbudowy
wano tory.

Dostaliśmy zaraz po uruchomieniu 
-tych tram wajów  granatowe liberie. 
Na czapkach nosiliśmy takie w ie l
kie, szerokie blachy. Rozpoczęliśmy 
wtedy w ie lką walkę, żeby zdjęli te 
blachy. W końcu zmniejszyli je. Po 
tem pozostały ty lko  num erki, takie 
jak  i  dziś.

Nie m ieliśmy kożuchów. Zimą m ar
zło się solidnie. Wozy nie m iały prze 
cis z przodu szyby.

Dyrekcja tw ierdziła , że n ie  można 
je j źalóżyć, bo motorniczy nie bęa*sn 
wtedy n ic w idzia ł. Robotnicy jednak 
pokazali, że można. Szyby były ko
nieczne, bo muszki wpadały do oczu, 
deszcz zacinał i w ia tr dął. Ciężkie 
panie były warunki.

STRAJK
Wreszcie w roku 1909 urządziliś

my stra jk. Wojsko wyciągało nas z 
domów na służbę. Po dwu żołnierzyW sklepach Centrali Spółdzielni . . .  * ., . .

Pracy można kupić doskonałe obuwie °  motoru p ilnu jąc zębyr-r-izi t nryn i r*T-ir n ifl nrMAlrł T-Jr» 9 L-iircapnwyprodukowane we własnych w ar
sztatach spółdzielni.

Obecnie sklepy mają na składzie 
cztery fasony butów damskich w ce 
nie od 7800 zł. do 11.500 zł. i sześć 
fasonów obuwia męskiego od 9.250 
zł. do 13.800 zł.

Są to między innym i zamszowe „ty  
ro lk i"  i „go lfy", a nawet „mopsy“' z 
jasnej juchtowej skóry za 13.800 zł. 
podczas, gdy w pryw atnej firm ie  ta
kie same buty kosztują najm niej 
25.000 zł.

Każdy transport obuwia przycho
dzący do sklepów jest sprawdzany, 
jedna lub dw ie pary butów są prute 
i w  wypadku znalezienia starej skóry 
czy tektury cały transport jest zwra 
cany.

Gdyby mimo to ktoś z k lientów  re 
klamował spółdzielnia w ym ienia złą 
parę obuwia na nową. (OZ)

D zięki Ofiarności Wojska Polskiego ]^Ja r [ a n  D ie t lS t l  D ą b rO W a
otrzyma stolica 4 teatry, jako wkład 

naszej Armii w odbudowę zniszczonej 
przez barbarzyńskiego wroga, Warszawy.

„Nie ma hojniejszego mecenasa sztuki, 
niż nasze Wojsko“ — mówi prof. Gutt, 
twórca budowy zespołów teatralnych.
„Otrzymuję dla budowy najkosztowniejsze

T E A T R  N A R O D O W Y  
O D B U D O W A N Y

Porwany tą ideą zacząłem opis wnętrza

swej płaszczyźnie, poza tym ma boczną 
„łachę“ (scenę boczną positkową, o roz 
miarze z jednej strony aż 12 m. X 4 m. 
i mniejszą od Sal Redutowych).

Obszerna winda łączy scenę ze skła 
dem dekoracja i najpiękniejszą w Poisce 
malamią o wymiarze 13 n  X 24 m. 

utrzymane w szaro-zielonym tonie spina bogato wyposażoną. Sprawa dopływu
materiały a entuzjazm prezesa gen. Pio budynku od’ garderób!...' Osobne pomiesr -pompejańską czerwienią okrągły platan, świeżego powietrza do wnętrz budyń 

- * • •• ou * ■ • "  która stanowi tło alegorycznej, jasnej w kow uregulowana jest przy użyciu najtra Jaroszewicza dla sprawy Komitetu bu czenja z natryskami, umywalkami mają 
dowy Domu Wojska Polskiego, udzielił nawet statyści i muzycy na dawnej gór 
się wszystkim pracownikom". ce cukierni Samadeniego, u------- -1-

W  d n iu  31 lip e a  1949 r. (n ie d z ie la ) 
u M ve zym y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je : 

S w in g i c iv x v  12.00. W ia d o m o ś c i 8.00 
.10.00 21.00 23.00. P ro g ra m  n a  dz iś  6.55 
nu  ju t r o  23.50

formie i w pastelowych tonacjach utrzy nowocześniejszych zdobyczy kłimatyza- 
Prowadzi do manej kompozycji (dzieło prot. Jana So cyjnych, które automatycznie wwiewać be

B a ,a ;»  ^ ¡ ¡ ¡ ¡ ^ ^  ° d ~  ^  1
Na widowni 860 foteli wykonanych w Wywiew w przeciwieństwie do dawne

-------- Rozmaitos-
1 en

utrzymane w obiektywnym charakterze w system klimatyzacyjny w fabrykach, 
przeciwieństwie do subiektywnej sceny zwiększa wydajność robotników o 10 proc. 
zachwyca swą klasyczną amfiteatralną Sale Redutowe zastawione były rusztowa 
strukturą, skierowując wzrok ku temu niami, lecz z fragmentów wykonanych

Dd-LCui IG"» I aupsi Uli * ----------------------y - ---------- -

pracuje na trzy zmiany bez przerwy. W ny placu Teatralnego.
stvrzniu 1947 r. rozjx>częto równocześnie Do widowni teatru Narodowego pro" _ .__ . „„
planowanie i wyburzenie. W wyniku go- wadzą dwie klatki schodowe. Jedna no jaworowym drzewie, obitych sza n r  zol- g o ^ y  od“ yJ ^ SOŝ nbeĝ . e J  dolu;
rączkowej pracy z niesamowitych gru- wa główna od placu leatralnego i stara tym prążkowanym rypsem. Wnętrze w .w ,., ,™ ;™  w tabrv
zów wydłubano nowe wnętrze. Przesuwa ocalała w części utrzymana w duchu jej
no mury, podnoszono balkon, sprawdzano twórcy śp. prof. Czesława Przybylskie
wytrzymałość starych murów. Zdarzały go, wiodąca od uli. Wierzbowej. Główna
się i niespodzianki, Na przykład tam klatka znacznie rozszerzona, zmieniona » , » , » »  , "TT*. ~  wvwr,;0,,kować można o wyłovintnvm sma
gdzie spodziewano się znaleźć konstruk została na piękny hall o ścianach wykła co jest w teatrze najważniejsze tj. ku y pracowitość prof
cyjną ścianę, znaleziono mur stojący od danych marmurem i stiukiem. akcji scenicznej. Usunięcie lor dodało po 0dJarającego protij€ KZJ SÓW
czlsów Corazziego bez fundamentu na Z prawej strony .marmurowe .chody wag. _ oraz h a r r n ^ e g o ^ ^ e i ^  J U  J K f c

motorniczy nie uciekł. Po 2 kursach 
służba kończyła się. P row adzili do 
więzienia. Ale w arunk i pracy uległy 
poprawie i szybę wreszcie w staw ili.

Antoni W itkow ski jest dobrym mę 
żem Zionie staruszce codziennie za
nosi do szpitala kw ia ty  i kubek ma
lin , zebranych z dz ia łk i na Opaczew 
skiej. Wspomina swych synów. Je
den jest lekarzem. Siedzi obecnie w  
Londynie. Drugi Inżynier, zginął w  
czasie powstania.

— Zdolne chłopaki panie. Wiado* 
mo robotnicze dzieci...

*
Antjcni W itkow ski ma jedno ty lko  

zmartw ienie. Mieszkanie. Małe i  
ciasne w  dodatku na siódmym p ię
trze. Za wysoko to trochę na star« 
nogi. Marzy więc o jakim ś innym, 
bardziej wygodnym. Poza tym  pani
cznie obawia się e m e ry tu r y .

(wus)

szlachetnemu wnętrzu. Poyer mieści się 
na poziomie widowni, posiada obiegający cego fryzy i stylowe parkiety w sali, 
balkon dla publiczności 11 piętra, ściany którą ś.p. Prezydent Starzyński nazwał

„najpiękniejszym salonem ludu warszaw

gołej ziemi!... Wyrębywano dwumetrowej wiodą do izolowanych „Sal Redutowych", 
grubości mury dla uzyskania potr-:ebnej Hall przechodzi w ciąg przejściowy dlu- 
przestrzeni. gości 42 m. Zwierciadła oprawione w

Prot Gutt uwzględnił całkowicie tunk brązowe ramy, żyrandole nadają wnętrzu ozdobione szlachetnym stiukiem, lustra , t(
cjonalność teatralnego budynku i dotąd radosny charakter. Obszerne garderoby w brąz oprawne, żyrandole i kinkiety stoego, .
niema! wszędzie zaniedbane potrzeby ak zapewniają wygodę publiczności partero- Wnętrze umeblowane wygodnymi mebla-
tara i pracowników teatru, którzy spędza wej i 1 piętra. mi ozdobione będzie w przyszłości wizę- .
ia w nim całe życie. Dla wygody akto- Drugi balkon posiada własną gard^ro“ runkami artystów i ich popiersiami. Dwie rakterze, a ozdobienie
rów zbudowano całe nowe skrzydło obej bę, palarnię i butet. Po wygodnych scho palarnie i reprezentacyjny salonik stwa- cechujące smak artystyczny
mujące na 5 piętrach 28 garderób, luk dach dostajemy się na I piętro do szero rzają dla publiczności milą atmosferę wy kiem.
susowo urządzonych. W każdej z nich kich kuluarów obiegających widownię i poczynku.
znajdują się umywalki i natrysk, szezląg tworzącą, jakby napięty namiot. _ Liczne,
i fotele głośnik transmitujący przebieg doskonałej stolarskiej roboty drzwi zapew , . . . . . . . .
nrredstawienia ułatwiający' pracę inspi’ nialą bezpieczeństwo i wygodę. Ściany lumn zbudowano dialfragmowane scemcz- -będą bogatsi i możniejsi, posługujący się
P ........ ' ■ n i . , .  -----  j -  - ---- —i— — ~~ .a ne wieże dla otworu scenicznego po dzień dzisiejszy starymi typami ^tea-

11X7 m. 50. Scena obrotowa o średnicy tralnej architektury, niedostosowanej do 
16 m. posiada techniczne możliwości tor potrzeb bezpieczeństwa widza i wygody

Ukształtowanie przestrzenne Sal Re- 
rm ozdobione będzie w przyszłości wizę- dutowych utrzymane jest w dawnym cha

unowocześnione, 
z wdzię-

Znam wszystkie wielkie teatry Euro- 
Uposażenie sceny najnowocześniejsze! py i stwierdzam, iż Warszawa uzyskał: 

W  miejsce dawnych marmurowych ko- wzorcowy teatr, którego zazdrościć nam
i i • j j . i i ___________  ____:  ̂  i_____a-,: : sip

cjenta. Windą wyjeżdżają aktorzy „do widowni pokryte są po raz pierwszy w 
siebie“ , do sali jadalnej lub do wytwór Polsce tafeikami szwedzkiego „pirowithu", 
nie urządzonego recepcyjnego foyer akta- posiadającego właściwość wchłaniania tal 
r($w_ głosowych, co wzmacnia akustykę. Ściany mowania schodów i zapadni na całej aktora.

Jek spędzić śuiięta?
iP ark P a d e re w s k ie g o  — 11—13 W y s tę p y  t 

C h m u rk o w s k ie J , B o ch eń sk ieg o , Fogga, 
B ia łkow skiego  (a ikorcieon), 17—19 K o n c e r t  
o r k .  ja z z o w e j G a zo w n i o ra z  w y s tę p y : ch ó 
ru  Erysma.

P ra s k i — 11—13 K o n c e r t  o r k .  K a c z y ń 
sk ieg o  o raz  w y s tę p y : P o la k ó w n y , N o w a 
k o w s k ie g o ; 16—1« K o n c e r t  o rk .  K w ie c iń 
sk iego , o raz  w y s tę p y : J. M ro z iń s k ie g o  1 
S ie lsk iego  (a ko rd e o n ).
- P a rk  U ja z d o w s k i — 11—13 K o n c e r t  o rk .  
ja z z o w e j G a zo w n i o ra z  w y s tę p  c h ó ru  
E ry s n a ; 16— 1« K o n c e r t  o rk .  E le k t ro w n i o - 
ra z  w y s tę p y : W arpe  ch o w  s k ie j,  K o z u b 
sk iego , o ra z  B ie ża n  (a k o rd e o n ).

D resze ra  — 11—13 K o n c e r t  o r k .  H e rm a n a  
o raz  w y s tę p  R aw icza , 18—20 W y s tę p y : 
C h m u rk o w s k ie j,  B o c h e ń sk ie g o , Fogga i  
B  i  a ło  sk ó rs k  i e go (a k o rd e o n ).

S o w iń sk ie g o  — 11—13 K o n c e r t  o r k .  Sa- 
p iń s k ie g o  o ra z  w y s tę p y • O s ten  1 K o z u b 
sk iego  o ra z  B ieża n  (a k o rd e o n ); 16—18 K o n 
c e r t o rk . K a c z y ń s k ie g o  o raz  w y s tę p y : P o
la ków n y  i N ow akow skiego.

R y n e k  M a r ie n s z ta c k i — 11—13 K o n c e r t  
o r k .  E le k t ro w n i o ra z  w y s tę p  K a ro l in y  L u 
b ie ń s k ie j;  17—19 K o n c e r t  o rk .  S a p iń sk ie 
go o raz  w y s tę p y ! G re lic h o w s k le j i  O sten 
o ra z  Z e ry n g e ra  (akordeon)i.

W yb rzeże  K o ś c iu s z k o w s k ie  — 16—18
K o n c e r t  o rk .  H e rm a n a  o raz  w ystę ip  L u 
b ie ń s k ie j.

P laża m ie js k a  — 13—15 W y s tę p y : D a n i
s z e w s k ie j, G o ife r ta , Jaksc tasa , Lasso ty  
(a ko rd e o n ).

Zabaw y  lu d o w e  A n n o p o l — 16.30—17.30 
W y s tę p y : D a n is z e w s k ie j, G o lfe r ta ,  J a k -  
sztasa i Lasso ty  (akordeon) o rk .  S a p iń - 
sk iego  w  godz. 15—z i.

M a ry m o n t — 17.30—18.30 W y s tę p y : W i
n ia rs k ie j,  M ro z iń s k ie g o , S ie lsk ieg o  o rk .  
S tacia  w  godz. 15—21.

W o la  — 16.30—17.30 W y s tę p y : C h m u rk o w  
s k ie j,  B o ch eń sk ieg o , F o jg a  i  B ia ło s k ó r -
sk iego  (a ko rd e o n ), 
godz. 15—21.

o rk .  W od oc ią g ów

Z A B A W Y  D L A  D Z IE C I

A n n o p o l — 15.30—1C.30 W y s tę p y : G reM - 
c h o w s k ie j,  P o ra j s k ie j,  R aw icza  1 Z e ry n 
gera  (a ko rd e o n ).

M a ry m o n t — 16.00—17.00 T e a tr  D z ie c i 
W a rs z a w y  b a jk a  p. t. „ T e a t r  na k ó łk a c h * .

Woda — 17.30—18.30 T e a tr  D z ie c i W a rsza 
w y  ba lka » . t. . .T e a tr  na  k ó łk a c h "*


